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R o z m o w a  t o w a r z y s z a  J ó z e fa  S t a l i n a
z k o r e s p o n d e n t e m  „ P r a w d y

M O S K W A  (P A P ). —  A ge nc ja  T A S S  donosi.

N ie d a w n o  ko re sp o n d e n t „P ra w d y “  z w ró c ił się do to w a ­
rzysza  S ta lin a  z s z e re g ie m ' p y ta ń , do tyczących  p o l i ty k i za­
g ra n ic z n e j. P on iże j p o d a je m y  od po w ie dź  tow a rzysza  J. W. 
S ta lin a .

P Y T A N IE : Jak oceniacie ostatn ie oświadczenie p rem iera  an ­
gielskiego A ttlee  w Izbie G m in, że po zakończeniu w o jny  
Zw iązek Radziecki me rozb ro ił się . to jest nie zdem obilizow ał 
swych w ojsk, ze od tego czasu Zw iązek Radziecki zwiększa co­
raz bardzie j swe s iły  zbrojne?

O D PO W IED Ź: O cen iam  to ośw iad czen ie  p re m ie ra  A t t le e  
ja k o  oszcze rs tw o na Z w ią z e k  R a dz ie ck i

C a łem u ś w ia tu  w iado m o , że Z w ią z e k  R a d z ie c k i zde m o b i­
l iz o w a ł po w o jn ie  swe w o jska . Jak  w ia d o m o , d e m o b iliz a c ja  
zosta ła  p rze p ro w ad zon a  w  trzech  e tapach : p ie rw s z y  i d ru g i 
e ta p — w  c iągu  1945 ro k u , a trz e c i e ta p— od m a ja  do w rze śn ia  
1946 ro k u  P rócz tego w  la ta ch  1946 i 1947 p rze p ro w ad zon a  
zos ta ła  d e m o b iliz a c ja  s ta rszych  ro c z n ik ó w  s tanu  osobowego 
A r m i i  R a d z ie c k ie j, a na począ tku  1948 ro k u  z d e m o b iliz o w a n o  
w s z y s tk ie  po zo s ta łe 's ta rsze  ro c z n ik i.

T a k ie  są w s z y s tk im  znane fa k ty .
G d y b y  p re m ie r  A t t le e  b y ł m ocn y  w  nauce o fin a n sa ch  

czy e k o n o m ii, z ro z u m ia łb y  ż ła tw o śc ią , że żadne p a ń ­
s tw o , n ie  w y łą c z a ją c  pańs tw a  rad z ie ck ieg o , n ie  m oże ro z ­
w ija ć  ca łą  pa rą  p rz e m y s łu  c y w iln e g o , zaczynać w ie lk ic h  
b u d o w li w  ro d z a ju  e le k tro w n i w o d n y c h  na W ołdze , D n ie p ­
rze , A m u -D a r ii ,  w y m a g a ją c y c h  d z ie s ią tk ó w  m il ia rd ó w  w y ­
d a tk ó w  b u d że to w ych , k o n ty n u o w a ć  p o l i ty k i sys tem a tyczn e ­
go ob n iża n ia  cen to w a ró w  m asow ego spożycia , co ró w n ie ż  
w y m a g a  d z ie s ią tk ó w  m il ia rd ó w  w y d a tk ó w  b u d ż e to w y c h , 
n ie  może lo k o w a ć  setek m il ia rd ó w  w  o d bu do w ę  zn iszczo­
n e j p rzez o k u p a n tó w  n ie m ie c k ic h  g o sp o d a rk i n a ro d o w e j, 
—  a zarazem  i w  ty m  sam ym  czasie m nożyć  sw ych  s ił z b ro j­
n ych , ro z w ija ć  p rze m ys łu  w o jennego . N ie  tru d n o  z ro zu ­
m ieć. że taka  bezsensowna p o lity k a  d o p ro w a d z iła b y  p a ń s t­
w o  do b a n k ru c tw a . P re m ie r  A t t le e  p o w in ie n  .b y łb y  w ie d z ie ć  
z w łasnego  dośw iadczen ia , ja k  r ó w n ie ż 'z  dośw iadczen ia  
U S A , że pom nażan ie  s ił z b ro jn y c h  k ra ju  i  w y ś c ig  z b ro je ń  
p ro w a d z i do ro z w ija n ia  p rz e m y s łu  w o jen ne go , do re d u k o ­
w a n ia  p rz e m y s łu  c y w iln e g o , do zan ie chan ia  w ie lk ic h  b u ­
d o w li c y w iln y c h ,  do z w y ż ld  p o d a tk ó w , do w z ro s tu  cen to ­
w a ró w  m asowego spożycia . Rzecz z ro z u m ia ła , że sko ro  
Z w ią z e k  R a dz ie ck i n ie  re d u k u je , lecz, o d w ro tn ie , rozszerza 
p rz e m y s ł c y w iln y ,  n ie  z w ija , lecz, o d w ro tn ie , ro z w ija  b u ­
d o w n ic tw o  n o w y c h  po tężnych  e le k t ro w n i w o d n y c h  i sys te­
m ó w  iry g a c y jn y c h ,  n ie  zap rzes ta je , lecz, o d w ro tn ie , k o n ty ­
n u u je  p o lity k ę  o b n iża n ia  cen —  to  n ie  m oże on rów no cze ­
śn ie ' rozk rę cać  p rz e m y s łu  w o je n n e g o  i  m nożyć  s w ych  s ił 
zbrojnych, n ie  n a ra ża ją c  się na to , że z n a jd z ie  się w  s ta n ie  
b a n k ru c tw a .

A  je ś li p re m ie r  A tt le e , n ie  bacząc na w s z y s tk ie  te  fa k ty  
i a rg u m e n ty  na uko w e , uw aża m im o  to  za m o ż liw e  ja w n e  
rzu ca n ie  oszczerstw  na Z w ią z e k  R a dz ie ck i i jego po o jo w ą  
p o litv k ę ,  m ożna to  w y tłu m a c z y ć  je d y n ie  ty m , że sądzi on, 
iż  sz k a lu ją c  Z w ią ze k  R adz ie ck i będzie  m ó g ł u s p ra w ie d liw ić  
w y ś c ig  z b ro je ń  w  A n g li i ,  re a liz o w a n y  obecn ie  p rzez  rząd  
la b o u rz y s to w s k i.

P re m ie ro w i A tt le e  po trze b n e  je s t k ła m s tw o  o Z w ią z k u  R a ­
d z ie c k im , p o trze bn e  m u je s t p rz e d s ta w ie n ie  p o k o jo w e j p o li­
t y k i  Z w ią z k u  R adz ieck iego  ja k o  a g re s y w n e j, zaś a g re syw n e ] 
p o l i t y k i rządu  a n g ie lsk ie g o  ja k o  p o k o jo w e j —  po to , b y  w p ro ­
w a d z ić  w  b łąd  n a ró d  a n g ie ls k i, n a rz u c ić  m u  to  k ła m s tw o  
O ZS R R  i w  ten  sposób w c ią g n ą ć  go d rogą  oszustw a do n o w e j 
w o jn y  ś w ia to w e j, o rg a n iz o w a n e j p rzez k o ła  rządzące S ta n ó w  
Z je d no czonych .

P re m ie r  A t t le e  w y s tę p u je  w  r o l i  z w o le n n ik a  p o k o ju . Je że li 
on je d n a k  w  rze czyw is to śc i je s t za p o ko je m , czem u o d rz u ­
c i ł  p ro p o zyc ję  Z w ią z k u  R a dz ieck iego  w  O rg a n iz a c ji N a ro ­
d ó w  Z jed no czonych  w  s p ra w ie  n iezw łoczn eg o  z a w a rc ia  
p a k tu  p o ko ju  m ię d zy  Z w ią z k ie m  R a d z ie ck im , A n g lią ,  S ta ­
n a m i Z je d n o c z o n y m i, C h in a m i i F ra n c ją ?

Jeże li on rzeczyw iśc ie  je s t za p o k o je m , czem u o d rz u c ił p ro ­
p o zyc je  Z w ią z k u  R a dz ieck iego  w  s p ra w ie  n iezw łoczn eg o

p rz y s tą p ie n ia  do re d u k c ji z b ro je ń , n iezw łoczn eg o  zakazu  
b ro n i a to m o w e j?

Jeże li on rzeczyw iśc ie  je s t za po ko jem , czem u p rze ś la d u je  
z w o le n n ik ó w  o b ro n y  p o k o ju , czem u zakaza ł K ongresu  O b ro ń ­
ców  P o k o ju  w  A n g li i?  Czyż kam p a ftia  w  o b ro n ie  p o k o ju  m oże 
zagrażać bezp ieczeńs tw u  A n g lii?

Jasne jes t, że p re m ie r  A ttle e  je s t n ie  za u trz y m a n ie m  po­
k o ju , lecz za ro z p ę ty w a n ie m  n o w e j a g re s y w n e j w o jn y  ś w ia ­
to w e j.

P Y T A N IE : Co sądzicie o in te rw e n c ji w  K ore i, czym może ona 
się skończyć?

O D P O W IED Ź: Jeże li A n g lia  i S ta n y  Z jednoczone  os ta te ­
czn ie  od rzucą  p ro p o zyc je  p o k o jo w e  ch iń s k ie g o  rządu lu d o w e ­
go, w o jn a  w  K o re i m oże zakończyć się je d y n ie  po rażką  in ­
te rw e n tó w .

P Y T A N IE : Dlaczego? Czyż am erykańscy i  angielscy genera­
łow ie  i  o fice row ie  są gorsi od ch ińsk ich  i  koreańskich?

O D P O W IED Ź: N ie, n ie  go rs i. A m e ry k a ń s c y  i  an g ie lscy  
g e n e ra ło w ie  i o f ic e ro w ie  n ie  są an i tro c h ę  g o rs i n iż  gene ra ­
ło w ie  i  o f ic e ro w ie  każdego in n e g o  k ra ju .  Co się ty c z y  ż o ł­
n ie rz y  U S A  i  A n g li i ,  to  w  w o jn ie  p rz e c iw k o  h it le ro w s k im  
N ie m co m  i m il ita ry s ty c z n e j J a p o n ii z a p re z e n to w a li się on i, 
ja k  w ia d o m o , z n a jle p sze j s tro n y . O cóż w ię c  chodzi? O to 
m ia n o w ic ie , że w o jn ę  p rz e c iw k o  K o re i i C h in o m  żo łn ie rze  
u w a ż a ją  za n ie s p ra w ie d liw ą , podczas gdy w o jn ę  p rz e c iw k o  
h it le ro w s k im  N iem com  i  m il i ta ry s ty c z n e j J a p o n ii u w a ż a li 
on i w  p e łn i za s p ra w ie d liw ą . C h od z i o to , że w o jn a  ta  je s t 
w y ją tk o w o  n ie p o p u la rn a  w ś ró d  ż o łn ie rz y  a m e ry k a ń s k ic h  i 
a n g ie ls k ic h .

Is to tn ie , tru d n o  p rze kon ać  ż o łn ie rz y , że C h in y , k tó re  n ie  
za g raża ją  an i A n g li i ,  a n i A m e ry c e  i  k tó ry m  A m e ry k a n ie  za­
b r a l i  w yspę  T a iw a n  —  są agresorem , podczas g d y  S tan y  
Z jednoczone , k tó re  z a g a rn ę ły  w yspę  T a iw a n  i po sun ę ły  swe 
w o js k a  aż do g ra n ic  C h in  —  są s troną  b ro n ią cą  się. T ru d n o  
p rze kon ać  ż o łn ie rz y , że S ta n y  Z jednoczone m a ją  p ra w o  b ro ­
n ić  swego bezp ieczeńs tw a na te ry to r iu m  K o re i i nad g ra ­
n ic a m i C h in , podczas gd y  C h in y  i K o re a  n ie  m a ją  p ra w a  
b ro n ić  swego bezp ieczeńs tw a  na w ła s n y m  te ry to r iu m  lu b  
nad  g ra n ic a m i swego p a ńs tw a . S tąd  n iep opu la rnośA  w o jn y  
w ś ró d  ż o łn ie rz y  a n g lo -a m e ry k a ń s k ic h .

Rzecz z ro z u m ia ła , że n a jb a rd z ie j n a w e t dośw ia dcze n i ge­
n e ra ło w ie  i  o f ic e ro w ie  m ogą pónieść po rażkę , je ż e li ż o łn ie ­
rze u w aża ją , że na rzuco na  im  w o jn a  je s t g łę b o ko  n ie s p ra ­
w ie d l iw a  i je ż e li w obec tego w y k o n u ją  o n i swe o b o w ią z k i 
na fro n c ie  fo rm a ln ie , bez w ia ry  w  słuszność sw e j m is j i,  bez 
e n tu z ja z m u .

F \ rT A N IE : Jak oceniacie uchwałę O rgan izacji Narodów Z jed ­
noczonych (ONZ) uznającą Chińską R epublikę Ludow ą za agre­
sora?

O D PO W IED Ź: O cen iam  ją  ja k o  u c h w a łę  ha n iebn ą . Is to tn ie , 
trze b a  w y z b y ć  się o s ta tn ic h  resz tek  su m ie n ia , by  tw ie rd z ić ,

że S ta n y  Z jednoczone , k tó re  z a g a rn ę ły  te r y to r iu m  c h iń s k ie , 
w ysp ę  T a iw a n  i  w d a r ły  się do K o re i,  aż do g ra n ic  C h in , są 
s tro n ą  b ro n ią c ą  się, podczas, gd y  C h iń s k a  R e p u b lik a  L u d o ­
wa, b ro n ią ca  . s w ych  g ra n ic  i  s ta ra ją ca  się odzyskać zag a r­
n ię tą  przez A m e ry k a n ó w  w yspę  T a iw a n  —  je s t agresorem .

O rg a n iz a c ja  N a ro d ó w  Z je d n o czo n ych , u tw o rz o n a  ja k o  os­
to ja  p o k o ju , p rze ksz ta łca  się w  na rzęd z ie  w o jn y ,  w  in s t ru ­
m e n t ro z p ę ty w a n ia  n o w e j w o jn y  ś w ia to w e j. A g re s o rs k im  
trz ę n e m  O N Z  je s t dziesięć k ra jó w  —  c z ło n k ó w  ag resyw nego  
p a k tu  pó łn ocno  - a t la n ty c k ie g o  (U S A , A n g lia ,  F ra n c ja , K a ­
nada. B e lg ia , H o la n d ia . L u k s e m b u rg , D a n ia , N o rw e g ia . Is ­
la n d ia ) o raz 20 k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j (A rg e n ty n a , B ra ­
z y lia . B o liw ia ,  C h ile . K o lu m b ia . Costa R ica. K u b a . S an D o ­
m in g o  E k w a d o r. S a lw a d o r, G w a te m a la , H a it i ,  H o n d u ra s , 
M e k s y k , N ica rag ua , P anam a. P a ra g w a j, P e ru , U ru g w a j i  W e­
nezue la). P rz e d s ta w ic ie le  ty c h  k ra jó w  w ła ś n ie  d e c y d u ją  obec­
n ie  w  O N Z  o losach w o jn y  i  p o k o ju . O n i to  p rz e p ro w a d z ili 
w  O N Z  ha n ie b n ą  u c h w a łę  o ag re syw n o śc i C h iń s k ie j R e pu­
b l ik i  L u d o w e j.

Rzeczą c h a ra k te ry s ty c z n ą  d la  obecnych  s to s u n k ó w  w  O N Z  
je s t to. że np. n ie w ie lk a  re p u b lik a  a m e ry k a ń s k a  San D o m in ­
go, k tó ra  lic z y  za le d w ie  2 m il io n y  lu d n o śc i, posiada te ra z  
w  O N Z  ta ką  sam ą w agę ja k  In d ie , a znaczn ie  w iększą  w agę 
n iż  C h iń ska  R e p u b lik a  L u d o w a  po zb a w io n a  p ra w a  g łosu  
w  O N Z.

W  ten  sposób O N Z , p rz e k s z ta łc a ją c  s ię  w  na rzęd z ie  a g re ­
s y w n e j w o jn y , p rze s ta je  b yć  zarazem  ś w ia to w ą  o rg a n iz a c ją  
ró w n o u p ra w n io n y c h  n a ro d ó w . W  is toc ie  rzeczy O N Z  je s t 
te ra z  n ie  ty le  o rg a n iz a c ją  ś w ia to w ą , i le  o rg a n iz a c ją  d la  A m e ­
ry k a n ó w . d z ia ła ją c ą  d la  p o trz e b  a g reso rów  a m e ry k a ń s k ic h . 
Ń ie  ty lk o  S ta n y  Z jednoczone  i K a n a d a  dążą do ro z p ę ty w a ­
n ia  n o w e j w o jn y 7, lecz na te j d rodze  z n a jd u je  się ró w n ie ż  20 
k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j,  w  k tó ry c h  o b sza rn icy  i  k u p c y  
pożąda ją  n o w e j w o jn y  g d z ie k o lw ie k  bądź w  E u ro p ie  lu b  
w  A z ji .  ażeby sprzedaw ać w o ju ją c y m  k ra jo m  to w a ry  po w y ­
ś ru b o w a n y c h  cenach i  za ro b ić  m il io n y  na ty m  k rw a w y m  
p rze ds ięw z ięc iu . N ie  je s t d la  n iko g o  ta je m n ic ą  fa k t ,  że 20 
p rz e d s ta w ic ie li 20 k ra jó w  A m e ry k i Ł a c iń s k ie j s ta n o w i obec­
n ie  n a jb a rd z ie j z w a rtą  i  posłuszną a rm ię  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych w  O N Z .

W  ten  sposób O rg a n iz a c ja  N a ro d ó w  Z jed n o czo n ych  w k r a ­
cza na n ie s ła w n ą  d rogę  L ig i N a ro d ó w . G rzeb ie  ona ty m  sa­
m ym  sw ó j a u to ry te t  m o ra ln y  i  skazu je  się na rozpad.

P Y T A N IE : Czy uważacie, że nowa w o jna  św iatow a jest n ie ­
un ikn iona?

O D P O W IE D Ź : N ie . P rz y n a jm n ie j w  obecnym  czasie n ie  
m ożna uw ażać je j  za n ie u n ik n io n ą .

O czyw iśc ie , w  S tanach  Z jed no czonych , w  A n g li i ,  ja k  ró w ­
n ież w e F ra n c ji is tn ie ją  a g resyw ne  s iły , pożąda jące no ­
w e j w o jn y . P o trze bna  im  je s t w o jn a  d la  o trz y m a n ia  zyskó w

R ejony Henson i W ondźu  
całkow icie wyzwolone

K o re a ń s k a  a rm ia  lu d o w a  k o n ty n u u je  o fensyw ę
(i) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Phenjanu:
D o w ó d z tw o  nacze lne a rm ii lu ­

d o w e j K o rfeańsk ie j R e p u b lik i 
L u d o w o  - D e m o k ra tyczn e j po­
d a ł-  do w iadom ośc i 16 lu tego, 
że o d d z ia ły  a rm ii lu d o w e j w ra z  
z o d d z ia ła m i o ch o tn ik ó w  c h iń ­
skich k o n ty n u u ją  o fensyw ę  na 
w szystk ich  o d c inkach  fro n tu .

Na cen tra lnym  odcinku fro n ­
tu  oddziały a rm ii ludowej, P° 
otoczeniu i rozb ic iu  n iep rzy ja ­
ciela w re jon ie  Henson i Woo- 
dżu :a lkow :c ie  w y z w o liły  te re ­
jony

(f) P E K IN  (PAP). Korespon­
dent wojenny agencji prasowej 
Nowych Chin donosi z Seulu: 

Agresorzy am erykańscy, ,jak 
Wiadomo, rozpoczęli dnia ¿r, 
stycznia br wie i otensjąwę 
Przeciwko pozycjom wojsk lu ­
dowych Jak s i później okaza­
ło , celem te j ofensywy, w k tó ­
re j uczestniczyło Pr ^eszł°  
tys. uzi, -  by ło  zdobycie Seu­
lu  i przekroczenie 38 rown J 
n ika  foreańska Armia Ludowa 
oraz ochotnicy ch iń 'cy  ° ap. 
ra li dzia łania o fensyw ne  wojsk 
am erykańskich i zadały m 
ciężkie s tra ty  Nastepme w no­
cy z 11 na 12 lutego korean- 
s'-_, arm ia ludów  i oraz ochotn i­
cy ch ińsry przeszli do k o n tr­
o fensyw y W iggu jednej nocy 
wojska ludowe posunęły się o 
20 30 km  naprzód Do dnia 16
lutego n iep rzy jac ie l straci) prze 
szło 20 tys ludzi W ojska ludo­
we zdobyły rów nież w iele 
sprzętu wojennego.

Ś m ierć  nowego dowódcy 
oddziałów  holenderskich  

w K ore i
(f) H A G  fi (PAP) W walkach 

w  K ore i Zabity został nowy do­
wódca wojsk holenderskich — 
Nicolas L in tee l. Jak wiadomo,

Żaden z krajów sąsiadujących z Niemcami 
nie może zachować się biernie wobec 

odrodzenia militaryzmu w Niemczech zaeh.
Noty Rządu R P d o  rządów B elg ii, H o lan d ii, D an ii i Luksem burga w sprawie  

zw ołania Rady M in istrów  Spraw Zagranicznych w ie lk ich  m ocarstw

p przedni dowódca Den Ouden 
zabity został w  K ore i przed k i l ­
koma dniam i.

H ordy  M ac A rth u ra
zam ordow ały w  Seulu  

44 tys. osób
( f )  M O S K W A  ( A P ) .  „K om so- 

m olskaja P raw da“  zamieszcza 
a rty k u ł swego korespondenta 
Fedorenko, k tó ry  op isu je o k ru ­
cieństwa agresorów am erykań­
skich w Korei.

Wszędzie, gdzie p o ja w ili się 
siepacze am erykańscy — pisze 
F e d o re n k o  — niszczyli oni prze 
mysi, ok ru tn ie  m ordow a li dzie­
s ią tk i tysięcy m ieszkańców. L u ­
dobójcy amerykańscy i lisyn - 
manowscy po zajęciu Seulu m a- 
sr wo m ordow a li m ieszkańców, 
dokonyw a li grabieży, gw a łc ili 
kob ie ty

Do c h w ili wyzw olenia Seulu 
przez arm ię  ludową i ochotn i­
ków  ch ińsk ich siepacze am ery­
kańscy zam ordowali ok 44.000 
osób Z niesłychanym  okruc ień­
stwem znęcali się nad kobietam i 
koreańskim i Rozbierali je do 
naga. p rzyw iązyw a li do słupów, 
a następnie rozs trze liw a li W 
Seulu i okolicach zgw a łc ili, a na 
stępnie zam ordowali przeszło 
570 kobiet

G rab ieżcy a m e ryka ń scy  — p i­
sze da le j F edo renko  — rabow ali 
mienie, dzieła sztuki i kosztow­
ności narodu koreańskiego Z 
B ib lio te k i U n iw ersyteck ie j w 
Seulu w y w ie ź li w szys tk ie  ks iąż­
k i i archiwa, i  Muzeum Narodo­
wego przeszło 500 cennych dziel 
sztuki W ciągu k ilk u  ostatn ich 
dn i przed ucieczka z S eulu  h o r­
dy am erykańskie zniszczyły do­
szczętnie 232 fa b rvk i. spaluy ok 
120'ty s . do n ó  m ieszkalnych. 
36 s z p ita li. 86 gmachów in s ty tu ­
c ji k u ltu ra l ych.

W dn iu  15 lu tego 1951 r. po­
seł RP w  B rukse li i Luksem ­
burgu ob. m in . A. K ra je w sk i, po 
sel RP w  Kopenhadze ob. m in. 
d r  St. K e lle s -K ra uz  oraz cha r­
ge d 'a ffa ires  a.i. w  Hadze ob. 
A. Le y ffe l w ręczy li na polece­
nie Rządu Polskiego w  M in i­
sterstw ie Spraw Zagranicznych 
B e lg ii, H o land ii, D an ii i Luksem  
burga jednobrzm iące noty w 
spraw ie zwołan ia Rady M in i­
s trów  Spraw  Zagranicznych dla 
rozpatrzen ia problem u n iem ie­
ckiego. Podajem y poniżej treść 
no ty Rządu Polskiego do Rządu 
B elg ijsk iego:

W c h w ili obecnej sytuację w 
Europie cechuje napięcie is tn ie ­
jące w  stosunkach m iędzynaro­
dowych. Jedną z podstawowych 
przyczyn tego napięcia jest po­
now nie problem  Niem iec, a w  
szczególności rem ilita ryza c ja  
N iem iec zachodnich.

Chociaż uregu low anie spraw y 
N iem iec leży w  kom petencji Ra 
dy M in is tró w  Spraw Zagranicz­
nych, do k tó re j wchodzą cztery 
w ie lk ie  mocarstwa, k ra je  nasze, 

.graniczące z N iem cam i i nie 
wchodzące w skład w spom nia­
nej Rady, są ja k  na jżyw o tn ie j 
zainteresowane w tak im  u- 
regu low aniu  zagadnienia N ie­
miec, k tó re  by stw orzyło  gw a­
rancję  bezpieczeństwa i poko­
jowego rozw oju.

Na podstaw ie w łasnych cięż­
kich doświadczeń, k ra je  nasze 
m ia ły  możność przekonania się, 
że o fia rą  zaborczego m ilita ry z ­
mu niem ieckiego padały prze­
de wszystkim , słabsze, mniejsze 
liczebnie narody Świeże są jesz­
cze w pamięci n a ro d ó w  dw u­
kro tna okupacja Belgii, ru iny  
Leodium  i Louva in , m a rty ro ­
logia W arszawy, los R o tte rda­
mu, deportacja ludności i h it le ­
row skie obozy śm ierci Po tych 
doświadczeniach w kra jach na­
szych stało się powszechne 
przekonanie, że is tn ien ie N ie­
miec agresywnych r.ie da się po 
godzić z bezpieczeństwem sąsia 
du jących z N iem cam i narodów

K ra je  nasze drogo zap łaciły za 
p o litykę  tych, k tó rzy  um o ż liw ili, 
a nawet pomogli w rozbudowie 
h itle row sk iego  W ehrm achtu i 
L u ftw a ffe  — tego W ehrm achtu,

którego dyw iz je  pancerne runę ły  
na nasze granice, te j L u ftw a fie , 
k tó re j p ie rw szym i o fia ra m i pa­
d ły  nasze m iasta i osiedla.

D latego też, zdając sobie spra­
wę z różn ic w poglądach na po­
szczególne aspekty problem u 
niem ieckiego, należy stw ierdzić, 
że żywotne in teresy k ra jó w  są­
siadujących z N iem cam i polega­
ją  na niedopuszczeniu do wskrze 
szenia n iem ieckiego im p e ria li­
zmu i na przebudow ie N iem iec 
w państwo pokojowe. Postano­
w ienia U k ładu  Poczdamskiego 
o, de m ilita ryza c ji N iem iec w  spo 
sób zasadniczy u jm o w a ły  te po­
s tu la ty  gw arantu jąc, że „m il ita -  
ryzm  i narodowy socja lizm  bę­
dą w yrw ane z korzen iam i, a 
sprzym ierzeńcy za w spólnym  
porozum ieniem  podejm ą obecnie 
i w  przyszłości konieczne zarzą­
dzenia, by N iem cy n igdy w ięcej 
n ie  zagrażały sąsiadom i poko­
jo w i św ia ta“ .

T ak i m ia ł być w y n ik  zw ycię­
stwa sprzym ierzonych nad h i t ­
leryzm em , do którego to zw y­
cięstwa narody nasze wniosły 
poważny wkład. Taka m ia ła  być 
gw arancja pokoju i bezpieczeń­
stwa k ra jó w  graniczących z 
Niem cam i.

Jednakże p o lityka  przeprow a­
dzona przez m ocarstwa okupa­
cy jne w zachodniej części N ie­
miec nie dopuściła do rea lizac ji 
celów, o k tóre prze lew ały swoją 
k rew  sprzym ierzone narody. 
M im o tragicznych doświadczeń 
tak niedawnej w o jny, na oczach 
narodów organizowany jest na 
nowo w  zachodnich Niemczech 
przem ysł w o jenny i odbudow y­
wana jest regularna arm ia n ie­
miecka z pomocą h itle ro w sk ich  
generałów, k tó rych  nazwiska nie 
mogą nie budzić w narodach 
naszych tragicznych wspomnień 
la t okupac ji Zbrodniarze wojen 
ni odzyskują wolność i swobodę 
dzia łania, a na pow ierzchn ię ży­
cia politycznego w y p ły w a ją  i 
za jm u ją  w n im  coraz bardzie j 
dom inującą pozycję zwolennicy 
odwetu i rew iz jon iśc i.

P o lityka  ta stanow i odrodze­
nie n iem ieckiego m ilita ryzm u . 
Forsowna odbudowa niem iec­
k ie j m achiny w o jenne j w Niem 
czech zachodnich odbywa się w 
ramach n o lity k i. k tó ra  jest 
sprzeczna z in teresam i r.arodów

sąsiadujących z Niem cam i. In ­
sp ira torzy te j p o lity k i, tym  bez­
względnie j ją  rea lizu ją , że l i ­
czą na to, iż zdoła ją w yko rzys­
tać ją  d la  swoich celów i że' nie 
obróci się ona przeciwko nim , 
gdyż zna jdu ją  się poza bezpo­
średnim  zasięgiem je j niszczy­
cielskiego działania. Jest jednak 
rzeczą oczyw istą, że w  m iarę 
odzyskiwania s ił i znaczenia, 
m ilita rys tyczne  ko ła  n iem ieckie 
nie zawahają się .przed w yko rzy 
staniem sytuac ji dla rea lizac ji 
swych w łasnych celów, czego 
już  dziś da ją dowody. Zwrócą 
się one nieuchronnie przeciw ­
ko tym , k tó rzy  dziś zgadzają 
się na odrodzenie m ilita ryzm u  
w Niemczech, a przede wszyst­
k im  zagrożone będzie bezpie­
czeństwo państw sąsiadujących 
z Niemcami.

Zaniepokojen ie op in ii publicz 
nej w  Europie postępującą re - 
m ilita ryza c ją  N iem iec zachod­
nich świadczy o tym , że niebez­
pieczeństwo takiego obrotu rze­
czy tk w i głęboko w  świadom oś­
ci naszych narodów Dokonanie 
po w ie low iekow ych kon flik ta ch  
zw ro tu  w  stosunkach polsko- 
n iem ieckich przez stworzenie 
wspóln ie z N iem iecką R epub li­
ką Dem okratyczną trw a łych  
podstaw pokojowego współżycia 
m iędzy Polską a N iem cam i jest 
w ym ow nym  przykładem  moż­
liwości uregulow ania wszelkich 
spornych spraw, pod w a ru n ­
kiem  zniweczenia korzeni n ie ­
m ieckiego m ilita ryzm u  i po li- 
t  vi odwetu w  Niemczech.

Rozpalanie nastro jów  re w i­
zjonistycznych i gorączkowe 
rozbudowyw anie m achiny w o­
jenne j w  Niemczech zachodnich 
swym i konsekwencjam i b y n a j­
m nie j nie zagraża ty lk o  Polsce 
ale i innym  kra jom , zna jd u ją ­
cym się w  zasięgu odradzającej 
się zaborczości n iem ieckie j.

Toteż pokojowa in ic ja ty  
Rządu ZSRR 7 3 listopada ub 
roku  w  spraw ie zwołan ia Ra­
dy M in is tró w  Spraw Zagraniez- 
n„ ch i jego następne noty w 
tejże sp ra w i0, posiadają w  te j 
sy tuac ji doniosłe znaczenie, 
wskazując urogę do odprężenia 
sytuacu m iędzynarodow ej D la ­
tego też Rząd Polski ca łko w i­
cie popiera in ic ja tyw ę  m ocar­
stwa, k tó re  w  czasie w o jn y  po­

niosła na jw iększe o fia ry  i w n io ­
sło decydu jący w k ład  do zw y­
cięstwa nad h itle ryzm em , a po 
w o jn ie , ja ko  jedyne kom: ' -po­
tn ie  rea lizow a ło  dem ilita ryzac ję  
i dem okra tyzację Niemiec.

In ic ja ty w a  Rządu ZSRR spot­
ka ła  się z g łębokim  zrozum ie­
niem  o p in ii publiczne j w  E uro­
pie. Rząd P olsk i z ubo lew a­
niem  stw ierdza natom iast, że. 
rządy Stanów Zjednoczonych, 
W. B ry ta n ii i F ra n c ji zw leka ­
ją  z udzieleniem  odpowiedzi, 
k tó re j oczekuje spragniony od­
prężenia sy tuac ji m iędzynarodo­
w e j św iat. Co gorzej, okres ja -  
k . u p ły n r ł o '  p ierwsze j propo­
zyc ji Rządu ZSRR zużytkow a­
ny został dla dalszej re m ili-  
ta ryza c ji N iem iec zachodnich.

Rząd P o lsk i jes t zdania, że 
żaden z k ra jó w  sąsiadujących 
N iem cam i i bezpośrednio za in­
teresowany problem em  niem iec­
k im , nie może w  im ię  w łasnych 
in teresów  zachować się b iern ie  
wobec ot' -odzenia m ilita ryzm u  
w  Niemczech. Żaden z kra, w  
tych nie pow in ien pominąć ja ­
k ie jk o lw ie k  m ożliwości do za­
pobieżenia narastającemu nie­
bezpieczeństwu i doprowadze­
nia do odprężenia sy tuacji m ię­
dzynarodow ej oraz nie może u - 
chy lić  się od jak iegoko lw iek 
w ys iłku  w  tym  zakresie.

Z tych założeń wychodząc. 
Rząd Pols’-' pros ił w dn iu  9 lu -  

"osła be lg ijskiego 
w  W arszaw ie o przekaz e 
Rządowi B e lg ijsk iem u swego 
poglądu o konieczności ja k  nai 
rych le jszcro  zwołan ia Rady 
M in is tró w  Spraw Zagrani r -  
nych. W  przekonaniu, że Rząd 
B e lg ijsk i podziela tę op in ie  o 
znaczeniu ja k ie  m ia łoby spot­
kanie czterech M in is tró w  Spraw 
Zagranicznych i rozpatrzenie 
przez nich problem u d e m ilita ­
ryzac ji Niemiec, Rząd Polski 
ważalby za wysoce wskazane 
poż--teczn , aby Rząd B e lg ijsk i 
zechciał użyć wszystkich swych 
m ożliwości i w p ływ ó w  w«"' c 
w ie lk ich  m ocarstw  dla przyśpie­
szenia zwołania Rady M in i 
s trów  Spraw Zagranicznych.

n a d z w y c z a jn y c h , d la  o g ra b ie n ia  in n y c h  k ra jó w . Są to  m i­
lia rd e rz y  i  m ilio n e rz y , t r a k tu ją c y  w o jn ę  ja k o  in t r a tn y  in te -  
res, d a ją cy  ko losa lne  zysk i.

O ne to , te  ag resyw ne  s iły ,  t r z y m a ją  w  s w ych  ręka ch  rz ą d y  
re a k c y jn e  i  k ie ru ją  n im i.  R ów nocześn ie  je d n a k  b o ją  s ię  one 
sw o ich  n a ro d ó w , k tó re  n ie  chcą n o w e j w o jn y  i  są za u t r z y ­
m a n ie m  p o k o ju . D la te g o  też  s ta ra ją  się w y k o rz y s ta ć  re ­
a k c y jn e  rz ą d y  w  ty m  ce lu , ażeby om otać s iec ią  k ła m s tw  
sw e n a ro d y , oszukać je  i  p rz e d s ta w ić  n o w ą  w o jn ę  ja k o  
ob ron ną , a p o k o jo w ą  p o lity k ę  k ra jó w  m iłu ją c y c h  p o k ó j • 
ja k o  ag resyw ną . S ta ra ją  s ię  oszukać swe n a ro d y  w  ty m  
ce lu , ażeby n a rzu c ić  im  sw e a g resyw ne  p la n y  i  w c ią g n ą ć  
je  do n o w e j w o jn y .

D la te g o  w ła ś n ie  b o ją  się k a m p a n ii w  o b ro n ie  p o k o ju ,
o b a w ia ją c  się, że m oże ona zdem askow ać a g re syw n e  zam ie ­
rze n ia  re a k c y jn y c h  rząd ów .

D la te g o  w ła ś n ie  s to rp e d o w a li o n i p ro p o z y c je  Z w ią z k u  R a­
dz ie ck ie g o  w  s p ra w ie  za w a rc ia  p a k tu  p o k o ju , re d u k c j i z b ro ­
je ń , zakazu  b ro n i a to m o w e j, o b a w ia ją c  się, że p rz y ję c ie  ty c h  
p ro p o z y c ji p o d w a ży  a g resyw ne  po czyn a n ia  re a k c y jn y c h  rzą ­
d ó w  i  s p ra w i, że w yśc ig  z b ro je ń  s ta n ie  się n ie p o trz e b n y .

C zym  zako ńczy  się ta  w a lk a  m ię d z y  s iła m i a g re s ji a s ila m i 
m iłu ją c y m i pokó j?

P o k ó j będzie  zach ow any  i  u trw a lo n y ,  je ż e li n a ro d y  u jm ą  
w  sw e ręce sp ra w ę  zachow an ia  p o k o ju  i będą b ro n i ły  je j 
do końca. W o jn a  m oże stać się n ie u n ik n io n a , je ż e li podże­
gaczom  w o je n n y m  uda  się om otać s iec ią  k ła m s tw  m asy lu d o ­
we, oszukać je  i, w c ią g n ą ć  je  do n o w e j w o jn y  ś w ia to w e j.

D la te g o  też szeroka ka m p a n ia  na rzecz zach ow an ia  p o k o ju  
ja k o  środek  zde m asko w an ia  z b ro d n iczych  m a c h in a c ji pod­
żegaczy w o je n n y c h  m a obecn ie  znaczen ie p ie rw szo rzędne .

Co się ty c z y  Z w ią z k u  R adz ieck iego , to  będzie on ró w n ie ż  
n a d a ł n ie z a c h w ia n ie  p ro w a d z ił p o lity k ę  zap ob iegan ia  w o j­
n ie  i zach ow an ia  p o k o ju .

(PAP)

Z im ien iem  W ie lk iego  Stalina  
• na ustach ludzie radzieccy  

pójdą do u rn  wyborczych
Nowe sukcesy p ro d u k c y jn e  na  cześć w y b o ró w

(f) M O S K W A  (PAP). — W j 
nadchodzącą niedzielę ob.ywate- | 
le 10 re p u b lik  zw iązkow ych z 
Federacją Rosyjską na czele, 
pójdą do u rn  wyborczych aby 
w  wyborach do Rad N a jw yż ­
szych rep ub lik  zw iązkow ych i 
autonom icznych oddać swe gło 
sy na przedstaw ic ie li s ta lino w ­
skiego b loku kom unistów  i bez­
pa rty jnych .

Zbliżan ie się w ie lk iego święta 
daje się odczuć na każdym  od­
c inku życia — we wzmożonym 
tem pie pracy fa b ryk  i zakładów 
przem ysłow ych, w odśw iętnej 
szacie m iast i wsi. ogrom nej ak­
tyw ności po lityczne j i gospodar­
czej w yborców  Bohaterska k la ­
sa robotnicza Zw iązku Radzie­
ckiego zgodnie z tradyc ja  w ita  
nadchodzące w ybory  now ym i o- 
siągnięciam i p rodukcy jnym i u- 
zyskanym i w ramach współza­
w odn ic tw a pracy.

Tak np. w g rudn iu  ub roku 
załoga znanych zakładów „K a - 
l ib r “  w M oskw ie zw iększyła w 
ramach współzawodnictwa
przedwyborczego produkcje  o 3 
proc. W ie lk ie  osiągnięcia no tu­
ją  robotnicy zakładów h u tn i­
czych w M agnitogorsku. k tó rzy  
za in ic jow a li współzawodnictwo 
o podniesienie w ydajności u- 
rządzeń technicznych Z budo­
w li sta linow skich  nadchodzą 
kom un ika ty , mówiące o szyb­
k ich postępach prac na tych g i­
gantycznych węzłach hydroener 
getycznych. G łośnym  echem od 
b iła  sic wśród ogółu społeczeń­
stwa radzieckiego wiadomość o 
uruchom ien iu w tych dniach no 
wej m ag is tra li ko le jow e j łączą­
cej Ku ibyszew  z terenem bu ­
dowy e lek trow n i i  zapory na 
Wołdze.

Uczeni i pisarze, kom pozyto­
rzy i artyści, poświęcają swo­
je nowe prace nadchodzącym 
wyborom . Sportowcy zorganizo­
w a li dla uczczenia w yborów  l i ­
czne im prezy sportowe.

Społeczeństwo radzieckie p rzy 
go tow u je się do w yborów  z m y 
ślą o tw ó rcy  i organizatorze 
wszystkich zwycięstw  i zdoby­
czy narodu radzieckiego — Jó­
zefie S talin ie. Do k irow sk iego 
okręgu wyborczego w Le n in ­
gradzie. z którego kandydu je  
do Rady Najwyższej RSFRR J6 
zef S ta lin  nadchodzą z całego 
k ra ju  tysiące lis tów . A u to rzy  
tych lis tów  stw ierdza ją, że 
wraz z wTyborcam i Len ingradu 
pójdą w niedzielę do u rn  w y ­
borczych w swoich repub likach  
z im ien iem  w ie lk iego S ta lina  
na ustach.

D Z I Ś  W N U M E R Z E
IN fc. R P IO T R O W S K I -  M i­

n is te r B u d o w n ic tw a  M iast 
O s ie d l’ -  O a rc h ite k tu rę  
re a liz m u  s o c ja lis tyczn e g o  
(N a m a rg in e s ie  p okazu  prac 
b iu r  p ro ie k to w y c h »

A. W . -  P O L IT Y C Z N A  G E ' 
O G R A F IA  W A T Y K A N U . 

S T A N IS Ł A W  B R O D Z K I -  
W y z y s k iw a li • „w y z y s k i 
w a n i"  — (S p o tk a n ia  am e 
ry k a n s k ie )

EREM1 S TA R E C  — T y d z le i  
aa a re n ie  św ia ta .

V D N IU  J U B IL E U S Z U  50-LI 
C IA  P R A C Y  TW Ó R CZE. 
L U D O M IR A  R Ó Ż Y C K IE G O

V P R A C O W N IA C H  P1SAKZ> 
P O L S K IC H .

.J A K  H A R T O W A Ł A  S i t  
S T A L * W P E K IŃ S K IM  
f E A l R Z t  A R T Y S T Y C Z ­
N Y M  M ł O D Z IE Ż Y .
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W ysokie  odznaczenie kom pozytora  
L u d o m ira  R óżyckiego

(f) W  zw iązku z jubileuszem  
SO -lec ia  pracy tw órcze j w y b itn e ­
go kom pozytora Lu do m ira  Ró­
życkiego —  m in is te r k u ltu ry  i 
sz tuk i Stefan D ybow ski udeko­
ro w a ł ju b ila ta  w  im ie n iu  P re ­

zydenta RP Krzyżem  kom andor­
sk im  z Gwiazdą O rderu  „O d ro ­
dzenia P o lsk i“ . A k t  dekoracji 
odby ł się w  Operze P aństwow ej 
po prem ierze ba le tu  „P an  T w a r­
dow sk i“ .

R obotn icy PG R-ów  województwa  
warszawskiego zobow iązują się 

obniżyć koszty własne 
i podwyższyć plony

(f) Czo łow i przodow nicy pracy 
i  d y re k to rzy  zespołów PGR okr. 
warszawskiego, zebrani ostatnio 
wr W arszaw ie na naradzie p ro ­
du kcy jn e j, poświęconej przygo­
tow a n iom  do tegorocznej w io ­
sennej kam pan ii siewnej wez­
w a li do długookresowego w spó ł- 
zawTodnictw a rob o tn ików  ro l­
nych oraz p racow ników  PGR 
ok r. łódzkiego.

Poprzez te rm inow e przepro­
wadzenie wszystkich prac po lo - 
w ych . staranną upraw ę, na­
wożenie i pielęgnację gleby, za­

łog i zespołów PGR w  okr. w a r­
szawskim , zobow iązały się pod­
wyższyć znacznie zb io ry  up raw  
w  stosunku do plonów, uzyska­
nych w  roku  ub. M. in. postano­
w iono zw iększyć p lony buraków' 
pastewnych o 30 proc., bu raków  
cukrow ych  o 20 proc., z iem nia­
ków  o 20 proc., roś lin  m o ty lk o ­
w ych gruboz iarn is tych o 45 proc. 
oraz zbóż ja rych  o 25 proc. Re­
alizacja  tych zobowiązań um o­
ż liw i uzyskanie p lonów  w a rtoś­
ci o 5,5 m iliona  w iększej n iż w  
roku  ub ieg łym .

W zrost cen i bezrobocia — oto w yn ik  
p o lity k i wojny reakcyjnych rządów  

kra jów  kapitalistycznych
(f) R Z Y M  (P A P j. Prasa dono­

si z A ten, że ceny a rty k u łó w  
pierwszej po trzeby w  G rec ji 
szybko się podnoszą. W  ciągu 
dwóch osta tn ich m iesięcy ce­
ny  te w zros ły  o 20 proc. R ów ­
nocześnie przyb ie ra  na sile fa la  
re d u kc ji. Na podstaw ie o f ic ja l­
nych danych, w  G re c ji zna jdu ­
je  się obecnie 300 tysięcy bez­
robotnych. Faktyczn ie  jednak 
liczba bezrobotnych jes t znacz­
n ie  większa.

F R A N K F U R T  N. M E N E M  — 
(PAP). W  Niemczech zachodnich 
bezrobocie wzrasta bez prze rw y. 
D z ienn ik i donoszą, że w  Szlez- 
w ik -H o ls z ty n  liczba bezrobot­

nych w ynos i 223.780 osób, co o- 
znacza przeszło 27 proc. ogó­
łu  osób zdolnych do pracy.

&
B E R L IN  (PAP). W zrost cen 

a rty k u łó w  pierwszej potrzeby 
w  B e r lin ie  zachodnim  p rzyb ra ł 
nieznane dotąd rozm iary. Ce­
ny tow a rów  w łók ienn iczych  w 
B e rlin ie  zachodnim  podniosły 
się w  ciągu osta tn ich dwóch 
m iesięcy o 100 proc.

P E K IN  (PAP). —  D z ienn ik i 
donoszą z Tokio , że Rada S ta­
b iliz a c ji Gospodarczej Japon ii 
ogłosiła, iż ceny a rty k u łó w  
pierwszej po trzeby w  Japon ii 
od c h w ili w ybuchu w o jn y  w  
K o re i podniosły się o 44 proc.

Pokojowa inicjatywa 
Polski

N oty rządu polskiego, w ys to ­
sowane do rządów  Danii, B elg ii, 
H o la n d ii i  Luksem burga w ska­
zu ją  na poważne i  konkretne  
niebezpieczeństwo, ja k ie  zaw isło  
nad Europą i  nad pokojem  św ia ­
ta. Z rozkazu im p e ria lis tó w  ame 
rykań sk ich  i  przy ich na jczyn- 
ą ie jszym  udziale, nad naszym  
kontynertfem  p o ja w ił się znowu  
po nu ry  cień sw astyki. Za grzm ia ł 
ponownie z łow rog i ry tm  podku­
tych  bu tów  nowego W ehrm ach­
tu.

Szczególnie ciężko, szczególnie 
trag iczn ie  przeży ły  okupację h i­
tle row ską  kra je , sąsiadujące z 
Niem cam i. Wściekłość i  bestia l­
s two h itle ro w sk ich  zbrodn iarzy  
skazało na zagładę stolicę na ­
szego k ra ju  —  W arszawę. W ście­
kłość i bestia lstw o h itle ro w sk ich  
generałów pozostaw iło po sobie 
ru in y  Louva in , k ik u ty  w yp a lo ­
nych domów Leod ium , zgliszcza 
dz ie ln ic  Rotterdam u. H it le ro w ­
ska m achina śm ie rc i zm iazdzyła  
w  swych trybach  —  więzieniach, 
obozach koncen tracy jnych  i  k re ­
m atoriach  —  m ilio n y  Polaków, 
se tk i tysięcy Belgów, H o lend­
ró w , Duńczyków  i m ieszkań­
ców Luksem b rga. I  te w spom ­
n ien ia  z rów ną w yrazistością  
w ż a rły  się w  pam ięć Polaka  i 
Belga, H o lendra  i  Duńczyka.

W  Paryżu czy B ru kse li k u ją  
się p lany a taku na ZSRR  i  
k ra j-  dem okrac ji ludow ej. Po 
p ie ra ją  te p lany rządy w szyst­
k ich  uczestników pa k tu  a t la n ty ­
ckiego  —  a ic ięc i  rządy D an ii, 
B e lg ii, H o lan d ii i  Luksem burga
—  w brew  w o li i  w b rew  ży w o t­
nym  interesom  swoich narodów. 
A  raz ju ż  w ykaza ła  h is to ria , że 
p lany  rządów  zachodnich, k tóre  
w skrzes iły  m ilita ry z m  n iem ieck i 
ob róc iły  się p rzeciw ko ich na ­
rodom.

W  trosce o zapobieżenie te­
m u niebezpieczeństwu, w  t ro ­
sce o u trzym an ie  i  u trw a le n ie  
poko ju , rząd Z w iązku  Radziec­
kiego wystosow ał no ty do m o­
carstw  zachodnich z propozy­
c ją  zw ołan ia kon fe ren c ji czte­
rech dla  om ów ienia dróg poko­
jowego rozw iązania kw e s tii 
niem ieckie j. Zw iązek Radziecki, 
k tó ry  rozg rom ił h itle ryzm , z 
całą konsekwencją prow adzi 
p o lity k ę  zm ierzającą do z l ik w i­
dowania m ilita ry z m u  i  faszy­
zm u  w  Niemczech, a tym  sa­
m ym  — do z likw id o w a n ia  groź­
by w o jn y  w  Europie. Od Pocz­
damu, przez konferencję  w a r­
szawską i  praską a obecnie 
przez in ic ja ty w ę  zw ołan ia kon ­
fe re n c ji czterech, Zw iązek Ra­
dzieck i daje w yraz  swej głębo­
ko poko jow e j po lityce  w  odnie­
s ien iu  do zagadnienia n iem iec­
kiego.

In ic ja ty w a  ta  leży w  in teresie  
w szystk ich  narodów  m iłu jących  
pokó j. In ic ja ty w a  ta spotkała  
się z n iezm ie rn ie  szerokim  od­
dźw ięk iem  na ca łym  świecie. 
A le  m ocarstw a zachodnie ze 
Stanam i Z jednoczonym i na cze­
le odw leka ją , ja k  mogą n a jd łu ­
żej, zw o łan ie  sesji Rady M in i­
s tró w  Spraw Zagranicznych. Co 
w ięce j, w yko rzys tu ją  one ten 
ck res  zw lekan ia , do p rzysp ie ­
szenia tem pa re m ilita ry z a c ji T r i 
zon ii.

N ic  w ięc dziwnego, że p o li­
ty k a  fa k tó w  dokonanych, u p ra ­
w ia n a  przez USA, W ie lką  B ry ­
tan ię  i  F ranc ję , w yw o łu je  po­
ważne zan iepoko jen ie  w  o p in ii 
pu b liczne j k ra jó w  Europy za­
chodn ie j. Coraz szersze w a rs tw y  
społeczeństwa w  tych  kra jach
—  n ie  ty lk o  klasa robotnicza, 
a le  i  liczne od łam y m ieszczań­
s tw a  — w idzą  ka tastro fa lne  
pe rspe k tyw y  am e rykań sk ie j po 
U tyk i. I  coraz g łośn ie j w  róż- 

m yeh środow iskach społecznych

rozlega się pro test przeciw  od­
radzan iu h itle ryzm u.

Rozwój ruchu  obrońców po­
ko ju  i  pro testy przeciw  odro­
dzeniu W ehrm achtu  są dowo­
dem, że coraz szersze w a rs tw y  
ludności, bez względu na prze­
konania po lityczne w idzą coraz 
w yra źn ie j i  coraz le p ie j po jm u  
ją  w ie lk ie  niebezpieczeństwa j 
w yn ika jące  z re m ilita ry z a c ji 
Niem iec zachodnich.

N iebezpieczeństwu tem u moż 
na zapobiec. I dużą ro lę w  tym  j 
odegrać mogą m niejsze k ra je  j 
Europy. Im pe ria liśc i am erykan  
scy św iadom ie zaszczepiają w  Eu 
rop ie zachodniej teorię, ja koby  
m niejsze państwa m usia ły  się 
podporządkować agresyw nej po 
lityce  Waszyngtonu. Im p e r ia li-  i 
ści am erykańscy  czynią to po j 
to, by  sparaliżować wolę oporu  
społeczeństw zachodnio - euro­
pe jsk ich  i  ich  w a lkę  w  obronie  
in teresów  narodowych. I  propa 
gandę tę im p e ria liśc i am erykan  
scy wzm agają tym  ba rdz ie j — 
im  bardz ie j rosną s iły  św ia to ­
wego ruchu poko ju , którego  
w a lka  da je m a łym  k ra jom  moż 
ność obrony ich in teresów  na ­
rodow ych, możność prowadze­
nia  sam odzielnej p o lity k i.

Coraz w ięce j lu dz i to E u ro ­
pie zachodnie j rozum ie je d ­
nak, że in te resy narodowe  
m niejszych państw  sąsiadują­
cych z N iem cam i w ym aga ją  nie 
zaprzęgnięcia się do rydw an u  
W all S treet, lecz niezależnej, 
zgodnej z in te resam i k ra ju  po­
l i ty k i,  nie popieran ia re m ilita ­
ryzac ji T rizo n ii, lecz zwalczania  
niebezpieczeństwa odradzania  
h itle ryzm u.

N iebezpieczeństwu tem u moż 
na zapobiec, ponieważ jzroblem  
Niem iec jest ca łkow ic ie ' m o ż li­
w y  do rozw iązania w  drodze po 
ko jow e j, na bazie z jednoczo­
nych, dem okra tycznych i  poko­
jo w ych  Niem iec. D o b itnym  te­
go przyk ładem  jest pełne u re - 
gu lowanie w za jem nych stosun­
ków  m iędzy Polską a N iem ie ­
cką R epubliką Dem okratyczną, 
jest postaw ienie tych  stosun­
ków, po raz p ierw szy od setek 
la t, na nowej, poko jow e j i  p rzy  | 
jazne j podstawie.

Drogą do pokojowego  rozw ią ­
zania problem u niem ieckiego, 
drogą do zapobieżenia niebez­
pieczeństwu now e j w o jn y  jest 
porozum ienie czterech m ocarstw . 
Drogę tę wskazał Zw iązek Ra­
dziecki w  swych osta tn ich p ro ­
pozycjach. Naród po lsk i, k tó ry  
tak  w ie le  w y c ie rp ia ł ód h itle ro w  1 
skich okupantów , k tó ry  tak  t ra -  I 
gicznie odczuł całą zbrodniczość 
m ilita ry z m u  niem ieckiego po­
p iera w  pe łn i radziecką in ic ja ­
tywę.

N aród po lsk i w ie, że —  ja k  \ 
s tw ie rd z ił w ie lk i S ta lin  w  w y ­
w iadzie udzie lonym  dz ienn iko­
w i „P ra w d a ":

„P okó j będzie zachowany i  u -
trw a lon y  jeże li narody u jm ą  w  
swe własne ręce sprawę zacho­
wania poko ju  i  będą b ro n iły  je j 
do końca".

W te j walce o po kó j koniecz­
ne jest napięcie całe j energ ii 
w szystk ich  narodów.

Naród polski, k tó ry  z ofiarnoś  
cią i  zapałem  odbudowuje swa 
ojczyznę i  k tó ry  nie chce dopu­
ścić do pow tórzenia traged ii la t 
okupacy jnych  oczekuje, że k ra ­
je, do k tó rych  skierowane są no 
ty  uczyn ią wszystko, by p rzy ­
spieszyć zwołan ie kon fe renc ji 
czterech. Bo ru in y  Rotterdam u 
i  Leod ium  —  to  n ie ty lk o  ak t 
oskarżenia pod adresem m il ita ­
ryzm u niem ieckiego; to rów nież  
przypom nien ie , że k ra je  te m o­
gą i  muszą zm obilizow ać w szy­
stk ie  s iły , by tragedia osta tn ie j 
w o jn y  nie  po w tó rzy ła  się w ię ­
cej.

W walce o terminowe wykonanie planu skupu zboża

W ieś elim inuje zdemaskowanych  
zauszników kułactw a z w ładz — ich miejsce

zajm uje biedota i sprzym ierzeni z nią
średniaey

W  walce o wykonanie planu skupu zboża rośnie świado­
mość i aktywność chłopów małorolnych i średniorolnych, 
którzy coraz częściej nie tylko w ykryw ają  i potępiają próby 
kułackich machinacji, ale również demaskują kułackich zau­
szników i przyczyniają się do usunięcia ich z zajmowanych  
stanowisk. Ten wzrost uświadomienia i bojowości biedoty 
wiejskiej, w pływ ający również na wzrost aktywmości śred- 
niaka i wypełnianie przez niego obowiązku sprzedaży zboża 
państwu, jest wynikiem  aktyw nej pracy organizacji p a rty j­
nych, które przy współpracy ZSL i organizacji społecznych 
przeprowadzają szeroką akcję masowo - polityczną.

Gdy partia mobilizuje 
aktyw wiejski — skup 

zboża daje dobre wyniki
BYDG O SZCZ (Kor. w ł.) A k ­

c ja  skupu zboża w  w o jew ódz­
tw ie  bydgoskim  ro zw ija  się n a j­
lep ie j tam , gdzie dobrze p racu­
ją  organizacje pa rty jne . Tak 
np. w  powiecie in o w ro c ła w ­
sk im  w ykonano p lan w  126 
proc., w  ry p iń s k im  w  120 proc. 
Dobrze rów nież przebiega akcja 
w  pow iecie to ruńsk im .

W  w y n ik u  m ob iliza c ji b iedoty 
i  zdobyw ania średniaka np. w  
gm in ie  Turzno  złam ano opór 
ku ła c tw a  i p lan  wykonano.

Inaczej je s t w  powiecie l ip -  
now skim , na jzasobnie jszym  w  
zboże. T u ta j pa rtia  n ie  po tra ­
f i ła  zm obilizow ać szerokiego 
a k ty w u  i  izo low ać w roga k la ­
so w e g o —  w  rezu ltacie  pow ia t 
lip n o w s k i w yko na ł doty hczas 
ty lk o  79 proc. rocznego planu. 
W  gm in ie  L igow o tego pow ia tu  
organizacje p a rty jn e  b iern ie  
p rzyg ląda ły  się ku ła c k im  m a­
ch inac jom  i  pozw a la ły  na to, by 
do tró je k  przedostaw ali się k u ­
łaccy poplecznicy.

Jeszcze gorzej przedstaw ia się 
działa lność G m inne j Rady 
N arodow ej w  Z ło tn ik u , gdzie 
w  ogóle n ie  sporządzono roz­
dz ia łu  p lanu na poszczególne 
gospodarstwa. K o m ite t w o je ­
w ódzk i i zainteresowane k o m i­
te ty  pow ia tow e po w in ny  na­
tychm ias t zanalizować ten stan 
rzeczy i w yciągnąć w n iosk i, ja k  
jeszcze w  toku  a k c ji zm ienić z ły  
s ty l pracy.

S. B.

Powiat koniński, przoduje 
w skupie zboża 

i wpłatach zaliczki 
na podatek gruntowy

P O ZN A N  (K or. w ł.). Coraz 
w ięcej gm in  na teren ie w o j. po­
znańskiego m eldu je  o w ykona - 
n iu  rocznego p lanu skupu zboża. 
C zołow ym  pow ia tem  w  re a li - 
zac ji p lanowego skupu zboża 
jest pow. K on in . P ow ia t ten 
przodu je rów nież w  rea lizac ji 
w p ła t na zaliczkę podatku g ru n ­
towego.

W pow. T rzc ianka w  gm inie 
B ia ia  wyw ieszono p rzy  prezy­
d ium  GRN tab licę  z nazw iskam i 
opornych w  rea lizac ji p lanowe - 
go skupu zboża, a a k ty w  Z M P - 
ow ski w ym a low a ł na płotach 
ku łack ich  napisy p ię tnu jące w ro  
gi stosunek ku ia kó w  do akc ji 
skupu. K u łacy  c i zg łos ili się do 
prezyd ium  GRN i  zobow iązali 
się p lany dostaw wykonać.

C. K.

Wieś pozbywa się 
kułackich zauszników

W R O C ŁA W  (Kor. w ł.). W 
w o j. w ro c ław sk im  apel chło­
pów  z K ręczkow a został pod­
ję ty  we w szystk ich  pow iatach 
przez w ie le  gromad. M. in. 
przez w ieś Porębę (pow. b y ­
s trzyck i), k tó ra  p lan ju ż  w y k o ­
nała, przez w ieś K o n d ra to w i- 
ce (pow. Środa Si.), k tó ra  prze 
kroczy ła  p lan o 62 tony  i  g ro­

madę Lasek tego samego po­
w ia tu , k tó ra  sprzedała ju ż  63 
proc. z ia rna ponad plan.

C h łop i grom ady W abienica 
pow. O leśnica zobow iązali się 
do dn ia 22 bm. dostarczyć po­
nad p lan 8 ton zboża. W  gro­
madzie . W ierzchosław ice pow. 
Jaw or biedota w ie jska  na ze­
b ran iu  grom adzkim  u jaw n iła , 
że ku łacy  K onstan ty  R g u t i 
S tan is ław  Wołosz posiadają 
znaczne nadw yżk i zbożowe. O - 
p in ia  publiczna zm usiła opor­
nych ku ła kó w  do dostarczenia 
zboża na p u n k t skupu.

W  gm in ie  Ż u raw ina  pow. 
w rocław skiego a k tyw n ie  p ra ­
cuje w  akc ji skupu zboża 
ZS L-ow iec B ab ij.

W  gm in ie  M iędzylesie pow. 
bystrzyck iego m ało i średnio­
ro ln i ch łop i ocen ili w łaśc iw ie  
postępowanie zauszników k u ­
łack ich, sabotujących akcję 
skupu zboża i  usunę li ze sta­
now isk  w  G m inne j Radzie N a­
rodow ej Jabłońskiego i  K ruę z - 
kow icza oraz sołtysa Sorbatko z 
grom ady G a jn ik i.

D. K .

Spośród aktywnie 
pracujących chłopów 

tworzą się grupy 
kandydackie do partii

B IA Ł Y S T O K . (K or. w ł.). Dzię 
k i  ak tyw nem u w łączen iu się do 
a k c ji skupu zboża organ izacji 
pa rty jnych , k tó re  pod ję ły  szero­
ką akcję uśw iadam iania, w ie le  
gm in  i grom ad przyśpieszyło 
rea lizac ję  swych p lanów  skupu. 
Należy tu  w ym ien ić  podstawową | 
organizację w  gromadzie B o - i 
b ro w n ik i (gm. Gródek). Dobrze | 
pracuje, rów nież K o m ite t G m in ­
ny  PZPR w  M icha łow ie , w  w y ­
n ik u  czego gm ina zrea lizowała 
swój p lan  z nadw yżką i  od­
przedaż trw a  w  dalszym  ciągu.

N atom iast podstawowa orga­
nizacja w  grom adzie N ow osió ł­
k i (gm. G ródek) n ie  ży je  spra- 

i w a m i . skupu zboża ,ą, je j sekre­
tarz (J rycuk  nie rozum ie ważno­
ści te j akc ji. W  rezu ltacie  ch ło ­
p i zw leka ją  ze sprzedażą swych 
nadwyżek.

W  grom adzie Lochnica (gm. 
B ie lsk  Podlaski) ch łop i w yka za li 
oszustwo prezesa ko ła  grom adz­
kiego ZSCh, M ichalczuka, k tó ­
ry  nodał, że posiada 15 ha, pod­
czas gdy jest w łaśc ic ie lem  21 
ha. M icha lczukow i grom ada 
podwyższyła p lan. Jesteśmy 
przekonani, że w ładze p o w ia ­
towe w yciągną wobec oszusta 
konsekwencje.

G rupa ak tyw is te k  dow iodła 
jednem u z k u ła kó w  w  gm inie 
F ilip ó w  (pow. suw alski), że za­
lega on z odprzedażą zboża, 
chociaż posiada duże zapasy. 
K u ła k  zgodził się odwieźć zboże 
na p u n k t skupu.

W  grom adzie W idu g ie ry  (gm. 
Krasnowo, pow. suw alski) w  
tra kc ie  a k c ji skupu zorganizo­
wano spośród ak tyw n ych  bez­
p a rty jn y c h  m a ło ro lnych  i  śre- 
dnioroln,ych chłopów  grupę kan 
dydacką PZPR i  ko ło  ZSCh.

W . A.

' Biedota rewiduje
zaniżone plany kułaków

' O LS Z T Y N  (kor. w ł.). K om is ja  
w spółzaw odnictw a pracy p rzy ­
znała gromadom, k tó re  przodu ją 
w  a k c ji skupu zboża, szereg na­
gród, W ojew ódzkie nagrody po 
1.500 zł o trzym a ły  grom ady: 
M edyny (pow. L idzb a rk ) i M a- 
rzęciny (pow. now om ie jsk i). Po­
nadto przyznano 14 nagród po­
w ia tow ych .

Ogółem O lsztyńskie  w ykona ło  
na dzień 16 bm. p raw ie  90 proc. 
rocznego p lanu skupu nadw yżek 
zbożowych. P ow ia t reszelski, 
k tó ry  w yko n a ł plan, zgłasza 
dodatkowo jeszcze 350 ton zbo­
ża.

W  w ie lu  w ypadkach biedota 
w ie jska  na zgromadzeniach re ­
w id u je  p lany sprzedaży na d w y­
żek zbożowych wyznaczone dla 
bogaczy! T ak np. bogacze K ło -  
siewicz z W indy, Dobosz i  Su- 
bow iec ze Skandawy pod nac i­
skiem  o p in ii m ało i ś redn io ro l­
nych ch łopów  zgodzili się sprze­
dać państw u w ięcej iźboża, n iż 
to b y ło  przew idziane w  zaniżo­
nym  planie.

G m inna Rada Narodowa w  
T u rzy  W ie lk ie j (pow. D zia łdo­
wo) n ie  k o n tro lu je  dostatecznie 
magazynów. 10 bm. m agazyn 
b y ł za. k n ię ty  i  ch łop i m usie li 
odwozić zboże z powrotem . Po­
dobnie m agazyn w  R ybnie nie 
fu n kc jo n u je  należycie. Tego sta­
nu rzeczy nie  w o lno  tolerować.

Małorolni chłopi przy 
poparciu średniaków 

występują przeciw kułakom
L U B L IN  (K or. w ł.). W w o ­

jew ództw ie  lu be lsk im  we wszyst 
k ich  pow ia tach grom ady nadal 
dostarczają zbiorow o zboże do 
punk tów  skupu.

P ow ia t B iłg o ra j ja ko  p ierw szy 
pow ia t woje.w. lubelskiego w y ­
kona ł p lan  skupu. Dalszych 8 
pow ia tów  w ykona ło  od 80 do 87 
proc. planu. Cztery pow ia ty , a 

I m ianow ic ie : B ia ła  Podlaska, L u -  
! ba rtów , Radzyń i  Ługów , opóź­
n ia ją  poważnie w ykonan ie  p la ­
nów przez całe w o jew ództw o. 
W ojewództwo lube lsk ie  w y k o ­
nało dotychczas p lan zaledwie 
w  75 proc.

W  grom adzie Piszczac (pow ia t 
B ia ła  Podlaska), na zebraniu 

i grom adzkim  po analiz ie  p lanu 
I i w ykazan iu, że został on fa ł-  
i szywie rozłożony grom ada na 
| wniosek m a ło ro lnych  chłopów 
j uchw a liła  podwyższenie p lanu 
| dla ku łaków , niedostatecznie 
■i obciążonych —- o 74 q Zboża, a 
j obecni na zebraniu ch łop i śred- 
| n io ró ln i dobrow oln ie  zgłosili 
nadw yżk i zboża na skup.

W  grom adzie Leb iodów  je ­
denastu średn ioro lnych ch ło­
pów  podniosło swe zobow ią­
zania planowego skupu. Ch łop i 
Ci w z ię li a k ty w n y  udz ia ł w  ze­
b ra n iu  grom adzkim , wskazując 
tych  ku łaków , k tó rz y  n ie  w y k o ­
n a li p lanu, a m a ją  poważne 
nadw yżki. K -

Inicjatywa chłopów 
gminy Niwica

W OJ. W A R S Z A W S K IE  (Kor. 
w ł.) —  C h łop i gm iny  N i­
wica, pow.. żarskiego: K o tla rz , 
F rank iew icz, G óra tow ski, S tróg 
G órsk i i  in n i w ezw a li chłopów 
całego pow ia tu  dp pó jścia w  
ich ślady; gm ina N iw ica  w y k o ­
nała p lan  slęupu w  105 proc. i 
zobowiązała ' się dodatkowo 
sprzedać państw u dalszych 10 
ton. G m ina w ykona ła  rów nież 
w  96 proc. w p ła tę  za liczk i na 
podatek g run tow y, organizując 
zbiorowe w p ła ty  w  poszczegól­
nych gromadach. R-

Rząd USA jest odpowiedzialny  
za bezprawne zw aln ianie zbrodniarzy  

wojennych przez M ac A rthura
N o la  ZS R R  d o  rz ą d u  USA

(a) M O S K W A  (PAP). W  dn iu  
19 lis topada 1950 ro ku  am ba­
sada ZSRR w  W aszyngtonie w y 
stosowała do D epartam entu S ta­
nu notę, w  k tó re j rząd radziec­
k i zw racał uwagę rządu am ery­
kańskiego na samowolne i  bez­
praw ne postępowanie generała 
Mac A rth u ra , k tó ry  zw o ln ił 
p rzedterm inow o z w ięzien ia  je d ­
nego z g łów nych japońskich 
zbrodn iarzy  w o jennych  —  M a ­
m om  Sigem itsu.

Z w o ln ien ie  z w ięz ien ia  nastą­
p iło  na podstaw ie bezprawnie 
wydanego przez M ac A rth u ra  
w  d n iu  7 m arca 1950 r. o k ó ln i­
ka  w  spraw ie przed te rm inow e­
go zw a ln ian ia  japońsk ich  zbrod­
n ia rzy  w o jennych. O kó ln ik  ten 
jest sprzeczny z w y ro k ie m  M ię ­
dzynarodowego T ryb u n a łu  W o­
jennego dla  Dalekiego W scho­
du.

7 g rudn ia  1950 r. D eparta ­
m ent S tanu przesła ł do am ba­
sady ZSRR w  W aszyngtonie no­
tę, z k tó re j w yn ika , że rząd S ta­
nów  Zjednoczonych nie  ty lk o  że 
nie poczynił żadnych k ro k ó w  w  
celu un ieważn ienia bezprawne­
go zarządzenia generała Mac 
A rth u ra , lecz przeciw n ie zaa­
probow ał zw oln ien ie  S igem itsu 
z w ięzienia.

W  zw iązku z ty m  ambasada 
ZSRR w  W aszyngtonie w ysto­
sowała 12 lu tego br. następu ją­
cą notę do D epartam entu Sta­
nu:

Ambasada ZSRR w  zw iązku 
z notą rządu Stanów Z jednoczo­
nych z 7 g rudn ia  1950 r., zaw ie­
ra jącą odpowiedź na notę am ­
basady z 19 listopada w  spraw ie 
nielegalnego, przedterm inow e­
go zw o ln ien ia  z w ięzienia M a - 
m oru  S igem itsu, jednego z g łów

nych japońskich  zbrodn iarzy 
w o jennych, ma zaszczyt ośw iad­
czyć na polecenie rządu radziec 
k iego co następuje:

W  notach z 11 m aja, 25 s ie rp ­
nia  i  19 listopada 1950 r. rząd 
radz ieck i zw racał ju ż  uwagę 
rządu S tanów  Zjednoczonych 
na to, że samowolne zarządze­
nie gen. M ac A rth u ra  w  spra­
w ie  przedterm inow ego zw a ln ia ­
nia  japońsk ich  zbrodn iarzy w o ­
jennych, m. in. M am oru Sige­
m itsu  — skazanych przez M ię ­
dzynarodow y T ryb u n a ł d la  D a­
lekiego Wschodu, w  skład k tó ­
rego w ch od z ili przedstaw icie le 
S tanów Z jednoczonych, ZSRR. 
W ie lk ie j B ry ta n ii, Chin, F ra n ­
c ji, H o lan d ii, Kanady, A u s tra ­
l i i ,  Now ej Ze land ii, In d ii i  F i­
l ip in  — stanow ią ak t bezpraw ia.

Rząd radz ieck i zw racał uw a­
gę rządu S tanów  Zjednoczo­
nych rów nież na to, że gene­
ra ł M ac A r th u r  narusza posta­
now ienia porozum ienia w  spra­
w ie  ustanow ienia M iędzynarodo 
wego T ryb u n a łu  W ojennego na 
D a lek im  Wschodzie, nąrusza 
s ta tu t tego T ryb u n a łu  oraz u - 
chw ałę K o m is ji Dalekiego 
W schodu z 3 k w ie tn ia  1946 roku , 
dotyczącą aresztowania, sądze­
nia  i uka ran ia  zbrodn iarzy wo -  
jennych  na D a lek im  Wschodzie. 
Jak w iadom o, w ym ien ione  do ­
kum enty  n ie  zaw ie ra ją  żadnych 
postanowień, przew idu jących 
m ożliwość przedterm inow ego 
zw a ln ian ia  g łów nych japoń­
skich zbrodn iarzy w o jennych 
po w ydan iu  w y ro k u  i w  trakc ie  
odbyw ania ka ry , w ym ierzone j 
w yrokiem .

Jak w yn ika  z no ty  z 7 g ru d ­
nia, rząd Stanów Zjednoczo -

nych n ie  ty lk o  że n ie  poczynił 
żadnych k ro k ó w  w  celu u n ie ­
ważnienia sam owolnych zarzą - 
dzeń generała M ac A rth u ra  w 
spraw ie przedterm inow ego zw al 
n ian ia  g łów nych japońskich 
przestępców w ojennych, lecz a- 
p robu je  te sam owolne zarządze­
nia.

Rząd radz ieck i stw ierdza, że 
rząd S tanów  Zjednoczonych od­
m aw ia przestrzegania postano -  
w ień  w y ro k ó w  M iędzynarodo -  
wego T ry b u n a łu  W ojennego i 
w ykonan ia  in nych  uzgodnio - 
nych decyzji w  spraw ie sądze­
nia i  ka ran ia  g łów nych japoń - 
skich przestępców w ojennych, 
k tó rzy  w in n i są rozpętania a - 
gresywnej w o jn y  i  k tó rych 
zbrodnicza dzia ła lność stała się 
przyczyną niezliczonych nie - 
szczęść narodów, k tó re  pad ły o- 
fia rą  agresji japońsk ie j. Tym  
samym rząd Stanów  Z jednoczo­
nych bierze na siebie odpowie - 
dzialność za bezprawne, samo­
wolne postępowanie generała 
Mac A rth u ra  w  stosunku do 
g łów nych japońsk ich  zbrodn ia­
rzy  w o jeńnych  oraz w  stosunku 
do M am oru S igem itsu, ta k  sa­
mo ja k  za w szystkie  następstwa 
tego rodzaju bezprawnego po­
stępowania, przynoszącego szko­
dę spraw ie zachowania m iędzy­
narodowego pokoju.

K op ie  w ym ien ione j no ty  do­
ręczone zostały rządom, k tó  - 
rych przedstaw icie le  w chodz ili 
w  sk ład K o m is ji Dalekiego 
Wschodu.

Jednocześnie kop ia no ty  zo - 
stała wręczona przez ambasadę 
ZSRR w  P ekin ie  Centra lnem u 
Rządowi Ludow em u C h ińsk ie j 
R e pu b lik i Ludow ej.
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Poważne w yn ik i zastosowania metody 
radzieckiego inżyniera K ow alow a  

w katow ickie j fabryce sprzętu górniczego
In ż y n ie ro w ie  i  te c h n ic y  Ś ląska w zyw a ją  in te lig e n c ję  te ch n iczn ą  

ca łego  k r a ju  d o  tw ó rcze g o  u d z ia łu  we w s p ó łz a w o d n ic tw ie
i  ra c jo n a liz a to rs tw ie

Św ietne osiągnięcia —  w zrost 
w yda jnośc i p racy i  zw iększenie 
tem pa w ytw órczośc i —  ja k ie  u - 
zyska li rob o tn icy  ka to w ick ie j 
fa b ry k i sprzętu górniczego w 
w y n ik u  zastosowania m etody 
radzieckiego inżyn ie ra  K ow a lo ­
wa, w y w o ła ły  szerokie za in tere­
sowanie wśród techn ików  Ś lą­
ska.

Zagadn ien iu upowszechnienia 
m etody inż. K ow alow a, pośw ię­
cona by ła  zorganizowana z in i­
c ja ty w y  Naczelnej O rgan izacji 
Technicznej i red akc ji T ryb u n y  
Robotn iczej, narada naukow ­
ców, inżyn ie rów , techn ików , ra ­
c jona liza to rów  i  p rzodow n ików  
p racy Śląska.

Naczelny red ak to r T ry b u n y  
Robotniczej —  tow. G a lińsk i, za­
ga ja jąc naradę odczytał sk ie ro ­
w any do je j uczestn ików  lis t  
inż. Kow alow a.

Inż. K ow a lo  w  pisze m. in .: 
„Nasza praca w  dziedzin ie zba­
dania, uogóln ien ia i  masowego 
rozpowszechniania przodu jących 
m etod pracy znalazła szerokie 
zastosowanie w  różnych gałę­
ziach przem ysłu i  transportu .

Stosując nowe, doskonalsze 
m etody, stachanowcy radzieccy 
o rgan izu ją  swoje m iejsce pracy, 
ak tyw n ie  oddz ia ływ a ją  na tech­
nologię procesu produkcyjnego. 
D latego w yna jdyw an ie , w yb ó r 
i  stosowanie na jlepszych metod 
w ym aga n iezw yk le  aktywnego 
udz ia łu  in żyn ie rów  i  techników . 
T y lk o  tw órcza współpraca in ży ­
n ie ró w  i  stachanowców u m o ż li­
w iła  w yb ra n ie  na jlepszych me­
tod, rozpowszechnienie ich 
w śród w szystk ich  robo tn ików , 
uzyskanie doda tkow ych rezerw  
dla  podniesien ia w yda jnośc i p ra ­
cy “ .

O lb rzym ie  rezerw y, ja k ie  dla 
gospodarki narodow ej w yzw ala  
m etoda inż. K ow a low a , w n ik l i­
w ie  om ó w ił w  obszernym re fe ­
rac ie  inż. Koszutsly, re k to r W yż 
szej Szkoły Inżyn ie rsk ie j w  K a ­
tow icach.

W  dysku s ji przedstaw icie le 
k a to w ick ie j fa b ry k i sprzętu gór­
niczego o m ó w ili gospodarcze o- 
siągnięcia, ja k ie  zakład ten u - 
zyskuje dz ięk i w prow adzen iu  
rac jona lnych  m etod ob róbk i 
m e ta li na podstaw ie ana lizy 
metodą inż. K ow alow a. Uzys­
kany w zrost w yda jnośc i pracy 
pozwala p rzy  trzech ty lk o  ope­
rac jach zw iązanych z produkc ją  
sprzętu górniczego zaoszczędzić 
w  ska li rocznej ponad 22.500 zł. 
Uzyskany w zrost w yda jnośc i 
pracy spowodował rów n ież  zna­
czne podniesienie zarobków  to ­
karzy.

„B ędziem y ż całą energią —  
ośw iadczył inż. S kom orow ski — 
nadal stosować m etodę in żyn ie ­
ra K ow alow a, je s t ona bow iem  
potężną- dźw ign ią  podniesienia 
w yda jności pracy, pow oduje  ob­
niżenie kosztów w łasnych p ro ­
d u k c ji i  w zros t zarobków  ro ­
b o tn ikó w “ .

O m ówiono m. in. w a ru n k i 
techniczne w prow adzenia m e­
tody inżyn ie ra  K ow a low a w 
przem yśle m eta low ym , h u tn i­
czym, w  gó rn ic tw ie , w  p rzem y­
śle w łók ienn iczym  i  innych . D u ­
że zainteresowanie om awianą 
metodą,, p rze ja w iło  się rów nież 
wśród in żyn ie rów  i techn ików  
reprezentu jących budow nictw o, 
przem ysł chem iczny oraz wśród 
naukowców .

Uczestnicy na rady u c h w a lili 
tekst lis tu  o tw artego do wszyst­
k ich  inżyn ie rów  i  . techn ików  w  
Polsce. W  liście czytam y m. in.:

„D o  . in żyn ie rów  i  techn ików  
polskich,

K o ledzy inżyn ie row ie  i  tech­
n icy ! Stojące przed nam i zada­
n ia  P lanu 6-le tn iego — w ie lk ie  
przełomowe, gigantyczne zada­
nie zbudowania fundam entów  
socja lizm u w  Polsce, dobrobytu  
i  k u ltu ry  najszerszych mas lu ­
dzi pracy —- w ym aga ją  od wszy 
s tk ich  in żyn ie rów  i  techn ików  
po lskich szczególnie wytężonej 
pracy, tw órcze j m yśli, in ic ja ty ­
w y  i  poczucia odpow iedzialności 
na każdym  stanow isku i  odc in­
ku  pracy.

Szybkie tempo rozw o ju  p ro ­
d u kc ji, budow y now ych zak ła ­
dów przem ysłowych, tw o rze ­
nie nowych m iast i  osiedli, bu­
dowa now ej w span ia łe j W arsza­
w y  — ch luby całego narodu — 
cała nasza tw órcza praca, u - 
m acnia jąca św ia tow y f ro n t po­
ko ju , każe nam  w y jść  z ciasnych 
ram  zagadnień czysto technicz­
nych i  połączyć naszą pracę z 
dążeniam i i wa*lką k lasy  ro ­
botnicze j, każe nam  ściśle zw ią ­
zać naszą pracę z zadaniam i sta 
w ia n y m i przez Rząd P o lsk i L u ­
dowej i  czołowy Oddział k lasy  
robotn icze j — Polską Z jedno­
czoną P a rtią  Robotniczą.

Ogół in żyn ie rów  i  techn ików  
zrozum ia ł ju ż  dobrze ro lę 
w spółzaw odn ictw a pracy i  r u ­
chu rac jona liza torsk iego w  roz­
w o ju  gospodarki • narodowej. 
Jednakże b ra k  nam  dotychczas 
p lanow ych fo rm  udz ia łu  we 
w spó łzaw odn ictw ie  pracy. N a­
sza in te ligenc ja  techniczna na 
ogół włącza się do ruchu  za in i­
cjowanego przez przodujących 
"obo tn ików , ale ja k  dotąd nie  
stała się sama in ic ja to rk ą  n o ­
w ych  fo rm  w spółzawodnictwa.

Polska klasa robotn icza nau­
czyła się ju ż  korzystać w  sze­
ro k im  zakresie z bogatej ska rb ­
n icy  doświadczeń przodującej 
k lasy  robotn icze j Z w iązku  Ra­
dzieckiego. M etody czołowych 
radz iec liitH  prźó’db'v?ników p ra ­
cy i  rac jona liza to rów  —  B o rt­
k iew icza, K riw onośa, M ic h a jło - 
wa, Czutkicha, K o ra b ie ln iko w e j 
i  w ie lu  innych  stosowane są z 
powodzeniem w  przem yśle po l­
sk im  i  przyśpieszają nasz zw y­
cięski marsz do socjalizm u.

Nasza in te ligenc ja  techniczna 
ma pełną m ożliwość uczenia się 
na w span ia łych osiągnięciach

przodu jące j na u k i i te ch n ik i ra­
dzieckie j, ale dotychczas zbyt : 
m ało uczyn iliśm y, by upow- 
szechnić i  zastosować praktycz­
nie m etody naszych radziec- ] 
k ich  tow arzyszy pracy.. Pamię­
tać m usim y zawsze o słowach 
Prezydenta B ie ru ta , że pomoc 
ZSRR, p rzyk ład  ZSRR. i  p rzy­
jaźń z ZSRR —  oto podstawo­
w i  źród ła naszych zwycięstw.

Doświadczenia inż. B o rko w ­
skiego i  rob o tn ików  ka to w ic ­
k ie j fa b ry k i maszyn górniczych, 
k tó rzy  tw órczo zastosowali me­
todę radzieckiego inżyn ie ra  Ko­
w a low a i  osiągnęli dz ięk i niej 
poważne sukcesy, wskazały dro 
gę w szystkm  po lsk im  inżyn ie ­
rom  i  technikom . M etoda in ­
żyniera K ow a low a to ru jąca  dro­
gę pe łne j w spó łp racy ro b o tn i­
ków  i p racow n ików  technicz­
nych w  dążeniu do podniesienia 
w skaźn ików  p ro du kcy jnych  jest 
d la  nas ty m  cenniejsza, że p rzy - ’ 
nosi w  rezu ltacie  poważne ob­
niżenie kosztów w łasnych, co 
jest jednym  z czynn ików  decy­
du jących w  obecnym etapie w  
rea liza c ji zadań P lanu 6 -le t­
niego.

D latego też zw racam y się do 
w szystk ich  inżyn ie rów  i  tech­
n ik ó w  w  Polsce z wezwaniem , 
aby w  walce o w ykonan ie  za­
dań 1"’lą nu  6-letn iego:

1) Iń ic j ow a li nowe fo rm y  
w spółzaw odnictw a w  walce o 
podniesienie p ro d u k c ji i  obn i­
żenie kosztów w łasnych drogą 
pełnego w yko rzys tan ia  m echa­
n izm ów  racjonalnego p ro je k to ­
w an ia  przyśpieszenia obiegu 
środków  obrotow ych, zwiększe­
nia, w skaźn ików  w yko rzystan ia  
pow ie rzchn i p ro du kcy jne j, m a­
szyn itp .

2) B ra li tw ó rczy  i  zorganizo­
w any udz ia ł w  ruchu  w spó ł­
zaw odnictw a p racy i  ra c jo n a li­
zac ji przez ua k tyw n ien ie  sto­
warzyszeń technicznych, rozbu­
dowę po radn i technicznej dla 
rac jona liza to rów , okazywania 
pomocy przodu jącym  ro b o tn i­
kom.

3) Szerzej ko rzys ta li z doi- 
świadczeń radz ieck ie j na u k i i  
te ch n ik i i  p rzysw a ja li sobie, j  
przodujące m etódy pracy ra ­
dzieckich in żyn ie rów  i  techn i­
ków.

4) P opu la ryzow a li i  stosowali 
w  p rak tyce  metodę inż. K o w a ­
lowa, służącą upowszechnięniu 
metod pracy przodu jących ro ­
bo tn ikó w  i przekazaniu ich do­
świadczeń ogółow i p ra cu ją ­
cych.
. 5) Stale podnosili sw o je ,kw a ­
lif ik a c ję  zawodowe , i  po litycz - 
no-ekońofniczne oraz p rze ja ­
w ia li pełną troskę o wzrost 
m łodych kad r ludow e j in te li­
gencji technicznej.

Całą naszą wiedzą i dośw iad­
czeniem technicznym  służyć bę 
dziem y .masom pracu jącym  w  
walce o budowę podstaw so- ; 
c ja lizm u  w  Polsce, o t rw a ły  po- 4 
kó j na ca łym  św iecie“ .

Zdrajcy Francji i generałowie hitlerowscy 
wspólnie przygotow ują plany agresji

K o n fe re n c ja  pań s tw  b lo k u  a t la n ty c k ie g o  w  P a ry ż u
(d) P A R Y Ż  (PAP). W  dniu 15 bm. rozpoczęła się w  Paryżu  

konferencja w  sprawie utworzenia tzw. „arm ii europejskiej“.
K on fe ren c ji, w  k tó re j b iorą 

Udział przedstaw ic ie le  państw  
należących do agresywnego b lo ­
ku  a tlan tyck iego  i pr?edstaw i- 
ciele N iem iec zachodnich, prze­
wodn iczy francu sk i m in is te r 
spraw  zagranicznych —  R obert 
Schuman.

Jak w y n ik a  z kom entarzy p ra ­
sowych, czynny udzia ł w  obra­
dach b io rą  przedstaw icie le 
F ranc ji, N iem iec zachodnich, 
W łoch, B e lg ii i  Luksem burga, 
natom iast S tany Zjednoczone, 
W ie lka  B ry ta n ia  i inne k ra je  
b loku  a tlan tyck iego  reprezento­
wane są ty lk o  przez obserw ato­
rów .

Jak w iadom o, p ro je k t u tw o ­
rzenia tzw . „a rm ii e u rop e jsk ie j“ 
pod dowództwem  „eu rop e jsk ie ­
go m in is tra  ob rony“  został opra­
cowany przez rząd francusk i. 
W  skład te j a rm ii weszłyby 
rów nież n iem ieckie  „g ru p y  bo­
jo w e “ . T e rm in y  „a rm ia  euro­
pe jska“  i „g ru p y  bo jow e“  zo­

s ta ły  stworzone w  celu zama­
skow ania prawdziwego celu te j 
kon fe renc ji, a m ianow ic ie  odbu­
dow y niem ieckiego W ehr­
m achtu.

Delegaci N iem iec zachodnich 
b iorą udzia ł w  kon fe ren c ji na 
rów nych prawach z in n ym i de­
legatam i. Do Paryża p rzyb y li 
na konferencję  b y li generało­
w ie  h itle row scy  — Speidel
i Heusinger, k tó rzy  są obecnie 
doradcam i Eisenhowera.

P raw icow y dz ienn ik  francusk i 
„Ce M a tin “  pisze w  zw iązku z 
tym : „N iem cy zachodnie w stę­
pu ją  dziś do życia m iędzynaro­
dowego. S tanow i to n a jw a żn ie j­
szy aspekt kon fe ren c ji pa ry ­
s k ie j“ .

D z ienn ik „L ib e ra tio n 1 s tw ie r­
d z a / że is to tn ym  celem kon fe- 
'renc ji jes t odbudowa a rm ii za- 
chodn io-n iem ieckie j i włączenie 
jednostek n iem ieckich do a rm ii 
generała Eisenhowera.

„W yda je  się — pisze „L ib e ra ­

t io n “  — że francu sk i p ro je k t 
u tw orzen ia  tzw . „a rm ii euro­
p e jsk ie j“  pod dowództwem  
„europejskiego m in is tra  ob rony“  
jest n ierea lny. W aszyngton dą­
ży oczyw iście do sform ow an ia  
i uzbro jen ia  francuskich , n ie­
m ieckich, w łosk ich  i be lg ijsk ich  
d y w iz ji;  lecz chodzi przede 
w szystk im  o to, żeby podlegały 
one bezpośrednio dow ództw u 
■amerykańskiemu“ .

w iadom o, podczas ostat­
n ie j bytności prem iera- fra n cu ­
skiego Pievena w  W aszyngto­
nie  i jego kon fe ren c ji z T ru m a - 
nem postanowiono — żeby nie 
niepokoić francusk ie j op in ii pu­
b lic z n e j,— m ów ić ja k  na jm n ie j 
Francuzom  o re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich, a ja k  n a j­
w ięcej o udzia le  T riz o n ii W 
tzw. „ob ron ie  E u ro py“ . W is to­
cie rzeczy konferencja  paryska 
ma na celu wzmożenie przygo­
tow ań do agresywnej w o jn y  
p rzeciw ko k ra jo m  dem okrac ji 
ludow e j i Z w ią zkow i Radzie­
ckiem u.

M im o zakazu rządu—w ielka  demonstracja
ludu Paryża

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  D n ia  15 
bm. w ieczorem  odbyła się na 
placu O pery w ie lka  dem onstra­
c ja  p ro testacyjna przeciw ko o- 
becności we F ra n c ji h it le ro w ­
skich przedstaw ic ie li na kon fe ­
renc ję  w  spraw ie „a rm ii euro* 1
p e js k ie j“ .

M im o  rządowego zakazu m a­
n ife s ta c ji i zm obilizow ania po­
ważnych s ił p o lic ji, na p lacu O- 
pery, placu R e p u b lik i i  W ie l­
k ich  B u lw arach  zgrom adziło się 
30 tys. pa trio tów , b. w ięźn iów  
h itle ro w sk ich  obozów koncerttra 
cy jnych, cz łonków  Ruchu Opo- 
rd  z transparentam i, na k tó rych

w id n ia ły  napisy: „P recz z h it le ­
row cam i w  P aryżu ! P ragniem y 
poko ju ! Pokonam y faszyzmr!“

W  dzie ln icy, w  k tó re j odby­
w a ła  się dem onstracja, panow.ał 
stan oblężenia. W  pobliżu B u l­
w a ru  W łoskiego ko lum na de­
m onstran tów  ze sztandaram i 
Stowarzyszenia b. D eportow a­
nych, uczestników  Ruchu Opo­
ru  p rzerw ała  kordon p o lic ji, u - 
da jąc się na plac Opery. P o li­
c ja  b ru ta ln ie  szarżowała na de­
m onstrantów , z k tó rych  w ie lu  
zostało rannych i  ciężko pob i­
tych. W  w ie lu  w ypadkach p o li­
c janc i b i l i  kob ie ty  i  starców.

M otocykle  po licy jne  w  pe łnym  
biegu najeżdżały na ludzi.

Pó zakończeniu m an ifestac ji, 
trw a jące j przeszło godzinę, u - 
ćzestnicy rozeszli się w  sposób 
zorganizowany.

P o lic ja  przeprowadziła maso­
we aresztowania. D eportow ani, 
k tó rych  aresztowano na placu 
Opery, u c h w a lili w  kom isariac ie  
p o lic y jn y m  rezolucję protesta­
cy jną przeciw ko odbudow ie 
W ehrm achtu i obecności w  Pa­
ryżu  h itle row ców .

Stowarzyszenie b. W ięźn iów  
P olitycznych, o rgan izacji na le­
żącej do F IA P P  — w  ogłoszo­
nym  kom unikac ie  pozdraw ia 
serdecznie uczestników dem on­
s trac ji, k tó rzy  odpow iedzie li na 
apel, w zyw a jący do zaprotesto­
wania p rzeciw ko prow okacy jne j 
w izyc ie  w  P aryżu generałów 
h itle row sk ich . W brew  p re s ji rz3 
du — stw ierdza ko m u n ika t — * 
w b rew  m ob iliza c ji ogrom nych 
s ił p o lic ji, pa trioc i, francuscy 
pozostali w ie rn i sw ym  braciom  
po leg łym  w  walce z okupantem  
h itle ro w sk im , w  walce o W ol­
ność F ranc ji.

K o m u n ik a t składa gorące po­
dziękowanie lu d o w i Paryża, 
k tó ry  p rzy łączy ł się do m an ife ­
stac ji, w yraża jąc w  ten sposób 
swą wolę pokoju.

L dyw izji, 3 0 0  okrętów  wojennych  
00 sam olotów — to „m in im a ln e 44 
ądania rem ilita ryzacy jn e  Joszidy

(f) M O S K W A  (PAP). Dzien­
n ik  a u s tra lijs k i „S un “  donosi z 
Tokio , że ko ła  rządowe Japo­
n i i w  rozm owach prowadzonych 
z Dullesem  zażądały up raw n ień  
do u tw orzen ia  a rm ii w  składzie 
21 d y w iz ji,  f lo ty  z 300 okrę tów  
w ojennych , 300 sam olotów i  po­

życzki 20.000.000 do larów , okre ­
śla jąc to ja ko  „n iezbędny i  m i­
n im a lny. p rogram  zbro jen iow y 
Jap on ii“ .

Żądania te p rzed łożył D u lle - 
sow i japońsk i m in is te r spraw  
zagranicznych za zgodą p rem ie­
ra  Joszidy.
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D zięk i szeroko zakro jone j a k c ji szkolen iow ej coraz w iece j kob ie t pracuje w  zawodach, które  
da w n ie j dostąpne b y ły  ty lk o  dla mężczyzn Na zd jęc iu : te leg ra fis tka  Janina M asian dz ie li się 

na bytym  doświadczeniem zawodowym  z tow arzyszkam i pracy Deszczyńską i Strze lczyk
Foto W AF

O architekturę 
realizmu socjalistycznego

Na m arginesie pokazu prac b iu r  p ro jektow ych
Na p a rty jn e j naradzie a rch i­

te k tó w  w  czerwcu 1949 r. została 
w v tk n ie ta  droga now ej a rch i­
te k tu ry , oznaczaj,ąca zdecydo­
wane zerw an ie z uleganiem  
w p ły w o n r kap ita lis tyczne j a r­
ch ite k tu rv . z i  ej oschłym  kon­
s truk tyw izm e m , bezdusznym 
funke iona lizm em  i bezideowym  
fo rm a lizm em  P rzy ję to  jako  za­
sadę kszta łtow an ie  a rc h ite k tu ry  
po łsk ie i na podstawach re a liz ­
m u sócia!istvcznego. z w ysu n ię ­
ciem  na naczelne m iejsce treści 
ideow ej twórczości a rch ite k to ­
n iczne j i naw iązan ia do ciąg­
łości h is to ryczne j fo rm  narodo­
w ych  O parcie dla a rc h ite k tu ry  
po lsk ie j, w kracza jące j na te 
drogę, stanow i niewyczerpana 
skarbnica doświadczeń i  prac 
a rch ite k tó w  radzieckich.

W  ja k im  stopniu wskazania 
te  zostałv urzeczyw istn ione, w  
ja k im  stopniu d o ta rły  do a rch i­
tek tów . w  ja k im  stopniu prze­
n ik n ę ^  ich twórczość w  ciągu 
przeszło pó łtorarocznego okresu, 
dzielącego nas od ow ej na ra ­
dy  — można ocenić na pokazie 
prac państw ow ych b iu r p ro je k ­
tow ych  i tygodn iow e j dyskus ji, 
k tó ra  odbvła sie w  zw iązku z 
ty m  osta tn io w  gmachu Zachę­
ty  w  W arszawie.

Architektura przestała być 
sprawą prywatną 

projektantów
Już sam fa k t. że pokaz p ro ­

je k tó w  nie  jest przygodnym  
zb io row isk iem  prac in d y w id u a l­
nych pracow ni a rch itek tów , u - 
P raw ia jących  chałupniczo swój 
zawód, lecz że jest obrazem do­
rob ku  uspołecznionych b iu r  pro 
je k to w ych . organ izu jących p ra ­
ce w ie lu  setek p ro je k ta n tów , — 
U w ypukla  w  sposób zdecydowa­
n y  zmianę, jaka  zaszła w  te j 
dziedzin ie  sztuki m iędzy okre ­
sem przedw ojennym , a dniem  
dzisiejszym .

W  u s tro ju  kap ita lis tycznym  
a rch ite k tu ra  by ła  sprawą p ry ­
w a tną , by ła  przedm iotem  tra n ­
sa kc ji m iedzy arch itek tem  a je ­
go k lien tem . Upodobania a n ie ­
raz  kap rysy  in d yw id u a ln e  k lien  
ta , reprezentującego z regu ły  
k la sy  posiadające, i skłonności 
a rch itek ta  przesadzały o w yg lą ­
dzie bu dyn ków  T ak kszta łtow a ł 
sie w yg ląd  nowozabudowanych 
u lic . dzie ln ic, a naw e t m iast, 
k tó ry  zwłaszcza od ostatn ich 
dziesięcio leci XXX w ieku  b y ł ob­
cy tra d yc io m  narodow ym , kos­
m opo lityczny, fo rm a li styczny
uderza jący swą szpetotą. B y ła  
to  a rch ite k tu ra  obca, wręcz w ro  
ga ideologicznie masom pracu­
jącym .

^  przecież każdy budynek 
przez swój w yg ląd  zew nętrzny 
1 j j ” ' 1,7 w ykszta łcen ie wnętrza 
oddz ia ływ a w  sposób sta ły  i  po­
wszechny na najszersze masy 
ludności. O ddz ia ływ an ie  to, je ­
go k ie runek  i nasilenie, zależne 
jes t przede w szystk im  od pracy
arch itekta-

Jeżeli praca ta idzie  w  złym  
k ie ru n ku , jeżeli w yw ie ra  na 
P iej piętno n iw e lu jący , zgubny 
xvpływ  kosm opolityzm u, to i
budowle powstałe w  je j w y n i­
ku  urab iać będą psychikę mas 

duchu sprzecznym i w rog im  
Potrzebom naszej epoki, len - 
ch itek ton iczny  kszta łt nie ty  
Pie będzie wówczas pomagać 
Pam w  budow ie socjalizm u lecz 
Wypaczać będzie k u ltu rę  k lasy 
robo tn icze j i mas ludowvch i 
Przesączać rozkładow e w p ływ y  
kosm opolityzm u, służącego in ­
teresom im peria lizm u .

Partia przywiązuje 
wielkie znaczenie 

do pracy architekta
Dlatego tak  w ie lk ie  znaczę 

Pie posiada twórczość a rch ite k ­
ton iczna dlatego tak  w ie lk ie  
znaczenie p rzyw iązu je  pa rtia  do 
Pracy a rch itek ta .

W  naszym us tro ju  arch itek  
tu ra  stała sie sprawa publiczną 
stała sie p rzedm io tem  zam ówie- 
Pia społecznego, wyrażającego 
po trzeby i dażenia najszerszych 
rnas pracu jących i  przez te ma

lnż .  R. P io trow sk i
M in is te i- B u d o w n ic tw a  

M ia s t i  O s ie d li

w ien ie  m ogło nastąpić jedyn ie  
poprzez zm ianę s ty lu  pracy a r­
ch itek ta . przez przejście z p ra ­
cy jednostkow e j na pracę ze­
społową.

Proces ten nie  został oczyw i­
ście d e fin ity w n ie  zakończony 
przez sam fa k t u tworzen ia pań­
stwow ych b iu r p ro jektow ych . 
Został on dopiero zapoczątko­
w any i czeka nas jeszcze duży, 
uporczyw y w ys iłek , aby p rze ła ­
mać i w yko rzen ić  in d y w id u a li­
styczne na w yk i, k tó ry m i prze­
s ią k li a rch itekc i w  swej dotych 
czasowej, n ieraz w ie lo le tn ie j 
pracy zawodowej.

Sprawa nie jest byn a jm n ie j 
an i prosta, ani ła tw a .

W ogniu krytyki 
i samokrytyki 

kształtować się będzie 
nowa świadomość 

architektów
Ja kko lw ie k  m ów im y o p ro ­

d u k c ji a rch itek ton iczne j (ściślej 
n a le ż a ło  by m ów ić o p ro du kc ji 
dokum entac ji a rch itek ton icz ­
nej), — to nie w o lno zapom i­
nać, że jes t to szczególnego 
rodzaju produkcja . A rc h i­
te k tu ra  jest sztuką, a zatem 
istotna wartość twórczości a r­
ch itek ton iczne j zależy przede 
w szystk im  od osobistych uzdol­
nień, świadom ości i podstaw y ide 
ow ej a rch itek ta . W szelkie orga­
n izacy jne posunięcia i technicz­
ne ulepszenia mogą tę pracę u - 
ła tw ić , mogą pomóc w  rozw o ju  
ta le n tu  a rtys ty , n ie  m ają  je d ­
nak i  nie mogą m ieć decydu ją ­
cego w p ły w u  na wartość a rty  - 
styczną te j pracy.

D latego też sama zm iana 
przedw ojennych, przystosowa­
nych do s tru k tu ry  ka p ita lis tycz ­
nego budow n ic tw a, metod pracy 
a rch itek ta  przez nadanie je j o r­
ganizacyjnych fo rm  pracy ze­
społowej n ie  w ystarczy. Trzeba 
ukszta łtow ać na nowo jego po­
stawę tw órcza jego stosunek do 
nowego s ty lu  w  a rch itek tu rze . 
Może to być uzyskane jedyn ie  
przez wspólny, zespołowy w y s i­
łek, w  drodze g łębok ie j, wszech­
s tronne j k ry ty k i i sam o kry tyk i.

Stąd iasne się sta je  znaczenie 
publicznych dysku s ji na tem aty  
związane z pracą a rch itek ta . Ó 
odczuw aniu i  rozum ien iu  potrze 
by ta k ich  pub licznych dysku s ji 
św iadczy na jle p ie j liczny  u - 
dz ia i a rch itek tów  w  k ilk u d n io ­
w ych obradach, k tó re  odby ły  
się w  zw iązku z pokazem do­
robku  b iu r p ro jektow ych .

Przeważająca większość d y ­
sku tan tów  szukała rozw iązania 
zagadnienia rea lizm u soc ja li­
stycznego jedyn ie  w  w yraz ie  
zew nętrznym  dzie ł a rch ite k to ­
nicznych, w  fo rm a ln ym  ich  w y ­
kształceniu. Tymczasem cha rak­
te r dzieła arch itekton icznego 
wyraża sie n ie  ty lk o  w  zewnę­
trznym  kszta łc ie  budynku , lecz 
wv jego c a łko w itym  rozp lanow a­
n iu . układzie  w nętrz, przystoso­
w an iu  do potrzeb użytkow ych , 
w  jego pow iązaniu z otoczeniem, 
w  kom ponow aniu w  całość u r ­
banistyczną u licy  czy dz ie ln icy. 
To dopiero nadaje dzie łu treść 
ideologiczną. To jednostronne 
u jm ow an ie  is to ty  nowel a rch i­
te k tu ry  w yka zu je  jeszcze b rak 
głębszego należytego zrozum ie­
nia  przem ian, ja k ie  musza zajść 
w  sposobie m yślenia , a zatem i 
w  twórczości a rch itek tów , dla 
osiągnięcia świadomego ich 
w kroczen ia ną drogę rea lizm u 
socjalistycznego. Podczas dysku 
s ji w ie lu  m ów ców ześlizgiwało 
Sie na płaszczyznę idea lis tycz­
nego rozum ow ania, wychodząc 
nieraz z zupełn ie  dow o lnych 
przesłanek, opartych na p rzy ­
padkow ych analogiach.

Zadan ia  w ychow aw cze  
a rch itek tó w  —  tow arzyszy  

p a rty jn y c h

Świadczy to również, że a rc h i­
tekc i już  św iadom i swych zadań 
i  3wvch obow iązków  w  stosunku 
do budowanego przez klasę ro ­
botnicza ustro ju , niedostatecznie 
D' -u ia  nad tvm . abv ich posta­
wa ideologiczna 1 osiągnięcia

By kontro low anego. To przesta- s^ały się zrozum ia le  i  b lisk ie  d la  ■ pa rty jnego.

ogółu ich kolegów, by prze­
n iknę ły  do świadomości wszyst­
k ich  p racow n ików  a rch ite tu ry . 
bv b v łv  tłumaczone. wviaśniane. 
a nie schematycznie narzucane. 
Z a rzu t ten obciąża w  pierw szym  
rzędzie a rch itek tów , towarzyszy 
pa rty jnych .

Zarów no pokaz prac ja k  i  
dyskusja  w ykaza ły  is tn ien ie  
wśród a rch ite k tó w  trzech w y ­
raźn ie zaznaczających się grup. 
Jedną stanow ią ci. k tó rzy  zde­
cydow anie ida w now ym  k ie ­
ru n ku , k tó rzy  nie ty lk o  zerw a­
l i  w  swej pracy z kosm opo lityz ­
mem i p łynącym i z niego s ku t­
kam i. degeneru jącym i naszą a r­
ch itek tu rę . ale p rzys tą p ili do 
tw orzenia now ych w artośc i w 
oparciu o dorobek k u ltu ry  na ro ­
dowej i n iep rzem ija jące  piękno 
w zorów  klasycznych.

A rc h ite k c i d ru g ie j g rupy, m i­
mo w idocznych dużych w y s ił­
ków . n ie  zdo ła li jeszcze otrząs­
nąć sie z ulegania w p ływ o m  
ko n s tru k ty w iz m u  i  fo rm a lizm u , 
popadają w  ja k iś  pseudorom an- 
tyzm , często czysto g ra ficzny, 
szukając w  n im , a n ie  w  trudz ie  
przew artościow ania swego do­
tychczasowego dorobku, ochrony 
przed ła tw izną  ek lektyzm u.

Sa wreszcie i tacy. k tó rzy  z 
uporem  tk w ią  na daw nych po­
zycjach, k tó rzy  niczego się n ie  
nauczyli, dla k tó rych  jeszcze 
ciągle bezduszna, kap ita lis tyczna  
a rch ite k tu ra  jes t w yrazem  n a j-  
w., ższych osiągnięć. W yda je  się 
im , że swoboda a rtys ty  polega 
na sam owoli i  n ie liczen iu  się z 
w o lą  społeczeństw tworzącego 
swą k u ltu rę , a poddają sie je ­
dnocześnie bezkry tyczn ie  n iw e ­
lu jącem u wszelką odrębność 
narodową kosm opo lityzm ow i 
sztuk i Zachodu.

Jasne jest, że prace te, ham u­
jące postęp w  a rch itek tu rze  a 
tym  sam ym  u trud n ia ją ce  a rch i­
tek tom  w ype łn ien ie  zadania u - 
dzielenia pe łne j pomocy społe­
czeństwu w  jego w ys iłkach  nad 
budową socja lizm u w  Polsce, 
należy poddać bezwzględne) 
k ry ty c e  i  n ie  dopuścić do ich  
rea lizac ji.

Skończyć z mieszczańskim 
liberalizmem

B y ło by  n iew ybacza lnym  m a r­
now aniem  energ ii tw órcze j i 
środków  m ate ria lnych , gdybyś­
m y przez m ieszczański libe ra lizm  
i ' ak decyzji dopuśc ili do re a li­
zac ji p ro je k tó w , o k tó rych  na 
pewno jesteśm y przekonani, że 
są złe i szkodliw e, a k ie runek  
reprezentow any przez nie m usi 
zap w adzić a rch ite k tu rę  w  śle­
pą ulice.

A  jednak  w ie le  jeszcze ocen 
prac pokazu, s fo rm u łow anych  
ta k  w  czasie dysku s ji ja k  i  w  
n iek tó rych  sprawozdaniach ko ­
m is ji k w a lif ik a c y jn y c h , w y ­
kazało b ra k  wyraźnego zajęcia 
stanow iska, cha rakteryzow ało  
się ja k im ś  oderw anym  pseudo- 
ob iektyw izm em , zatraca jąc ja ­
sną lin ię  podziału m iedzy p ra ­
cam i z łym i i  dobrym i.

Należy przyznać, że z jaw isko  
tó  n ie  by ło  powszechne. W ie le  
ocen nie  pozostaw iało żadnych 
w ą tp liw ośc i, w ykazu jąc zdecy­
dowaną i  słuszną postawę w  sto­
sunku do om aw ianych p ro je k ­
tów i orać. N iem n ie j sam fa k t 
pokutow an ia  wśród a rch itek tów  
dawnych, opartych  na źle zrozu­
m ianym  koleżeństw ie, fa łszy­
wych metod k r y ty k i wskazuje 
na konieczność przeprowadzenia 
w  te j dziedzin ie ra d yka ln e j 
zm iany.

*
Pokaz prac b iu r  p ro je k to w ych  

i dyskusja  da ły  bardzo bogaty 
m ate ria ł, w ym aga jący w n ik liw e ­
go przepracowania celem w y ­
ciągnięcia w n iosków  i  wskazań 
dla dalszej pracy nad rozw ojem  
naszej tw órczości a rch itek ton icz ­
ne'

Jest to  obow iązkiem  nie ty lk o  
czynn ików  a d m in is tra c ji pań­
s tw ow ej. ale przede ’szystkim  
Stowarzyszenia A rc h ite k tó w  Pol 
skich. a zwłaszcza jego a k tyw u

Liczne fa k ty  świadczą, że po­
lity k a  W atykanu  wiąże się co­
raz ściślej z s iłam i agresji i w o j 
ny, z im peria lizm em  am erykań­
sk im  w  szczególności. B łogosła­
w ieństw a w a tykańsk ie  w yrażo­
ne na łam ach „O sservatore Ro­
mano“  dla odradzającego się 
■Wehrmachtu h itle row skiego, roz 
pa łan ie  przez W atykan  i jego 
reprezentantów  w  T riz o n ii na­
s tro jów  rew iz jon is tycznych  d ro ­
gą ciągłego ją trzen ia  sprawy 
przesiedleńców, a tak i w ym ierzo 
ne w  św ia tow y ruch  poko ju  — 
to ty lk o  fragm enty  w a tyka ń  - 
sk ie j p o lity k i, ca łkow ic ie  zbież­
nej z p o lityką  im p e ria li stycz -  
nych agresorów i podżegaczy 
wojennych.

Do w ie lu  znanych ju ż  dawno 
fa k tó w  doszły nowe. K ilk a  dn i 
tem u organ W atykanu  „O sser- 
vatore Romano“  zam ieścił w y  -  
powiedź, k tó ra  świadczy, że 
W atykan  jest gorącym rzeczni­
kiem  przyspieszonej w y s y łk i a- 
gresywnych w o jsk  am erykan - 
skich do Europy. W a tykań ­
ski organ k ry ty k u je  nawet Hoo- 
vera, k tó ry  wychodząc z p u n k ­
tu w idzen ia w o jennych planów  
USA w ysu w a ł pewne zastrze­
żenia odnośnie celowości w y s y ł­
k i tych w o jsk  w  c h w ili obecnej.

W ypow iedź ta i w ie le  innych 
świadczy, że W atykan ja w n ie  i 
bez obsłonek sprzyja  dziś wszel 
k im  przygotow aniom  do novzej 
w o jny  i naw et udziela swych 
„facho w ych “  rad ko lom  rządzą­
cym  USA w  ja k i sposób na.ilc - 
p ie j przygotow ać agresję.

P o lityka  W atykanu  sprzęgnię­
ta ca łkow ic ie  z p o lity k ą  ame - 
rykań sk ich  agresorów i podże - 
gaczy w o jennych jest ca łkow i - 
cie sprzeczna z in teresam i na­
rodów , a także szerokich rzesz 
ka to lick ich  pragnących ookoju. 
N aw et n iek tó re  ko ła  kościelne 
w  W atykan ie  są obecnie zanie­
pokojone zbyt ja w n y m  w iąza­
niem  się W atykanu z ośrodkam i 
agresji i  w o jny. K o ła  te uważa­
ją , że p o lity k a  ta może się od­
b ić  fa ta ln ie  na au torytec ie  i  
w p ływ ach  kościoła.

Popierająca w rogów  pokoju 
p o lityka  proam erykańskich  kó ł 
W atykanu  godzi w  in teresy P o l­
ski. Jednym  z w yrazów  anty -  
polskiego cha rak te ru  te j p o lity ­
k i  było, ja k  w iadom o, narzuce-

nie  i  u trzym yw a n ie  przez W a­
tyka n  tymczasowości ad m in i­
s tra c ji koście lnej na Z iem iach 
Odzyskanych. N acjona liśc i n ie ­
m ieccy i rew iz jon is tyczn ie  na­
staw ione n iem ieckie  czynn ik i 
kościelne nie o m ija ły  żadnej o- 
kaz ji, aby przypom inać o te j 
tymczasowości i  tra k to w a ły  ją 
ja ko  odskocznię d la  swej kam  - 
pan ii przeciw  g ran icy na Odrze 
i Nysie. W  ukazującym  się co 
roku  o fic ja ln y m  w yd aw n ic tw ie  
kościoła ka to lick iego  w  N iem  -  
czech pt. „Das K ato lische J a h r- 
buch“  (Rocznik K a to lic k i)  w  spi 
sie d iecezji n iem ieckich f ig u ru ­
je  archid iecezja w rocław ska 
(Das E rzb is tum  Breslau), przy 
czym wspom ina się o ziemiach 
„okupow anych przez Polskę“ , o- 
raz diecezja w arm ińska  (Das 
B istum  Erm land).

Znam ienne jest, że ju ż  po 
decyzji rządu polskiego, znoszą­
cej tymczasowość ad m in is tra c ji 
kościelnej na Z iem iach Odzys -  
kanych, w pierwszych dniach 
lu tego br. wyszedł z d ru ku  no­
w y urzędowy roczn ik w a tyka ń ­
ski „A n n u a rio  P on tific io  per 
1‘anno 1951“ , w  k tó rym  po lako­
żerca skazany przez sąd Polski 
Ludow ej, osław iony b iskup 
Splett. fig u ru je  nadal ja ko  bis -  
kup  diecezji gdańskie j, a die - 
cezja w roc ław ska i w a rm ińska  
oraz p ra ła tu ra  P iła  (figu ru jąca  
ja k o  „Schneidem uehl“ ), podane 
są w  rozdziale za ty tu łow anym  
„G erm an ia “ . Podobnie by ło  w 
poprzednich rocznikach „A n n u a ­
r io  P o n tific io “  w ydanych po 
w o jn ie . Ta osobliwa geografia 
po lityczna stosowana w roczn i­
kach papieskich świadczy, iż 
W atykan uporczyw ie nie uzna­
je  fak tu , że diecezje wchodzące 
w skład naszych Z iem  Odzys -  
kanych leżą w  Polsce. W yra z ił 
on swą postawę w  now ym  w y ­
daniu „A n n u a rio  P o n tif ic io " 
choć dobrze wie, że tym czaso­
wość jes t raz na zawsze prze -  
kreślona i n ie  ma on żadnej m o­
żliw ości ponownego je j wzno - 
w ienia.

Decyzja Rządu R. P. po łoży­
ła raz na zawsze kres narzuco­
nej nam przez W atykan ‘ vm  - 
czasowości. Decyzja ta pozwo­
li ła  na w ybór w  diecezjach na 
Z iem iach O dzyskanych w ik a r iu  
szy kap itu lnych , k tó rzy  m a ją

pełn ię  p ra w  b iskupów  i  k tó rzy  
p rzys tą p ili ju ż  do m ianow ania 
stałych proboszczów.

Położenie kresu tymczasowoś­
ci p rzy ję te  z uznaniem  i  zrozu­
m ieniem  przez całe społeczeń - 
stwo pomieszało szyki w rog ie j 
propagandzie, w y trą c iło  je j 
a tu t, k tó ry m  godziła w  Polskę. 
Świadczą o tym  choćby głosy 
zakłopotan ia i wściekłości, ja  - 
k im i odpow iedzia ły na to  o - 
ś rodk i propagandy im p e ria li -  
stycznej.

\Vy specja lizowany w  k ła m ­
liw e j i  oszczerczej propagandzie 
„G łos A m e ry k i“ , le je  obłudne 
łzy dowodząc, że decyzja Rządu 
stanow iła  dalsze „pogw ałcenie 
praworządności“ . Ta obrona pra 
worządności ze strony ludzi, 
k tó rzy  m ają ręce zbroczone 
k rw ią , setek tysięcy pomordo

dową i  w yraźn ie  zdradza zde - 
nerw ow an ie  z powodu lik w id a  - 
c ji tymczasowości a d m in is tra c ji 
koście lnej na Z iem iach Odzys - 
kanych. Jest to zgodne z całą 
p o lity k ą  an typo lsk ich  kó i w a ty ­
kańskich w ystępujących prze - 
c iw  g ran icy na Odrze i Nysie. 
N ie może więc to  pismo rzecz 
prosta przeboleć, że decyzja 
rządu w y rw a ła  a tu t z rą k  re w i­
z jon is tów  h itle ro w sk ich  i ich pro 
tek to rów . W ypow iedź ta i w ie le 
innych  jasno wskazują, że w a ty ­
kańsk im  p o lityko m  chodzi prze­
de w szystk im  o to, by w  dalszym 
ciągu popierać im peria lis tyczne 
know ania  przeciw  naszemu k ra ­
jo w i, by podważać słupy g ra n i­
czne na Odrze i Nysie.

Tem u samemu celow i służyć 
ma zamieszczony niedawno ar - 
ty k u ł w  w a tyka ńsko -jezu ick im

wanych w  Kore i, ze strony a to - p iśm ie „L a  C iv itta  Ć a tto lica“
m owych ludobójców  przygoto­
w ujących nowe masowe zbrod­
nie — to jeden z p rzyk ładów  
n iebyw a łe j ob łudy artterykań - 
skich im p e ria lis tó w  i podżega­
czy wojennych.

W  istocie bo li ich, że Polska 
um ocniła się jeszcze bardzie j na 
Z iem iach Odzyskanych, że k ro k  
Rządu p rzys łuży ł się rp ra w ie  po­
koju.

W tó ru je  „G łosow i A m e ry k i"  
ja k  zw yk le  londyńska BBC, k tó ' 
ra podkreśla, że W atykan nie 
chcia ł m ianować sta łych b isku ­
pów, ponieważ „oznaczałoby to 
uznanie suwerenności Polski na 
ziem iach na wschód od O d ry “

W tym  chórze an typolsk ich 
w ystąp ień nie b ra k  rzecz jasna 
i faszystowskiego M ad ry tu , k tó ­
ry , ja ko  daw ny sojusznik H it le ­
ra, n ie  może do dziś przeboleć 
jego k lęsk i i ma szczególne po -  
wody do rozpaczania, że rew i - 
z jon is tycznej propagandzie prze 
c iw  granicy na Odrze i Nysie 
zadany został d o tk liw y  cios.

W dobranym  tow arzystw ie  nie 
zabrakło  rów nież głosu rad io  - 
s tac ji be lg radzk ie j, k tó ra  nie o - 
m ija  żadnej okazji, aby okazać 
służalczość k l ik i t ito w s k ie j w o ­
bec je j mocodawców. Także 
i na odcinku an typo lsk ie j p ro­
pagandy...

Odezwały się rów nież głosy 
prasy w a tykańsk ie j. Ukazujący 
się w  Rzym ie organ A k c ji K a to ­
lic k ie j „Q uo tid ia no “  obrzuca 
stekiem  oszczerstw Polskę L u -

Pismo stara się usp raw ied liw ić  
fak t. że W atykan narzucił oraz 
u trzym yw a i tymczasowość ad - 
m in is tra c ji koście lnej na Zie - 
m iach O dzyskanych i a taku je  
treść porozum ienia zawartego 
m iędzy Rządem po lsk im  a epis­
kopatem  w  dn iu  14 k w ie tn ia  ub 
roku.

S tanow isko organu je zu ick ie ­
go jes t bardzo charakterystycz - 
ne. Chcia łby on bowiem , by sto­
sunek m iędzy episkopatem  a 
państwem  regulowany by ł w 
Polsce przez ośrodki zagranicz - 
ne, a nie w  drodze bezpośred - 
n ie j przez rząd i episkopat po l­
ski. In n y m i s łow y po litycy  w a­
tykańscy uzu rpu ją  sobie prawo 
określania w zajem nych stosun - 
ków  m iędzy w ładzam i suweren­
nego państwa a jego obyw ate­
lam i i  in s ty tu c ja m i dz ia ła jący­
m i w  tym  państw ie.

W yw ody pisma jasno zmie -  
rza ją  do tego, aby nak łon ić  ep i­
skopat po lsk i do uległości w o­
bec an typo lsk ie j p o lity k i proa­
m erykańskich , p ro h itle ro w - 
skich, p row o jennych kó ł wa - 
tykańsk ich , k tó re  nie chcą do - 
puścić nawet m yśli, by b isku i 
polscy k ie ro w a li się polską ra ­
c ją  stanu, do czego zobow iązuje 
ich porozumienie.

„L a  C iv itta  Ć a tto lica “  oburza 
się szczególnie na te pu nk ty  
porozum ienia z 14 kw ie tn ia  ub. 
r „  k tó re  nak łada ją  na episko - 
pa t obow iązek lo ja lnośc i wobec

państwa i k ie row an ia  się jego
interesem.

A rgum en tac ja  jezuickiego o r -  
ganu ilu s tru je  raz jeszcze ja k  
n ieprzejednanie wrogo do Pol­
ski Ludow e j nastaw ione są p ro - 
w o jenne koła W atykanu. Z w a l­
czają ode to wszystko, co służy 
spraw ie uregulow ania stosun­
ków m iędzy państwem  a kościo­
łem w Polsce, rob ią  co mogą, 
podobnie ja k  i ich im p e ria li -  
styczni mocodawcy, aby stosun­
k i te ja k  na jbardz ie j zaognić i  
w  ten sposób szkodzić spraw ie 
pokoju.

W tych an typo lsk ich  poczyna­
niach łącza się one z najgorszy­
m i w rogam i P o lsk i Ludow ej i  
spraw y pokoju, z tym i, k tó rzy  or 
ganizu ją  h itle ro w sk i W ehr­
m acht przy pomocy zbrodn iarzy 
w o jennych w yspecja lizow anych 
w  m ordach i grabieży.

U leganie te j po lityce  jest ab­
so lu tn ie  nie do pogodzenia z 
polską rac ją  stanu, jes t je j k rań  
ccWym przeciw ieństw em . Pa­
tr io tyzm  i lo ja lność wobec pań­
stwa nakazuje, by wszyscy o -  
byw ate le  a w ięc i duchow ień -  
stwo polskie k ie ro w a li się poi -  
ską rac ją  stanu, po lskim  in te ­
resem narodowym .

L ik w id a c ja  tymczasowości ad­
m in is tra c ji kościelnej na Z ie -  
m iach Odzyskanych wskazuje 
na ca łkow ite  bankruc tw o w a ty  -  
kańskich knowań, zm ierzają -  
cych do tego. by „tym czaso -  
wość”  ta s tanow iła  nadal a tu t 
w rękacb podżegaczy w o jen -  
nych i rew iz jon is tów . Podob­
nym  bankructw em  skończyć się 
muszą wszelkie inne knowania 
w a tykańsk ie  w naszym k ra ju , 
us iłu jące siać zamęt i dywersję . 
W Polsce Ludow e j fiask iem  się 
m usi skończyć każda dz ia ła ł -  
ność. k tó ra  godzi w  in teresy 
państwa i sprzeczna jes t z po l­
ską rac ją  stanu.

Społeczeństwo nasze, w  ty m  
także ogół w ierzących, odnoszą 
ce się z uznaniem  do p o lity k i 
rządu p o tra fi się w raz z pań -  
stwem skutecznie przeciw staw ić 
tym  knowaniom . Społeczeństwo 
polskie domaga się, by episko -  
pat lo ja ln ie  w ykonyw a ! wszyst­
k ie  zobowiązania w yn ika jące  z 
porozum ienia z 14 kw ie tn ia  ub. 
r „  którego podstawowym  zało -  
żeniem iest rac ja  stano P o lsk i
Ludow ej. A . W.

S p o tka n ia  am erykańsk ie

W yzyskiw an i i „w y z y s k iw a n i”
R uth H am m ett roześm iała się:
— M ój budżet rodzinny? D la 

m nie to  n ie  is tn ie je  w  ogóle 
Jak ty lk o  dostaję pensję, zaraz 
n ic  nie mam.

Ruth H am m ett m ieszka w  
m iasteczku Pagoda po d ru g ie j 
s tron ie  rzeki Hudson. A le  p ra ­
cuje w  Now ym  Jorku. W ele­
ganckim  m agazynie mód, gdzie 
— ja k  m ów i — dzies ią tk i razy 
dziennie sprzedaje bogatym  
k lie n tko m  suknie, k tó re  kosztu­
ją  dziesięć razy ty le , ile  ona 
zarabia miesięcznie.

— M ó j rachunek, m is te r, jest 
bardzo prosty. Zarab iam  40 do­
la ró w  tygodniowo, co w  m oje j 
branży znaczy dużo. 5.20 płacę 
podatku, 4.90 kosztu je do jazd do 
pracy pociągiem podm ie jsk im . 
7.80 tygodn iow o wynosi kom o r­
ne — nie w ie le , ja k  na tute jsze 
stosunki. 21.75 w yd a ję  tygodn io ­
w o na jedzenie w  dom u wraz 
z m atką  — ty lk o  ty le , b o w P a -  
godzie jest tan ie j, n iż  w  N ow ym  
Jorku . Zostaje tygodn iow o 35 
centów  na ubrahie, gazety, to­
aletę, lekarza i w  ogóle wszyst­
ko inne.

— A  ro z ryw k i?  — pytam .
— Dla ro z ry w k i — odpow ia­

da R uth — mogę zawsze prać 
b ie liznę m oich dwóch braci...

Zbrodnia 
Jerry Gayrona

R uth  H am m ett n ie  należy do 
na jb iedn ie jszych w a rs tw  lu dn o ­
ści w  Stanach Zjednoczonych. 
M a stosunkow o n iedrog ie  i sto­
sunkowo duże m ieszkanie i  jest 
zdrowa. A  jedna trzecia  część 
A m erykanów  ma „skanda liczne 
w a ru n k i m ieszkan iow e“  (sena­
ck ie  sprawozdanie o „m a ło  zara­
b ia jących rodzinach“ ). A  zaled­
w ie  18 proc. A m eryka nó w  może 
sobie pozwolić na leczenie, 
względnie ma jakieś ubezpie­
czenia zdrowotne. I  ta k  legenda 
o w ysok im  standarcie życio­
w ym  zaczęła się rozw iew ać ju ż  
p rzy  p ierw szym  spo tkan iu  z 
cz łow iek iem  pracy w  N ow ym  
Jorku .

Następne spotkania zepchnęły 
legendę w  kąt, na śm ie tn ik  
w ie lk ic h  k łam stw , k tó ry m i re ­
akc ja  am erykańska oszukuje 
św iat.

J e rry  G ayron p racu je  w  w a r­
sztatach ko le jow ych . Z arab ia  ok. 
240 do la rów  miesięcznie, co jest. 
bardzo wysoką płacą. A le  Je rry  
G ayron pope łn ił n iewybaczalną 
zbrodn ię: założył rodzinę i ma 
tro je  dzieci. Teraz p łac i koszta 
„an tyam erykańsk iego“  postępo­
w ania. D osłow nie: koszta. Bo po 
liczcie : 60 do la rów  m ieszkanie, 
k tó re  w  dodatku wym aga czę­
stych rem ontów . 5 do la rów  po­
da tku  (mało, bo liczna rodzina). 
5 do la rów  św ia tło  i opał. 11.40 
m iesięcznie na dojazd do pracy. 
25 do la rów  m iesięcznie kosztu­
je  codzienne przegryzanie czegoś 
w  stołówce. 155 do la rów  — żyw  
ność dla  rodziny w  domu. Pozo­
sta je  d e ficy t ok. 20 do la rów , 
p o k ryw a ny  przez różne d o ry w ­
cze prace ojca i m a tk i (dzieci 
są jeszcze małe). A  często i nie 
po kryw a ny. W tedy rodzina cho­
dzi głodna.

— P rzesta liśm y brać stale 
m leko, bo często nie b y ło  z cze­
go płacić m iesięcznych rachun­
ków . Teraz kupu jem y, k iedy 
są pieniądze. A  m ięso jem y ba r­
dzo rzadko. P rzy tych  szalonych 
cenach—

Dzień b y ł z w yk ły , no w o jo r­
ski, szary. S etk i tysięcy tak ich , 
ja k  Ruth H am m ett czy Je rry  
G ayron jecha ły  z pracy m etrem . 
S etk i z nich tłoczy ły  się w raz ze 
m ną w  nie ludzko przepe łn ionym  
wagonie. N iem al wszyscy czy­
ta li jakąś popotudniówkę. In te ­
resowali się w ydarzen iam i dnia.

Tego dnia w  m ieście odbyw a­
ły  się dw ie  konferencje. Jedna 
z n ich — M łodzieżow ej L ig i 
Pracy — om aw ia ła  spraw y d ro ­
żyzny, s p ira li in fla c y jn e j oraz 
poboru na Koreę, gdzie zginęło 
ju ż  tak  w ie lu  m łodych A m e ry ­
kanów . A le  o tym  prasa m il­
czała.

D ruga — skup iła  w łaśn ie  
tych, k tó rzy  w ysy ła ją  żo in ie izy  
na Koreę i są spraw cam i d ro ­
żyzny. Tych, z powodu k tó rych  
dzieci J e rry  G ayrona nie mogą 
codziennie pić m leka. Druga 
kon ferenc ja  — to b y ły  obrady 
N A M , wszechpotężnego Z w iąz­
ku  Przem ysłowców. I na szpal­
tach w ieczorówek pełno by ło  
zdjęć, sprawozdań,, wazeliny i 
hym nów  pochw alnych.

K onferencję  N A M  w ita ły  
wszystke ośrodki am erykańskie j 
reakc ji, poza chyba p rzedstaw i­
cie lem  nieba, k tó re  T rum an  ró ­
wnież zaanektował do „ im p e ­
r iu m  am ericanum “ . N ie zabra­
k ło  także „g łosu zorganizow anej 
p racy“ . Głosem tym  b y ł szpicel 
p o lic y jn y  i p rzy jac ie l re a k c y j­
nych przyw ódców  zw iązkow ych 
— V ic to r Riesel. S w ó j hym n po­
chw a lny na cześć N A M  poprze- 
ty k a ł rodzynkam i nie by le  ja ­
kości: że n igdy jeszcze nie w i­
dzia ł złego „bossa", na tom iast 
w id z ia ł w ie lu  z łych rob o tn ików ; 
że n igdy  jeszcze nie  w id z ia ł cza­
sów ta k  dobrych d la  ludz i p ra ­
cy, a tak  z łych dla  k a p ita li­
stów. I  zakończył wśród burzy 
oklasków  zebranych bank ierów  
i przem ysłow ców : „Jeś li ktoś 
pow in ien  zrob ić rew o luc je  — to  
wy. Jesteście bow iem  n a jb a r­
dz ie j uc iskanym i i  w yzysk iw a ­
n y m i lu d źm i na św iecie“ . Do­
słownie.

Na św ie tn ie  w yre tuszow anych 
po rtre tach  w  „D a ily  News“  w i­
dać entuzjazm . D rug i pan z le ­
w e j na zd jęciu  — ja k  głosi pod­
pis pod kliszą, przedstaw ic ie l 
koncernu samolotowego „B en - 
d ix  A v ia tio n “ , którego zyski 
podskoczyły z 4 m ilio n ó w  do la­
rów  w  1949 r. do 12 m ilio n ó w  
w  1950 r. — w prost topn ie je  z 
szalu radości. W yzysk i ucisk 
żywo m a lu ją  się na jego tw a ­
rzy...

S to jący obok m nie  jegomość 
zw iną ł gazetę i rz u c ił ze złością 
na ziemię. Potem spo jrza ł na 
m nie i rz u c ił iron iczn ie : „A le  
ła jdak , co?“  I tak  zaczęła się 
znajomość z N.B.F., tragarzem  
now o jo rsk im , k tó ry  pokazał m i 
„s lu m y " (nory) b iedoty w  „m e ­
tro p o lii św ia ta “ .

Ulica, na której 
nie bywają turyści

W ater S treet m ieści się na 
po łudn ie  od M anhattanu. Na 
W ater S tree t bardzo rzadko b y ­
w a ją  tu ryśc i. N ie f ig u ru je  ona 
w  Baedeckerach, chociaż jest u - 
licą  stosunkowo starą w m ie­
ście tak  kosm opolityczno- bez- 
tra d y c y jn y m  ja k  N ow y Jork. 
N ie  f ig u ru je  dlatego, że z w y k li 
ludz ie  nie ty le  m ieszkają, ile  
w egetu ją  na W ater S tre e t 

O dcinek u licy , na k tó ry  za­
p ro w a dz ił m n ie  N .B.F, b y ł czymś

Sta n is ław  B ro d z k i
w y ją tk o w y m , naw et ja k  na ka ­
p ita lis tyczne  stosunki mieszka­
niowe. M yś la łem  kiedyś, że nie 
ma nic gorszego ponad „s lu m y " 
Londynu i G lasgow. Okazało się, 
że są rzeczy gorsze. N ow y Jork, 
św iatow a stolica reko rdom an ii
— i w te j dziedzin ie b ije  re k o r­
dy. W iele dom ów nie m ia ło  szyb 
w  oknach. Gdzieniegdzie dz iu ry  
zabite by ty  deskam i, lu b  zakle­
jone tek tu rą . W innych m ie j­
scach na ulicę tonącą w  pó ł­
m roku  zionęła ciem nym  prosto­
kątem  dziu ra  w  ścianie g ra ją ­
ca ro lę  okna.

Na fasadzie jednego z m ałych 
dom ków w is ia ło  parę sztuk su­
szącej się b ie lizny. „P ew nie  
tu  mieszka praczka  — rzekł 
N.B.F. — bo n ik t z tu te jszych  
nie może posiadać aż ty le  odzie­
n i a Na czymś, co z da leka w y 
glądało ja k  kupa gruzów  b a w iły  
się dzieci. A le , to nie b y ły  g ru ­
zy; to by ło  śmiecie zakum ulo­
wane chyba przez dziesięcio le­
cia. „T u  w  w ie lu  domach  — 
m ó w ił N.B.F. — nie ma wody, 
an i św ia tła . A kom orne trzeba  
p łac ić“ . I  kom orne zaw iera w  nie  
jednym  w yp ad ku  naw et specja l­
ny dodatek za używalność „po la  
zabaw d la  dzieci". „N o  i  po co 
w yw ozić  śm ieci — m ów i N.B.F.
— skoro można nawet z kupy  
brudu  wyciągać zyski...".

żna w ie le  ciekawego znaleźć w  soch jest niewskazane, k je ćy  
tym  reprezentacyjnym  organie ■ przy pomocy f ilm u , rad ia i te le- 
am erykańskiego w ie lk iego ka p i- \ w iz j• znaleźć możecie rzeczy
ta lu . Trzeba ty lk o , d ługo szu­
kać.

G dy w racałem  z w yp ra w y  po 
„s ium ach“  Nowego J o rku  czyta­
łem  na pierwsze j s tron ie  „ T i­
m e s ^ “  k ła m liw e  in fo rm ac je  o 
sy tua c ji m iędzynarodow ej, w  i

nacznie bliższe naszemu po jm o­
w aniu , znacznie m n ie j nużące i  
m ora ln ie  słuszniejsze“ .

H a m m e tt i G ayron  
ruszają do w a lk i

. ,, i ...M etro przystanęło z trz a -
s icd ku  pisma nadęte w stęp- j W yszedłem w środm ie-
n ia k i o ro li W aszyngtonu, ]ako 1
„fo rte c y  wolności i do b ro by tu " 
A le  uparcie  szukając znalazłem 
rów n ież parę in fo rm a c ji p ra w ­
dziw ych, naprawdę godnych wy 
d ru kow an ia

ściu. na ośw ietlone ulice, o bo­
gatych wystawach, pełne tłu m u  
elegancko ubranych ludzi. K się­
garnia zapraszała z daleka tę­
czą różnobarwnych okładek. 
W ew nątrz było  pusto, ja k  we

Na 73 s tron icy , do k tó re j nie : wszystk ich now o jorsk ich  ks ię -

Miliardy zysków 
z milionów w norach

Rockaway leży na północ od 
M anhattanu. A le  m ieszkania na 
Far Rockaway nie mieszczą się 
w  żadnej, ani geograficznej, ani 
lu d z k ie j ka tegorii. I  tu  rów nież 
n ie  zachodzą bogaci tu ryśc i, po­
dobnie ja k  n ie  zachodzą do 
dz ie ln ic  „s lu m ó w “  w  B ro o k ly ­
nie i  B ronx ie , podobnie ja k  nie 
og lądają no r w  H arlem ie  i w 
Jam aice (m urzyńska dzieln ica, 
n iedaleko F lush ing  M eadow, sie­
dz iby ONZ).

— Ponad m ilio n  lu d z i w  No­
w y m  Jo rku  m ieszka w  „s lu -  
m ach" — opow iada m i postę­
pow y u rzędn ik  m ie jskiego de­
pa rtam en tu  zdrow ia , którego je ­
szcze dotychczas nie w y tro p iły  
„a n ty  - czerwone“  kom is je  śled­
cze — z czego 40 proc. stanow ią 
M urzyn i. Setki tysięcy lu dz i 
m ieszkają w  domach zagrożo­
nych, pozbaw ionych często wo 
dy bieżącej, św ia tła  a naw et u - 
stępów. S e tk i tysięcy m ieszkają 
w  domach tak tande tn ie  budo­
wanych, że przy lada okaz ji w y ­
buchają pożary. Rokrocznie g i­
ną se tk i ludz i z powodu poża­
rów .

Zysk i netto kam ien iczn ików  
w  N ow ym  Jo rku  oceniane są ro 
cznie na b lisko  m ilia rd  do larów . 
I  ci „b iedacy" za każdym  ra ­
zem, k iedy  jest jakaś ka tas tro ­
fa, czy k iedy ktoś zwraca uw a­
gę na konieczność rem ontu — 
skarżą się, że „n ie  m ają z czego 
dopłacać“ .

Jeden numer 
„New York Timesa“

„N e w  Y o rk  T im es“  ch lu b i się. 
że p u b lik u je  „w sze lk ie  w iado ­
mości godne w y d ru k o w a n ia “  W 
rzeczyw istości da leko nie  wszyst 
ko, co godne d ru ku  znajdzie się 
na łam ach, a 90 proc. tego, co 
jes t w  gazecie — nie jest go­
dne d ru ku . A le  na upartego m o-

przebrn ie  poprzez dżunglę og ło­
szeń nawet co setny czyte ln ik , 
znalazłem m ałą notatkę, że kon- 
sum cja m leka w  N ow ym  Jo rku  
spadła w  ciągu roku  o 11 proc. 
Na ko lum n ie  finansow ej, czyta­
ne j g łów n ie  przez łudz i g ie łdy, 
można by ło  zrozum ieć z zaw i­
łych  rozważań, że m iędzy ostat 
n im  k w a rta łe m  1949 a osta tn im  
kw a rta łe m  1950—place nom ina ł 
ne poszły,w  górę o 5 proc., ceny 
detaliczne — o 32 proc., a zyski 
w ie lk ic h  koncernów  — o 51 
proc.

Na te j samej s tron icy— prze­
d ru kow any  z w idoczną aprobatą 
w stępny a r ty k u ł z „Jo u rn a l of 
Commerce“ , pism a k a p ita łu  f i ­
nansowego, stw ie rdza jący, że 
„n a  długą m etę lep ie j jest, by 
robo tn icy  teraz dobrow oln ie  zgo 
d z ili się na obniżkę s tandartu  
ż y c io w e g o bo później — ja k  
w y n ik a ło  z a r ty k u łu  — będzie 
coraz gorzej i coraz m n ie j „d o ­
b ro w o ln ie “ .

Na stron ie  poświęconej spra­
wom  ośw ia tow ym  znalazłem  
zagubioną w ypow iedź d r Spocka 
z M inneso tty , że Stany Z jedno­
czone w yd a ją  dwa razy ty le  ro ­
cznie na kosm etyk i, ile  na o- 
światę. I na te j samej ko lum n ie , 
na honorow ym  m ie jscu znajdo­
w a ło  się ośw iadczenie prof. 
W . B. E m bler, z un iw e rsy te tu  
w  Cooper U n ion , że „czytan ie  
k lasyków  w  dziesiejszych cza-

garniach (tu odzwyczaja się lu ­
dzi od czytan ia nie ty lk o  k la ­
syków...).

W dzia le b io g ra fii stała p i­
ram ida now ow ydane j książk i 
pod pociągającym  ty tu łe m  „Z y ­
cie am erykańskiego robociarza“ . 
K u p iłe m  i p rzy zdziw ionych m i­
nach obsługujących (że też ktoś 
tak  niepotrzebnie wyrzuca pie­
niądze...) wyszedłem  ze sklepu.

B io g ra fia  do tyczyła  W alte ra  
P. Chryslera , jednego z, „n a j­
ba rdz ie j w yzysk iw anych  i uc i­
skanych“  ludzi w  Stanach Z je ­
dnoczonych, praw dziw ego „ ro ­
bociarza", w łaśc ic ie la  magna­
ck ie j f irm y  sam ochodowej C h ry ­
sler. M iędzy ok ładkam i znajdo­
w a ła  się jedna z na jbezw styd­
niejszych apolog ii kap ita lizm u  
am erykańskego, k tó ry  „d a ł ro ­
bo tn iko m  jasne m ieszkania na  
dziś i  nadzieje na przyszłość“ .

Na szczęście — dla autora —  
ludzie  z „jasnych  m ieszkań" na 
Rockaway czy W ater S treet nie 
um ie ją  przeważnie czytać (w  
N ow ym  Jo rku  jes t k ilka se t t y ­
sięcy analfabetów .

A le , na szczęście, am erykań­
ska klasa robotnicza coraz le­
p ie j uczy się walczyć. Nie ty lk o  
ceny i zyski wzrosły w  osta tn im  
ro ku ; wzrosła rów nież liczba 
s tra jkó w  z 3.240 do 4.010...

O czym z w ie lk im  żalem i  o - 
burzeniem  donosił rów n ież „N e w  
Y o rk  T im es“ .

IS a  m arg inesie

Trag iczne  przeznaczenie
Coraz w ięce j k łopo tów  m ają  

am erykańskie  w ładze, okupacy j­
ne w  Niemczech I coraz w ięcej 
w yd a tków , k tóre zmuszają ich 
do ciągłego podnoszenia tzw  
kosztów okupacy jnych No, bo 
proszę: ostatn io n ik t nie chce 
kupować znakom itych, rob io ­
nych według najlepszych wzo­
rów  am erykańskich, gazet re ­
akcy jnych

Weźmy dla  p rzyk ład u  w ycho­
dzący w  B e rlin ie  zachodnim  
„Der Tagesspiegel“  Kiedyś ta 
gazeta w ychodziła  w  w ie lk im  
nakładzie, by ła  nawet czy tyw a­
na. A dzisia j? N akład spadł do 
20 tys egzem plarzy A na do­
datek w łaścic ie le  kiosków  ośmie­
la ją  się zwracać znaczną cześć 
i  tego m izernego nakładu, t łu ­
macząc się, że ludzie nie chcą 
te j gazety kupować, bo wola  
gazety wychodzące w dem okra­
tyczne j części B erlina

A ibo ta k i wspan ia ły b ru ko ­
wiec w ydaw any przez SPD „D er 
T e legra f" D rukow a ło  się kiedyś  
ten p iękny  dziennik, rob iony  
według najlepszych w zorów  no 
w o jo rsk ich , a spec ja lizu jący się

w  zabójstwach  i  hecy an tyko­
m un istyczne j, w  setkach tysięcy  
egzemplarzy... A dziś z trudem  
sprzedaje się 40 tys egzempla­
rzy  pom im o szerokiej rek lam y  
i  propagandy

A już na jgorze j jest z orga­
nem samego pana Reutera, so­
cja ldem okratycznego bu rm is trza  
zachodniego B erlina  — „B e r l i-  
ner S ta d tb la tt" D ru ku je  on 
dz is ia j skrom ne  6 tysięcy eg­
zemplarzy... z czego bezpłatnie  
3 tysiące o trzym u ją  fu n k c jo ­
nariusze p a r ty jn i!  A jed­
nocześnie w B erlin ie  chodzą 
p lo tk i, że owe 3 tysiące egzem­
p larzy, które  rozchodzi się w  
sprzedaży, kupu ją  wyłącznie  
w łaścic ie le  sklepów z rybam i, 
aby zaw ijać w nie śledzie...

N iewdzięczni ci berhńezycy. 
Nie chcą korzystać ze w spania­
łych  owoców praw dziw e j, ame­
ryka ń sk ie j k u ltu ry  I biedne 
władze am erykańskie  muszą 
wydawać ty le  pieniędzy na sub­
sydia dla gazet przez nikogo nie 
czytanych, k tó rych  trag icznym  
przeznaczeniem jest skład ma­
k u la tu ry . R A
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M ilio n e r  na czele  
^znaejonalizow anego41’ przem ysłu  

stalowego w A n g lii
K o n tro la  rzą d o w a  m a  na  ce lu  

u ła tw ie n ie  z b ro je ń
(f) LO N D Y N  (PAP). Począ­

wszy od 15 lutego br., przem ysł 
h u tn iczy  i m eta lurg iczny w  A n ­
g l i i  przeszedł pod kon tro lę  rzą ­
du.

Prezesem zarządu tego „zna - 
cjonalizow anego“  przem ysłu zo­
sta ł m ianow any znany m ilion e r 
ang ie lsk i — Steven H ardy

B y li w łaścic ie le  przedsię­
b io rs tw  o trzym a ją  odszkodowa­
n ia  w  wysokości przeszło 230 
m ilio n ó w  fu n tó w  szterlingów.

Z ośw iadczenia złożonego
przez H a rd y ’ego w yn ika , że „n a ­
c jo na liza c ja " przem ysłu m etalo­
wego została dokonana w  celu 
„u ła tw ie n ia  wprowadzenia w ży 
cie program u zbro jeń rządu an­
gie lskiego“ . Poza tym  tzw. „n a ­
c jona lizac ja “  będzie n ie w ą tp li­
w ie  w yko rzystana dla wzmoże­
n ia  w yzysku klasy robotn icke i.

•li
L O N D Y N  (PA*P). In s ty tu t Sta 

ty s ty k i un iw ersyte tu  w  O x fo r-  
dzie w  swym  styczniow ym  o iu - 
le tyn ie  op ub likow a ł dane, z k tó ­
rych  w yn iaa , że zyski m onopo­
l i  a n g ils k ic h  w zrosły  w  1950 
ro ku  o 575 m ilion ów  fun tó w  
szterlingów , t j.  o 20 proc. w  po­
rów na n iu  z rok iem  1949. B iu le ­
ty n  stw ierdza, że w  przyszłości 
należy oczekiwać jeszcze w ię k ­
szego w zrostu zysków.

sf:
LO N D Y N  (PAP). Ang ie lsk ie  

koncerny przem ysłowe, ośm ie­
lone prowadzoną przez rząd po­
li ty k ą  rep res ji wobec s tra jk u ją ­
cych, sprzeciw ia ją  się w  d a l­
szym ciągu v sposób p row oka­
c y jn y  żądaniom  zwiększenia 
p łac ! popraw y w a ru n kó w  p ra ­
cy, w ysuw anym  przez ro b o tn i­
ków .

O sta tn ia  decyzja sądu a rb i­
trażowego, k tó ry  odm ów ił zgo­
dy na podwyższenie płac w 
przemyśle budowy maszyn, w y ­
w oła ła  masowy ruch protestu 
wśród rob o tn ików  tego prze­
m ysłu. W szeregu w ie lk ich  fa ­
b ryk  budowy maszyn robotn icy  
odm aw ia ją  w yko nyw a n ia  pracy 
akordowej, ponieważ w łaścic ie- 
le^ tych fa b ry k  nie zgadzają się 
na podwyżkę płac.

Oć miesiąca ju ż  trw a  s tra jk  3 
tysięcy rob o tn ików  stoczni 
„Sho* and H arlands“  w  Belfaś­
cie. Domagają się oni pow ro tu  
do pracy 10 m a js trów , zw o ln io ­
nych przez dyrekc ję  stoczni.

Rząd Attlee boi się 
krytyki w Izbie Gmin

LO N D Y N  (PAP). Podczas 2- 
dn iow e j debaty w  Izb ie  G m in 
nad program em  zbro jen iow ym  
państw  bloku a tlan tyck iego  prze 
szło stu członków  P a rtii P ra ­
cy, zaniepokojonych re m ilita ry -  
zacją N iem iec zachodnich, p ro ­
wadzoną przez' S tany Z jedno­
czone, zapisało się do głosu.

Wiedząc, że jego p o lityka  za­
graniczna spotka się z ostrą k ry  
tyką, rząd prem iera A ttle e  o- 
gran iczy ł do m in im um  czas 
przeznaczony na dyskusję. W  
zw iązku z tym , przed rozpo­
częciem debaty przewodniczą­
cy Izby  s tw ie rdz ił, że n ie  może 
udzie lić  głosu w szystk im  po­
słom, k tó rzy  chc ie liby się w y ­
powiedzieć, ponieważ ilość ich 
jest zbyt duża. Poseł z ram ie ­
nia P a rt ii P racy Pool złożył p ro ­
test p rzeciw ko tem u ogranicze­
n iu  w o lności słowa w  Izbie 
Gm in.

Wystawa w M oskw ie p .n . 
„N a  pokó | się n ie  czeka, 

pokó j się zdobywa44
(f) M O S K W A  (PAP). W  M o­

skw ie  o tw a rta  została w  tych 
dn iach w ystaw a lite racka  pod 
nazwą „N a  pokój się nie czeka, 
pokó j się zdobyw a“ . Eksponaty 
te j w ys taw y są św iadectwem  
a k ty w n e j w a lk i o pokój pisarzy, 
poetów, a rtys tów  i dz ienn ika­
rz y  wszystk ich narodów. Na 
w ys taw ie  zna jdu je  się w ie le  
książek, czasopism i gazet ra ­
dzieckich, po lskich, czechosłowa 
ck ich , w ęgiersk ich , bu łgarsk ich , 
n iem ieckich ,, francuskich , ang ie l­
sk ich  i  innych , poświęconych

w alce o pokój. Szereg w y d a w ­
n ic tw  om aw ia przebieg i zna­
czenie I I  Św iatow ego Kongresu 
O brońców P oko ju  w  W arszaw ie. 
Duże zainteresowanie pu b licz ­
ności wzbudzają b iu le ty n y  i 
ba rw ne p laka ty  wydane w  sto­
lic y  P olsk i w  czasie obrad K o n ­
gresu.

S pecja lny dz ia ł w ys ta w y  po­
św ięcony jes t boha te rsk ie j w a l­
ce narodu koreańskiego prze­
c iw ko  agresji im p e ria lizm u  ame 
rykańskiego.

K o lo n iza to rzy  francuscy  
w V ie tn am ie  w prow adzają m etody  

M ac A rth u ra
(f) P E K IN  (PAP). — Jak  do­

nosi agencja N ow ych Chin, ko ­
lo n iza to rzy  francuscy wzm aga­
ją  te r ro r  przec iw  ludności V ie t-  
nam u. Soldateska francuskri^gp 
poważnej klęsce p o n ie s io n e jW  
cen tra lnym  re jon ie  V ie tnam u 
Północnego m ści się na ludnoś­

ci cyw iln e j. P ira c i francuscy 
rzuca ją  bom by na wsie w  p ro ­
w in c ji Bak, Jang i Ta in-N guen. 
W  jedne j z w iosek ko lon iza to­
rzy  francuscy w  ciągu jednego 
dn ia aresztow a li i  zam ordow ali 
200 osób.

R eakcyjna p o lityka  sekre ta ria tu  
O N Z

K ie ro w n ic y  a p a ra tu  O N Z  z w a ln ia ją  
„n ie w y g o d n y c h “  u rz ę d n ik ó w

(f) N O W Y  JO R K  (PAP). —
W ciąg', osta tn ich m iesięcy po­
ja w iło  się w ie le  w iadom ości, 
św iadczących o tym , że sekre­
ta r ia t  O rgan izac ji N arodów  7,je- 
dnoczonych pod presją A m e ry ­
kanów , prowadzi coraz ba rdz ie j 
reakcy jną  po litykę .

D z ienn ik  „D a ily  Compass" do­
nosi, że „stowarzyszen ie urzęd­
n ik ó w  O rgan izac ji Narodów  
Z jednoczonych“  oskarży ło  k ie ­

ro w n ik ó w  apara tu O NZ o to, że
zw a ln ia ją  z pracy osoby w ystę ­
pujące p rzeciw ko rea kcy jn e j po­
lityce  b iu ro k ra c ji ONZ. „D a ily  
Compass“  dodaje, że 500 p ra ­
cow n ików  personelu O NZ pod­
pisa ł»  ju ż  petycję  pro testu jącą 
p rzec iw ko  tego rodza ju  po lityce  
sekre ta ria tu  ONZ. Stowarzysze­
nie postanow iło  zwołać 20 lu te ­
go m asowy w iec, w  celu roz­
patrzenia w y tw o rzon e j sy tu ­
ac ji.

Na teren ie  A lb a n ii ca łkow ic ie  
zlikw idow ano  k lęskę m a la rii

( f)T IR A N A  (PAP). Jak  donosi 
albańska agencja te legra ficzna, 
jedną z na jbardz ie j rozpow ­
szechnionych chorób w  A lb a n ii 
przedw ojenne j była  m alaria . 
L iczba zachorowań sięgała przed 
w o jną  22 proc. całej ludności. 
D z ięk i rozbudowaniu przez rząd 
lu d o w y  gęstej sieci s łużby le ­

ka rsk ie j, w ybudow an iu  w ie lu  
now ych szp ita li i ośrodków  
zdrow ia , ja k  rów n ież dz ięk i za­
k ro jo n e j na szeroką skalę a k c ji 
osuszania b ło t i pracom  m e lio ­
racy jnym , liczba zachorowań na 
m a la rię  spadła w  1950 r . n ie ­
m a l do zera.

N ow y n u m er czasopisma „O  trw a ły  
p o kó j, o dem okrację  ludow ą!44 •

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). N o­
w y , 7 num er czasopisma „O  
trw a ły  pokój, o dem okrację lu ­
dow ą !“  z 16 lu tego br. poświęco­
n y  jes t przede w szystk im  p ierw  
szej roczn icy podpisania układu 
o p rzy jaźn i, sojuszu i  pomocy 
w za jem ne j m iędzy ZSRR i Ch iń 
ską R epub liką  Ludow ą oraz 
w a lce  narodów  św iata p rzec iw ­
k o  know aniom  w o jennym  im - 
per-ia listów  am erykańsko-an - 
g ie lsk ich .

A r ty k u ł w stępny pt. „N ie ro - 
zei-whlna p rzy jaźń  w ie lk ic h  na ­
ro d ó w “ podkreśla o lbrzym ie  
znaczenie p rzy ja źn i m iędzy na ­
rodem  rad z ie ck im  i  narodem 
ch ińsk im .

W  a rty k u le  pt. „W ie lk ie  osią­
gnięcia p rzy jaźn i ch ińsko -ra - 
dz ie ck ie j“  w iceprzewodniczący 
T ow arzystw a P rzy jaźn i C h iń - 
sko-R adzieckie j — W u Jui-szań 
podsum ow uje pierwsze w y n ik i 
gospodarczej i po lityczn e j współ 
p racy  ZSRR i C h in  Ludow ych.

W śród opub likow anych  w  cza­
sopiśm ie m a te ria łó w  poświęco­
nych  w alce o pokój, szczególną

uwagę zw raca ją  dw a a r ty k u ły : 
członka K C  N iem ieck ie j S oc ja li­
stycznej P a r t i i Jedności — O tto  
W intzera pt. „W a lka  narodu 
niem ieckiego p rzeciw ko re m ili-  
ta ryzac ji N iem iec zachodnich" i 
zastępcy sekretarza generalne­
go Kom unistyczne j P a r t ii W łoch
— P ię tro  Secchia pt. „S y tua c ja  
we Włoszech a zadania w a lk i 
przeciwko know aniom  podżega­
czy w o jennych“ .

Czasopismo zamieszcza także 
a r ty k u ł red akcy jny  pt. „A m e ry ­
kańscy zbrodniarze w o jenn i nie 
un ikn ą  k a ry !“ , oraz a rty k u ły  
członka B iu ra  Politycznego KC  
W ęg iersk ie j P a rt ii P racujących
— M arton a  H o rva tha  pt. „P rzed 
I I  Z jazdem  W ęgiersk ie j P a rtii 
P racu jących“ , Jacka Beringa pt. 
„W zrasta, oburzenie w  Labour 
P a rty  wobec reakcyjnego k ie ­
ro w n ic tw a “ . korespondencję pt. 
.Obrońcy poko ju  w  R um un ii 

dysku tu ją  nad swym  organem 
prasow ym “ , k ro n ik ę  p a rty jn ą  i 
różne in fo rm a c je  o walce n a ro ­
dów przeciw ko przygotow aniom  
w o jennym  im p e ria lis tó w  am ery- 
kańsko-ang ie lsk ich .

Ciesząc się zaufaniem i poparciem najszerszych 
mas pracujących całego świata, ŚFZZ rozszerzy

jeszcze bardziej swą działalność
_ *

19  i 2 0  bm . obrady K o m ite tu  W ykonaw czego SFZZ w W arszaw ie  
W yw iad  z sekretarzem  SFZZ tow. Bolesław em  G ebertem

(f) W  dniach 19 i 20 hm. obradować będzie w  Warszawie 
K om itet W ykonawczy Światowej Federacji Zw iązków  Z a­
wodowych. Sekretarz ŚFZZ, tow. Bolesław Gebert, który  
przybył już do W arszawy na posiedzenie Kom itetu W yko­
nawczego, w  wywiadzie udzielonym przedstawicielowi PAP, 
wskazał na w ie lk i wzrost w pływ ów  ŚFZZ na milionowe rze­
sze pracujących zarówno zrzeszonych w  Federacji, jak  i znaj­
dujących się poza Federacją.

Zarządzenie w ładz fra n cu ­
skich — ośw iadczył sekretarz 
ŚFZZ, dotyczące bezprawnego za 
kazu u trzym an ia  siedziby ŚFZZ 
we F ranc ji, w yw o ła ło  burzę pro 
testów  w  ca łym  świecie. N ie 
ty lk o  organizacje zw iązkowe

wchodzące w  skład ŚFZZ, ale 
w ie le tysięcy zakładowych i o - 
kręgow ych o rgan izacji zw iązko­
wych, należących do centra l, 
k tó rych  przyw ódcy — zdra jcy 
k lasy robotn icze j — opuścili Fe­
derację, nadesła ły nam  w yrazy

g łębokie j solidarności i  s tanow ­
cze potępien ie decyzji rządu 
francuskiego. Szczególnie obu­
rzona by ła  tym  posunięciem 
rządu P levena francuska  klasa 
robotnicza.

Decyzja reakcyjnego rządu 
francuskiego nie ty lk o  nie osła­
b iła  Federacji, ale um ocniła  ją  
jeszcze bardzie j. ŚFZZ będzie 
działać i walczyć, bo taka jest 
w o la  nie ty lk o  78 m ilio n ó w  je j 
członków  z 54 k ra jó w , aie ró w ­
nież m ilio n ó w  pracujących na 
ca łym  świecie ŚFZZ zdobyła 
sobie ogrom ny a u to ry te t u wszy 
s tk ich  lu d z i p racy swoją dotych

W zorcow e remonty podnoszą produkcję
Z a rządze n ia  p rzew o dn iczącego  P K P G

(d ) . W  ciągu 1950 r. brygady 
rem ontowe n iek tó rych  zakładów  
pracy sam orzutnie przeprow a­
dza ły rem onty  szybkościowe, 
wzorcowe i szturm owe. Remon­
ty  te m ia ły  na celu skrócenie 
czasu, popraw ienie jakości i obni 
zenie kosztów przeprowadzania 
rem ontów . W ykonane w  roku 
ub. rem onty, da ły  rew elacyjne 
w y n ik i.  Skrócono czas trw a n ia  
rem ontów  od 40 do 60 proc., a 
koszt ich obniżono od 20 do 40 
proc. w  stosunku do rem ontów  
poprzednio przeprowadzanych 
w  tym  samym zakresie i  na 
tych samych urządzeniach.

Jakość w ykonyw anych  rem on­
tów  uleg ła  także znacznej po­
praw ie .

W zakresie przeprowadzania 
szybkościowych rem ontów  przo­
dow a ły  zakłady w  Chodakow ie, 
h u ty : „B a to ry “ , „P o k ó j"  i  „B a n ­
kow a“ , zakłady w  Chorzowie, 
Mościcach i inne. W większości 
jednak w ypadków  dotychczaso­

wa działa lność rem ontow a b a r­
dzo daleko pozostaje w  ty le  w 
stosunku do doświadczeń i osią­
gnięć Z w iązku  Radziećkiego.

M ając to  wszystko na uw a­
dze, wydane zostało zarządzenie 
przewodniczącego Państwow ej 
K o m is ji P lanowania Gospodar­
czego z dn ia  13 lu tego 1951 r., 
mocą którego w szystkie  jedno­
s tk i gospodarki uspołecznionej, 
k tó re  przeprowadzają rem onty  
we w łasnym  zakresie lu b  syste­
mem zleconym obowiązane są 
do przeprowadzenia wzorco­
w ych rem ontów . Dotyczy to 
przede w szystk im  przodujących 
zakładów  w  przem yśle, kom u­
n ika c ji, transporcie , ro ln ic tw ie , 
leśn ic tw ie  i w  zakładach uży­
teczności publiczne j. W zw iązku 
z tym . w  każdym  C entra lnym  
Zarządzie należy w ytypow ać 
zakłady, na k tó rych  będą prze­
prowadzane wzorcowe rem onty.

Rem onty te należy w  sposób 
p lanow y przeprowadzać, a osią­

gnięte w y n ik i w  zakresie sk ró ­
conych czasów, oszczędności 
m ate ria łow ych  i pracy lu dzk ie j, 
nowych metod organ izacyjnych 
i technologicznych oraz uzyska­
ną dokum entację  rem ontow ą i 
techniczną, rozpowszechniać w 
innych zakładach. D la osiągnię­
cia ja k  najlepszych w yn ików , 
rem onty  w in n y  być przeprow a­
dzane w  oparciu o współzawod­
n ic tw o  m iędzy brygadam i re ­
m ontow ym i.

D la zw ycięskich brygad po­
szczególnych zespołów p rzew i­
dziane są nagrody.

W prowadzenie 1 upowszech­
nien ie  wzorcowych rem ontów  
oraz przenoszenie w y n ik ó w  na 
inne zakłady, stanow ić będzie 
poważny k ro k  w  dziedzinie 
uspraw nien ia dzia ła lności re ­
m ontow e j, a tym  samym p rz y ­
czyni się do podniesienia p ro ­
d u k c ji i obniżenia kosztów w ła ­
snych zakładów.

P O M  w M ałej G rzyw nie w zyw a  
do współzawodnictwa w sprawnym  

przeprowadzeniu przygotowań do akcji
siewnej

(f) D z ięk i w spó łzaw odn ictw u 
P O M -y  zakończyły rem on ty  m a­
szyn na k ilk a , a- naw et w  w ie ­
lu  w ypadkach na k ilkanaście  
dn i przed wyznaczonym  te rm i­
nem. Do P O M -ów , k tó re  w y ró ż ­
n iły  się w  pracach rem onto - 
yzych, należy P O M  “W M ałe j 
G rzyw n ie  w  pow. to ruńsk im , 
k tó ry  zakończył rem onty  10 bm., 
czy li na 10 dn i przed term inem .

P racow n icy tego przodu jące­
go P O M -u  po dokonan iu rem on­
tów  pos tanow ili na ogólnym  ze­
b ra n iu  załogi dokonać p lanow e­
go i  szybkiego przeprowadzenia 
w szystk ich  innych  prac przygo­
tow aw czych do ka m p a n ii w io ­

sennej, pode jm ując zobowiąza­
nie, w  k tó ry m  postanaw ia ją  u - 
kończyć wszystkie przygotow a­
nia  do 25 bm. M . in. załoga 
P O M -u  zobowiązała się zawrzeć 
um ow y na pracę brygad tra k to ­
row ych  ze spółdzie ln iam i, oraz 
z g rupam i m ało i  ś red n io ro l­
nych ch łopów  do dn ia 23 bm. 
Na podstaw ie zaw artych um ów 
PO M  opracu je dokładne p lany 
pracy d la  każdej brygady, t ra k ­
to row e j.

Jednocześnie rob o tn icy  PO M  
usta lą  p lany prac w iosennych 
we w szystk ich  spółdzie ln iach 
p ro du kcy jnych  i  według tych

p lanów  usta lą  fo rm y  ścisłego i 
bezpośredniego w spó łdz ia łan ia  
brygad tra k to ro w y c h  PO M  z 
brygadam i po tow ym i spó łdzie l­
ni.

Ponadto załoga zobowiązała 
się w yszko lić  na trak to rzys tów  
w szystkie  osoby, ja k ie  obecnie 
szkolą się w  ty m  PO M -ie .

Pode jm ując to  zobowiązanie, 
pracow nicy P O M -u  w  Now ej 
G rzyw n ie  w ezw a li załogi wszyst 
k ich  P O M -ów  w  k ra ju  do 
współzawodniczenia w  do k ła d ­
nym , spraw nym  i szybkim  prze­
prow adzen iu przygotow ań do 
prac w iosennych.

G órnicy Dolnego Śląska 
wysoko przekraczają  swe zobowiązania

(f) (K or. w ł.) R ea lizu jąc zo­
bow iązania podjęte na w ezw a­
nie  czołowego brygadz is ty  ko ­
p a ln i „V ic to r ia “  B ron is ław a 
W ałtosza, gó rn icy  kopa lń  D o l­
nego Śląska osiągnęli w  p ie rw ­
szej po łow ie bm. w ysokie  prze­
kroczenie norm .

Od c h w ili podjęcia zobow ią­
zania brygada tow . B ron is ław a 
W ałtosza w yko n u je  codzien­
nie  pe łny c y k l p rc d u k c y jr  
ny, podniosła czystość u robku  
o 30 proc. i  w yko na ła  198 ?.
no rm y wydobycia.

B rygada tow . S tan is ława Cza ji 
w  kop a ln i „V ic to r ia “ , k tó ra  
zobowiązała ■' ; w ykonać 125 
proc. w ykona ła  128 proc. norm y. 
B rygada tow.. Józefa Sobiera­
ja  przewyższyła swe zobow ią­
zania' o 44 proc. i  w ykona ła  
189 proc. norm y.

B rygada m łodzieżowa S tan i­
sława P ila rza  zobowiązała się 
w ykonać 140 proc., a w yko pa ­
ła  156 proc. Z w iększy ła  przy 
ty m  czystość u robku  o 18 proc.

B rygada m łodzieżowa H e n ry ­
ka Jaw orskiego z I  oddzia łu 
kop. „V ic to r ia “  w yko nu jąc  149

proc. no rm y i pe łny  cyk l na 
dobę podniosła czystość u robku  
o 30 proc.

A lfre d a  L isow ska i  Helena 
K ob ie la  pracow nice P lacu 
Drzewnego, k tó re  zobow iązały 
się w ykonać ’ po 300 proc. n o r­
m y, w yko n a ły  po 350 proc. n o r­
m y .

Wszystki- b rygady  k o p a li. i 
„B o les ław  C h ro b ry “ , k tó re  pod­
ję ły  apel tow . W ałtosza w y k o ­
n u ją  codziennie c y k l p ro d u k ­
cy jny . B rygada tow . Barana 
w ykona ła  przy ty m  113 proc., 
brygada tow . K rzysz to fo rsk ie - 
go 119 proc. a tow . K o w a lsk ie ­
go 168 proc.

W  kop a ln i im . „T horeza“  co­
dziennie w yko n u ją  c y k l p ro ­
d u k c y jn y  brygady tow . K a ź - 
m ierczaka i  tow . Janusza.

B rygada tow . Zdzisława R y ­
k a ły  z kop. „M ieszko“  w yko na ­
ła  121 proc. no rm y, a brygada 
S tan is ław a G ajz le ra  133 . proc. 
norm y. ,

G órn icy  szybu „B o les ła w “  w  
P rzygórzu od c h w ili podjęcia a- 
pe lu  W ałtosza w yd a tn ie  podnie­
ś li swą w yda jność pracy. 11 lu te

go w ydobycie  dzienne w ynos i­
ło tu ta j 126,33 proc. W  tym  
dn iu  w y ró ż n ił się oddzia ł 11-ty, 
k tó ry  w yko na ł 145 proc. no rm y 
dziennego wydobycia.

J. D.
*

Jednocześnie gó rn icy pode j­
m u ją  dalsze zobowiązania p ro ­
dukcyjne. M . in., odpow iadając 
na wezwanie tow . W ałtosza 
brygada m łodzieżowa M icha ła  
Kow alskiego z ko p a ln i „B o le ­
sław  C h rob ry “  zobowiązała się 
pogłębić w rą b  na ścianie, w y ­
konyw ać codziennie c y k l w y ­
dobywczy i  zm niejszyć zanie­
czyszczenie węgla kam ieniem .

Obecnie po dok ładnym  prze­
ana lizow an iu  na k ilk u  naradach 
m ożliwości przyśpieszenia w y ­
dobycia, b rygada Kow alskiego 
podję ła dalsze zobowiązanie, po­
stanaw ia jąc w ykonać roczny 
p lan w ydobyc ia  do dn ia 30 
czerwca br. Będzie to  trzecia 
norm a roczna b rygady  w  P la ­
nie  6 -le tn im . P ierwszą normę 
brygada w yko na ła  17 czerw ­
ca, d rugą 3 i  g ru dn ia  1950 roku.

Radziecki kom bajn węglowy uruchomiony
w  kopalni „Bolesław Chrobry

(f) W  ko p a ln i „B o les ław  C hro­
b ry “  w  Dolnośląskich Z a k ła ­
dach P rzem ysłu  W ęglowego u - 
ruchom iono z początkiem  bm. 
p ierw szy kom b a jn  w ęg low y p ro ­
d u k c ji radz ieck ie j typu  „D o n ­
bas“ . P ierwsze p róby w ykaza­
ły  znakom itą  przydatność kom ­
ba jnu  w  w a runkach  kopa lń  do l­
nośląskich. Załoga obsługująca

kom b a jn  w  składzie 7-osobo- 
w ym  (dw u w rę b ia rzy  i  p ięciu 
budowaczy) osiąga z każdym  
dn iem  lepsze rezu lta ty

W  dn iu  15 bm. załoga ta w y ­
dobyła w ęgie l ze ściany na d łu ­
gości 30 m, osiągając 170 w o­
zów urobku  w  ciągu jedne j 
zm iany.

„W iem y, że daleko nam jesz­

cze do osiągnięć naszych radziec 
k ich  tow arzyszy pracy, ale prze­
kona liśm y się, że radz ieck i kom ­
ba jn  to wspan ia ła  broń w ręku 
gó rn ika  i jesteśm y pewni, że w  
ciągu k ilk u  tygodn i zw iększym y 
wydobycie  węgla z pomocą kom  
ba jnu  co n a jm n ie j cz te rokro t­
n ie “  — oświadezjd w rę b ia rz  K a ­
m iński.

Ścisłe powiązanie zakładów  włókienniczych  
z aparatem  handlowym  usprawni 

zaopatrzenie rynku
(f) (Kor. w ł.) W dn iu  15 bm. 

odbyła się w  Łodzi ogólnopolska 
kon ferencja  zorganizowana przez 
Centralę Teksty lną . Narada ta, 
w  k tó re j udzia ł w z ię li przedsta­
w ic ie le  cen tra lnych zarządów 
przem ysłu w łókienniczego, przed 
sięb iorstw a hand lu hurtow ego 
i detalicznego, in s ty tu c ji op ra­
cow ujących w zory i desenie, 
oraz delegaci M in is te rs tw a  
H and lu  W ewnętrznego i M in i­
sterstw a Przem ysłu Lekkiego 
m ia ła  na celu om ów ienie b ra ­
kó w  i  bolączek na odc inku  p ro ­

d u k c ji i d y s try b u c ji pod kątem  
w idzenia potrzeb konsumenta.

W czasie obrad u jaw n iono  
szereg is to tnych błędów zarów ­
no w  d y s tryb u c ji, ja k  i p ro du k­
c ji, oraz zbadano g run tow n ie  
wszelkie m ożliwości zaspokoje­
nia  potrzeb ogółu konsum entów 
zgodnie z ich upodobaniam i i 
wym ogam i.

Szczególnie k ry tyko w a n o  prze 
m ys ł w e łn iany , k tó ry  nie do­
starczał odpow iednich aso rty­
m entów  m a te ria łu  zgodnie z po­

trzebam i przem ysłu odzieżowe­
go i hand lu  detalicznego.

B rak współpracy pomiędzy 
producentam i i dys tryb u to ra m i 
u tru d n ia ł rów nież w  poważnym  
stopniu należyte zaopatrzenie 
ry n k u  w  w yro by  bawełniane, je -  
dw abniczo -  ga lan te ry jne , ln ia ­
ne itd.

Uczestnicy kon fe ren c ji pow ­
z ię li szereg ważnych uchwał, 
k tó re  zm ierzają do ścisłego po­
w iązan ia  zakładów w łó k ie n n i­
czych z poszczególnymi ogn i­
w am i d ys try b u c ji w  oparciu  o 
dokładna analizo rvnku . (bO

czasową działa lnością, swą n ie ­
ustęp liw ą w a lką  o zagrożone 
swobody związkowe, o praw a by 
towe, o w yzw olen ie  po lityczne 
i społeczne, o pokój św ia tow y  i 
wolność narodów. W ie lk im  zau­
fan iem  cieszy się ŚFZZ w  k ra ­
jach ko lon ia lnych  A z ji, w  A fry  
ce, Am eryce P o łudn iow e j, gdzie 
lu d  p racu jący zna jdu je  się w 
szczególnie ciężkich w arunkach, 
gdzie panu je n ies łychany w y ­
zysk i  nędza, gdzie masy p ra ­
cujące walczą o swe społeczne 
i narodowe wyzw olenie.

Jest rzeczą dla  każdego jasną, 
że decyzja rządu francuskiego 
podjęta została na żądanie pod­
żegaczy w o jennych USA, k tó rzy  
obaw ia ją  się w zrasta jące j s iły  
ŚFZZ, stanow iącej potężny ba­
stion obrony pokoju. Pod d y k ­
tando am erykańskiego departa­
m entu  stanu, zdradzieccy p rzy ­
wódcy a fnerykańsk ie j cen tra li 
zw iązkow ej C IC  i  b ry ty js k ie j 
TU C  ubo lew a li w  a rtyku łach  
zamieszczonych w  pismach w y ­
dawanych "pod egidą W a ll S treet 
i departam entu stanu USA nad 
tym , że ŚFZZ m a siedzibę we 
F ranc ji.

Ciesząc się zaufaniem  i  po­
parciem  najszerszych mas p ra ­
cujących całego św iata, ŚFZZ 
wzm ocni i  rozszerzy jeszcze bar 
dziej swą działalność. Obecnie 
w szystkie  12 departam entów  
ŚFZZ w yka zu ją  ożyw ioną dzia­
łalność. System atycznie ukazuje 
się organ prasow y ŚFZZ.

W  c h w ili gdy do W arszawy 
p rzyb yw a ją  członkow ie  K o m i­
te tu  W ykonawczego ŚFZZ na 
obrady, dz ies ią tk i tysięcy ko le ­
ja rz y  U S A  prowadzą w a lkę  o 
swe praw a bytow e, a w ięc o po 
s tu la ty  w ysuw ane prizez ŚFZZ, 
s tra jk u ją  dokerzy angielscy, 
szwedzcy i  gó rn icy  B e lg ii. S tra j 
ku ją cy  m ają  p rzec iw ko  sobie 
n ie  ty lk o  w łasne rządy, ale i  
swych zdradzieckich bonzów 
zw iązkow ych.

Ńa apel ŚFZZ o spotęgowa­
nie  w a lk i p rzeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec odpow iada ją  n ie  
ty lk o  zw iązkow cy w  k ra ja ch  
budu jących nowe życie, ale ,rów  
nież m ilio n y  zw iązkow ców  w  
kra jach  kap ita lis tycznych .. ,

O statn io, 41 przyw ódców  żw iąz 
kow ych, reprezentu jących róż­
ne centra le  zw iązkow e o p u b li­
kow a ło  w  U S A  apel, w z y w a ją ­
cy do w yb o ru  kandyd a tów  na 
specja lną zw iązkow ą kon fe re n ­
cję d la  om ów ien ia  sposobów 
w a lk i p rzec iw ko  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec. W  w ie lu  fab ryka ch  w  
Niemczech zachodnich w  w y ­
n ik u  przeprowadzanej przez 
zw iązk i ank ie ty , 85 — 93 proc. 
załogi g łosowało p rzeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec.

O brady K o m ite tu  W ykona w ­
czego ŚFZZ stanow ić będą n ie ­
w ą tp liw ie  now y, poważny w k ła d  
w  um ocnienie jedności k la sy  ro ­
botn icze j w szystk ich  ko n tyn e n ­
tów  — jedności, k tó ra  jes t k a ­
m ieniem  w ęg ie lnym  i  n iezbęd­
nym  w a ru n k ie m  tr iu m fu  spra­
w ied liw ośc i społecznej i  postępu 
oraz zw ycięstw a s ił poko ju  na 
ca łym  św iecie —  kończy se­
k re ta rz  ŚFZZ.

6  ro c z n ic a  w y z w o le n ia  
Z ie lo n e j G ó ry

(f) P rzypada jąca w  d n iu  15. I I .  
b r. 6 -ta  rocznica w yzw o len ia  
Z ie lone j G óry  przez A rm ię  Ra­
dziecką i Odrodzone W ojsko 
Polskie  by ła  uroczyście obcho­
dzona przez społeczeństwo zie­
lonogórskie.

P is a rk a  w ę g ie rs k a  
p rz y b y ła  d o  W arszaw y

(f) Do W arszaw y p rzyb y ła  
m łoda lite ra tk a  węgierska Ewa 
M andi, au to rka  g rane j z dużym  
powodzeniem  w  Łodz i i K a to w i 
cach sztuk i pt. „B oha te row ie
dn ia  pow szedniego '.

W czasie dw utygodn iow ego 
pobytu w  naszym k ra ju  Ewa 
M and i odw iedzi K rakó w , Zako­
pane, K a tow ice  i Łódź, zapozna­
jąc  się z organizacją życia li te ­
rackiego w  Polsce Ludow ej. W 
Łodzi p isarka węgierska będzie 
obecna na przedstaw ien iu swej 
sztuki.

W ys tę p y
Z. G ó rz y ń s k ie g o  

w N ie m ie c k ie j 
R e p u b lic e

D e m o k ra ty c z n e j
(f) D yr. a rtys tyczny  P aństw o­

w e j Opery w  W arszaw ie — Z. 
G órzyński udaje się w  n a jb liż ­
szych dniach ponownie do N ie ­
m ieck ie j R epub lik i D em okra ty ­
cznej, gdzie dyrygow ać będzie 
szeregiem koncertów . P rzew i­
dziane są w ystępy G órzyńskie-

715  w ytopów  w okres ie  k a m p a n ii 
pieca m artenow skiego

O s ią g n ię c ia  s la lo w n jk ó w  H u ty  B a n k o w e j
(a). W  d n iu -15 lu tego br. ro ­

bo tn icy  brygad zm ianowych 
w ytap iaczy Franciszka N ie lep- 
ca, Stefana Latosa i Jana Osz- 
czyka z H u ty  B ankow e j zam el­
dow a li o uzyskaniu w  okresie 
kam pan ii 715 w ytopów .

W  r. ub. zespoły te w y k o n y ­
w a ły  średnio 460 w ytopów , obec 
ny w ięc w y n ik  s tanow i prze­
dłużenie okresu m iędzyrem on- 
towego pieca o 255 w ytopów  
s ta li i  przekroczenie podjętego 
zobowiązania o 205 w ytopów .

Ś w ie tny  ten sukces osiągnęli 
robo tn icy  dzięki« czu jne j i uważ 
nej pracy, w łaśc iw e j konser­
w a c ji sklep ien ia  oraz ra c jo n a l­
nem u prowadzen iu term icznem u 
pieca. Poważnym  czynn ik iem , 
k tó ry  p rzyczyn ił się do p rzekro ­

czenia podjętego zobowiązania!, 
b y ł gorący entuzjazm  pracy, ja ­
k i  cechuje zespoły obsługujące 
piec m artenow ski, a zwłaszcza 
przodu jących w  p racy Z M P -o w - 
ców, cz łonków  2 m łodzieżow ych 
b rygad  piecowych. B rygady te, 
przekąaczając swe dzienne za­
dania p rodukcy jne , uzysku ją 
przecię tn ie  ok. 130 proc. norm y.

Z espo ły zm ianowe w y ta p ia - 
czy F ranciszka N ielepca, S te fa­
na Latosa i Jana Oszczyka, wzo 
ru ją c  sie na w span ia łych do­
św iadczeniach w ytap iaczy ra ­
dzieckich. osiągnęły rów nież po 
ważny sukces w  skróceniu śred­
niego czasu w ytopu  sta li. W  po­
rów nan iu  z I  pó łroczem  1950 r. 
brygady te sk róc iły  średni czas 
w ytopu  s ta li o 15 m in u t.

M onarcho-faszyści greccy  
skazali na śm ierć Nikosa G eorg iu

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
TASS donosi z A ten :

Sąd w  T rip o lis ie  (Peloponez) 
skazał na karę  śm ierci a k tyw n e -

go uczestnika ruchu  narodowo­
wyzwoleńczego na Peloponezie 
— N ikosa Georgiu.

Narada robocza o peratorów  
głów nej bazy sprzętu technicznego  

w N ow ej H ucie
(f) W  Now ej H ucie odbyła się i.mechanicznego i otoczenia t ro -

narada robocza opera torów  i 
ich pom ocn ików  ze w szystkich 
przedsięb iorstw  biorących udzia ł 
we w spółzaw odnictw ie , o m a­
ksym alne w yko rzystan ie  sprzę­
tu  budowlanego. W zebraniu 
w z ię li rów nież udzia ł przodo­
w n icy  pracy, brygadziści, p ra ­
cow nicy w arszta tów  rem onto­
w ych oraz t ra k c ji szeroko i w ą­
skotorowej.

Obok potrzeby dalszego, m a­
sowego rozw oju , obecnej nowej 
fo rm y  w spółzaw odnictw a o ty ­
tu ł nalepszej b rygady sprzętu

sk liw ą  opieką przodu jących ze­
społów, narada wysunęła jako  
zadanie w ie lk ie j w ag i koniecz­
ność ścisłej w spó łp racy m iędzy 
w szys tk im i odcinkam i głównego 
k ie ro w n ic tw a  robót, a poszcze­
gó lnym i bazami taboru  m aszy­
nowego.

W czasie narady, budow niczo­
w ie  Nowej H u ty  po d ję li nowe 
zobowiązania. M. in. Z M P -ow ska  
obsługa parowozu „Ś lą sk " po­
stanow iła  przejechać 80.000 km  
bez napraw y g łów nej parowozu 
i  zaoszczędzić w  ty m  okresie 
dwadzieścia ton węgla.

8 0 0  delegatów k o n fe ren c ji 
w E rfu rc ie  wzywa wszystkich  
N iem ców  do poparcia apelu  

Izb y  Ludow ej
(f) B E R L IN  (PAP). W  E r fu r ­

cie rozpoczęła się wspólna kon ­
fe renc ja  p rzedstaw ic ie li K o m i­
te tu  B o jo w n ikó w  o Pokó j, K o ­
m ite tu  F rą n tu  Narodowego N ie ­
m iec D em okratycznych i  K o ­
m ite tu  B lo ku  Dem okratycznych 
P a r t ii T u ry n g ii z udzia łem  800 
delegatów.

Przewodniczący Izby  L u do ­
w e j, — D ickm ann  przem aw ia-
3 ^ 0  W O . -  K - k » «  £  « . - . f  i  ; £ > JC

konanie, że rozm ow y Ogólnonie- 
m ieckie  doprowadzą do poro­
zum ienia, którego konsekw en­
cją  będzie zjednoczenie N ie ­
miec, i  wezw ał wszystk ich Niem  
ców do w yrażen ia poparcia dla 
apelu Izby  Ludow e j.

(f) B E R L IN  (PAP). —  W 
Niemczech zachodnich w a lka  
ludności przeciw ko odbudowie 
W ehrm achtu  wzmaga się coraz 
bardzie j

R obotn icy s ta low n i w  Rheydt 
wezwał, masy pracujące T r t-  
zon ii do trw o rze n ia  wspólnego 
fro n tu  p rzeciw ko re m ilita ry z a ­
cji.

W  Kassel pow sta ł k o m ite t

jedności a k c ji p rzeciw ko re m i-  
lita ry z a c jl W skiad ko m ite tu  
weszli kom uniści, socjaldem o­
k rac i i  bezpa rty jn i. Zw iązek 
zawodowy rob o tn ików  prze­
m ysłu skórzanego w  Osterode 
zw ró c ił się do Adenauera z żą­
daniem  przeprowadzenia re fe - 
rendum  , ludowego w  spraw ie  
zbro jeń w  T rizo n ii.

Ponad 4.000 ro b o tn ikó w  i  
Pt^ooWrilKów um ysłow ych w ic i 
k ie j fa b ry k i maszyn ro ln iczych  
„L a n z “  w  M annheim ie  uchw a­
l i ło  rezolucję, domagającą się 
zw ołan ia europe jsk ie j kon fe ­
re n c ji robotn icze j p rzec iw ko  
zbro jen iom  i w o jn ie . Podobną 
rezolucję p rz y ję li gó rn icy  k o ­
pa ln i „S cham roch“ .

jj.
(f) P A R Y Ż  (PAPU —  G rupa  

rob o tn ików  n iem ieck ich  z a tru ­
dn ionych w  kop a ln i Sabatie r 
(Nord) ogłosiła apel, w zyw a ją cy
wszystkich ro b o tn ikó w  n ie ­
m ieckich, p racujących we F rań  
c ji, do aktyw nego udzia łu  w 
plebiscycie przeciw ko re m ilita ­
ry z a c ji T rizo n ii.

W iadom ośc i  sportowe

O lb rzy m ie  zainteresow anie  
zim o w ym i m istrzostw am i P o lsk i 

✓  zrzeszeń sportowych
(OD SPECJALNEGO W YSŁA NN IK A  „TRYBUNY LUDU")

Z A K O P A N E . W  Z a k o p a n e m  w szy 
s tk o  ju ż  n ie m a l g o to w e  do  ro zpo czę ­
c ia  z im o w y c h  m is trz o s tw  p o ls k ic h  
zrzeszeń  s p o r to w y c h . Na m ie js c u  są 
ju ż  w s z y s tk ie  re p re z e n ta c je  z rze ­
szeń, k tó r y c h  z a w o d n ic y  t r e n u ją  
c o d z ie n n ie  na w y z n a c z o n y c h  te re ­
nach . K o m u n ik a ty  m e te o ro lo g ic z n e  
z a p o w ia d a ją  fa lę  z im n a  i  d la t e g o  
też n a le ż y  o c z e k iw a ć , że odbędą się  
w s z y s tk ie  k o n k u re n c je  p rz e w id z ia n e  
p ro g ra m e m  m is trz o s tw  z ły ż w ia r ­
s tw e m  w łą c z n ie . W  czasie o d w il­
ż y  ły ż w ia rz e  t re n o w a li w  N o w y m  
T a rg u  na  lo d o w is k u  ta m te js z e j 
S p o i n i.  W  p ią te k  p o w ró c il i  o n i ju ż  
do Z a k o p a n e g o , gdz ie  o d b y ł się 
p ie rw s z y  d z ie ń  in d y w id u a ln y c h  m i­
s trz o s tw  ju n io ró w . Z a w o d y  o d b y ­
ł y  się  na T o p o ro w y c h  S taw ach  
na  C y k la c h  i  z g ro m a d z iły  o k o ło  30 
z a w o d n ic z e k  i  z a w o d n ik ó w . Po 
p ie rw s z y m  d n iu  za w o d ó w  w  p u n k ­
ta c j i  o g ó ln e j prowadza*. w ś ró d  
c h ło p c ó w  — R a w s k i (C W K S ), w ś ró d  
b l ą g ) ^ ^  ~  P osapow ieź  (S ta l E l-

M is trz o s tw a  P o ls k i w  ły ż w ia r ­
s tw ie  odbędą  s ię  ju ż  w  Z a ko p a n e m , 
a lb o  na s ta d io n ie  G w a rd ii ,  a lb o  na 
lo d o w is k u  p rz y  u l.  K o ś c iu s z k i. W eź­

m ie  w  n ic h  u d z ia ł 36 z a w o d n ic z e k  f  
55 z a w o d n ik ó w .

W  n ie d z ie lę , po  u ro c z y s ty m  o t­
w a rc iu  z a w o d ó w  na s ta d io n ie  pod  
K r o k w ią ,  ro zeg ra n e  zostaną  d w ie  
k o n k u r e n c je  n a rc ia rs k ie :  sz ta fe ta  
m ęska 4x10 k m  o raz  b ie g  k o b ie t 
na d y s ta n s ie  10 km . Do s z ta fe ty  z g ło - 

2\  zesP °*y . ka żde  z rzeszen ie  
w y s ta w iło  po 2 d ru ż y n y . D o b ie g u  
k o b ie t zg łoszono o k o ło  85 z a w o d n i­
czek z u w a g i na z łe  w a ru n k i śn ież 
ne o b ie  te  k o n k u re n c je  ro z e g ra n e  
zostaną p ra w d o p o d o b n ie  w  o k o l ic y  
C y r l i  T o p o ro w e j

O z a in te re s o w a n iu  ja k ie  w y w o ła ły  
z im o w e  m is trz o s tw a  p o ls k ic h  z rz e ­
szeń ś w ia d c z y  fa k t  o ch o tn ic z e g o  
zg łoszen ia  s ię  45 u c z n ió w  k r a k o w ­
s k ic h  do  p ra c  s e k c ji  p o rz ą d k o w e j. 
U c z n io w ie  c i p rz e b y w a ją c y  na obo ­
z ie  w  Z a k o p a n e m , p o s ta n o w ili na 
n a ra d z ie  ro b o cze j, k tó r e j  p rz e w o d ­
n ic z y ł ic h  w y c h o w a w c a  L u d w ik  D u -  
ż y k , p rz y c z y n ić  s ię  sw ą o c h o tn ic z ą  
p racą  do  s p ra w n ie js z e j o rg a n iz a c ji  
im p re z y , k tó ra  na s ta rc ie  z g ro m a d z i 
n a jle p s z y c h  z a w o d n ik ó w  P o ls k i, a 
na w id o w n i ty s ią c e  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  z c a łe j P o ls k i, (g)

Zawody lekko atle tyczne  
przy 15° m rozu

L e k k o a t le c i U k r a in y /  ju ż  od  2 la t
n ie  p rz e ry w a ją  t re n in g ó w  le k k o ­
a tle ty c z n y c h  n a w e t w  z im ie . P rzed  
k i lk o m a  d n ia m i w  K i jo w ie  o d b y ły  
się z a w o d y  le k k o a t le ty c z n e  na o tw a r  
ty m  p o w ie trz u  p rz y  15 s to p n ia c h  
m ro z u . W  zaw odach  w z ię ło  u d z ia ł 
250 z a w o d n ic z e k  i z a w o d n ik ó w , a 
t r y b u n y  z g ro m a d z iły  k i lk a  ty s ię c y  
w id z ó w .

U z y s k a n e  w y n ik i  z u w a g i na  w a -

r u n k i  a tm o s fe ry c z n e  n a le ż y  u w a ża ć  
za b a rd zo  d ob re . N p . z w y c ię z c y  w  
n ie k tó ry c h  k o n k u re n c ja c h  m ie li  n a ­
s tę p u ją c e  w y n ik i :  ioo m k o b ie t:
A n d r ia n o w a  — 13,5 s e k .; 100 m m ę ż­
czyzn : B o n d a re n k o  — 11,7 se k .; k u la  
m ę żczyzn : C y b u le n k o  — 14,53 m,* 
1.500 m : B ie ło k u ro w  — 4:22,6; 800 m  
k o b ie t: D ru ż k o w k a  — 2:32,4: sko l* 
w z w y ż  k o b ie t:  S e rd iu k  — 1,50 m .

Zawieszenie k ierow n ictw a  d ru żyn y  
hokejow e! ZS „S ta l44

W  z w ią z k u  z n ie s ta w ie n ie m  s ię  re ­
p re z e n ta c ji ZS S ta j do  k o ń c o w y c h  
ro z g ry w e k  w  Z im o w y c h  M is trz o ­
s tw a c h  ’■'o lski w  K a to w ic a c h , W y ­
d z ia ł K u l t u r y  F iz y c z n e j C R Z Z  po 
p rz e p ro w a d z e n iu  w s tę p n y c h  d o ­
chodzeń  p o s ta n o w ił z a w ie s ić  k ie ró w  
n ik ó w  d ru ż y n y  do  czasu u k o ń c z e n ia

d och o d zen ia  o ra z  zw o ła ć  w  W a rsza ­
w ie  na dn. 3.I I I  b r . n a d z w y c z a jn e  
pos iedzen ie  rozszerzonego  p re z y d iu m  
R ady G łó w n e j ZS  S ta l, w  c e lu  zba ­
d an ia  z e b ra n y c h  m a te r ia łó w  1 w y ­
d a n ia  o s ta te czn e j d e c y z ji  w  te j  s p ra  
w ie .

Festiw al film ó w  sportow ych  
w Zakopanem

W  czasie trw a n ia  z im o w y c h  m i­
s trz o s tw  P o ls k i zrzeszeń s p o rto w y c h  
w  Z a k o p a n e m , odb ę d z ie  się tam  
le s t iw a l f i lm ó w  s p o r to w y c h  w e d tu g  
n a s tę p u ją ce g o  p ro g ra m u :

18—19 I I  — „S ta w a  s p o r to w a "  ( f i lm  
k o lo ro w y ) ,  „K a id  ś w ię to k rz y s k i“ .

Ort TT __  G o a n c  r i l o  7 a \ ł . T ) r i  n  i  I r  r i t i r

21 I I  — „M e c z  le k k o a t le ty c z n y  
ZS R R  — W ę g ry “ . „C z a rc i Ż le b “ .

22—23 I I  — P rze g lą d  s p o r to w y  
1-51 n au ka  ja z d y  na n a r ta c h , m o ­
s k ie w s k i s ta d io n  „D yn a m o **  ( f i lm  
k o lo ro w y ) ,

24—25 I I  —  „N a p rz ó d  m ło d z ie ż y  
g ó rn ic z a “ , „P ie rw s z y  s ta r t “ .
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2 NOTATNIKA  
WARSZAWY
W szyscy m uszą p o m ó c  

w  z w a lcza n iu  
n ie le g a ln e g o  h a n d lu  

w ó d k ą
O pływ a  dwa miesiące od 

czasu wprowadzenia w  Ż5’cie 
uchw a ły  Prezyd ium  St. a. N. 
ograniczającej sprzedaż a lko ­
holu na teren ie sto licy. W y­
n ik i te j uchw a ły są ju ż  w i­
doczne. S ta tys tyka pogotowia 
ra tunkow ego wskazuje spa­
dek w ypadków  powodowa­
nych przez nadużycie w ód­
k i. Dane w ydz ia łu  k a r­
no - adm in is tracy jnego DRN
—  Śródmieście w skazują
że na 100 doniesień k a r ­
nych w 30 powodem było  p i­
jaństw o. Przed w prow adze­
niem  uchw ały na 100 donie­
sień by ło  80 pro tokó łów  spo­
rządzonych na skutek aw an­
tu r  w yw ołanych przez osoby 
p ijane. W y n ik i ja k  w idać są 
i  to wyraźne.

Jednak speku lant n ie  śpi. 
W ystarczy przejść się w  sobo­
tę, a więc w  dzień bezalko­
ho low y po ulicach, aby prze­
konać się, że w ie lu  jeszcze 
lu dz i jest p ijanych.

Skąd b iorą wódkę?
M ało  prawdopodobne w y - ' 

da je  się przypuszczenie, że 
w ódkę tę z a k u p ili w  dn iu  po­
przedn im .

W idząc dobre w y n ik i uch­
w a ły  speku lant szuka drogi 
obejścia je j  i nielegalnego 
wzbogacenia się. Szuka drogi 
do wciśnięcia rob o tn iko w i bu ­
te lk i z wódką w  dn iu , k iedy 
ten ostatn i ma pieniądze, a 
w ięc w  sobotę, 1.5 lub osta t­
niego dn ia miesiąca. 1 oto w 
dn i bezalkoholowe w  o k o li­
cach budow li i zakładów 
przem ysłow ych zakłada ją  się 
n ielegalne pu nk ty  sprzedaży 
w ódk i, a nawet wyszynk.

A by  nie być go łosłow nym i 
podajem y n iże j k ilk a  zale­
dw ie  punktów  n ie legalnej 
sprzedaży i wyszynku, które 
zostały z likw idow ane  w w y ­
n ik u  a k c ji przeprowadzonej 
przez MO. Oto w m ieszkaniu 
S. Zalewskiego w łaścicie la o- 
w oearn i zastano 13 rob o tn i­
ków  pijących wódkę. Zapas 
w ó d k i b y ł pokaźny; 1 l i t r  sp i­
ry tusu  i 6 litró w  w ódk i. Z a­
lew sk i dobrze zaopatrzył swo­
ją  „res tau rac ję “  rów nież w  
zakąski zimne, gorące i  p i­
wo, wszystko to sprzedając po 
paskarskich cenach.

A  punktów  tak ich  w y k ry to  
w ięce j: na Z ło te j 44 u L . N a j- 
berga, przy ul. Kossaka 20 u 
Jan iny K a rp iń sk ie j, przy ul. 
W o lsk ie j 109 u A. Osińskiej, 
p rzy ul. Tyszkiew icza 32 u G. 
G órsk ie j, przy ul. Paca 28 u 
S tan is ław y Dziedzic, przy ul. 
Solne j 4 u S. Fo łtyna, przy ul. 
Św ierczewskiego 105 u J. Łu - 
p ińsk ie j, przy ul. Św ierczew­
skiego 115 u S. Zdrodow - 
sk lc j.

S p ra w y  p rzek azan o  do p ro ­
k u ra to ra . N ie w ą tp l iw ie  schw y  
ta n y c h  za n ie le g a ln y  w y s zy n k  
sp o tk a  zas łużo na k a ra .

Jedno sic rzuca w yraźnie w 
oczy. M ianow ic ie  fak t. że 
w szystk ie  te spe lunki u m ie j­
scow iły  się w  pobliżu w ię k ­
szych zakładów  pracy i bu ­
dow li.

N iew ą tp liw ie  organa MO 
^Odą zwalczać potajem ne 
kna jpy . Jednak w  a k c ji te j 
•dusi M il ic j i  O byw a te lsk ie j 
Pomóc całe społeczeństwo. 
W ie lką  ro lę  w walce ze spe­
ku lan tem  i w rogiem  k laso­
w ym  rozp ija jącym  nasze spo­
łeczeństwo mogą i pow inny 
odegrać kom ite ty  blokowe 
sygnalizu jąc o każdym  pode j­
rzanym  punkcie na swym  te ­
ren ie . Każdy obyw ate l p o w i­
nien pamiętać, że ciem ny p ro­
ceder spekulanta w ciska jące­
go do rę k i cz łow iekow i pracy 
bu te lkę  w ódk i skw a p liw ie  wy 
korzystu je  przy każdej oka­
z ji w róg klasowy d la  swoich 
zbrodniczych celów.

Z a ła tw ia n ie  o d w o ła ń  
i zaża leń  

w  M in is te rs tw ie  
K o m u n ik a c j i

(G -H). P rzy jęc ia  obyw a te li 
skhH ajacych osobiście lis ty  i 
zażalenia dokonują w  M in . K o -
m u n ik a c ji w  każdy ponic 
lek, a jeże li w  ponied: 
przypada dzień w o lny  od 
cy — w  na jb liższy dzień 
sgedni, w  godzinach od ' 
„  e j: M in is te r K om un ik ;

^ s e k r e ta r z e  5 
g° A * nach od 17- 18-ej — M m is te r Kom un 

lu b  w  jego - zastępstwie F 
k  re ta r z Stanu względnie .D 
lo r  Gabinetu 'M in is tra .

M ło d z ie ż  m asow o
w stępu je

do  b ryg a d  SP
(G -H ) M asowym i zgłoszenia­

m i do nowotworzonych brygad
tu rnusow ych  „S P “ , młodzież w  
ca łym , k ra ju  m an ifestu je  swą 
wolę wzięcia ja k  n a jw y d a tn ie j­
szego udzia łu  w  rea lizac ji P la ­
nu 6-letniego.

W sto licy  ju ż  w  pierwszych 
dn iach p rzy jm ow an ia  zapisów 
do nowych brygad „S P “  nap ły­
nę ły  setk i ochotniczych zgłoszeń 
m łodzieży.

N a fu n d u s z  p o m o c y  
d z ie c io m  k o re a ń s k im

Rada Kobieca przy Polsk m 
T ow arzystw ie  Maszyn B iu ro ­
w ych przeznaczyła na pomoc 
dzieciom  koreańskim  sumę 
zl 1741,35 gr.

Zarząd Koła Zw iązku Zaw o­
dowego P racow ników  Przem y­
słu Spożywczego i Rada K o b ie ­
ca przy D yre kc ji Polskiego M o­
nopolu Tytoniowego przezna­
czy ł -  na pomoc dzieciom kore­
ańskim  sumę zł 2.237.13 gr.

Radzieckie metody zaopatrywania budów 
w materiały otwierają nowe perspektywy 

przed naszym budownictwem
Próba użycia ko tita juerów  na budow ie M arszałkow skiej D zie ln icy

M ieszkaniow ej
W  dniu 16 bm. na terenie budowy Marszałkowskiej D ziel­

nicy Mieszkaniowej odbyła się próba zaopatrywania budów 
w cegłę przy pomocy kontajnerów. Pierwsza w Polsce próba 
wyższej mechanizacji procesu zaopatrywania budowy w ma­
teriał powiodła się, wzbudzając w ielk ie  zainteresowanie
wśród załóg budowlanych.

Na czym polega kon ta jn e ry - 
zacja i ja k ie  przynosi korzyści? 
O dpowiedzi na te pytan ia  nie 
trzeba długo szukać. W ystarczy 
przeanalizować dotychczasowy 
system zaopatrzenia budów w  
cegłę.

W yprodukow any przez cegie l­
nię m ate ria ł w ędru je  na budo­
wę rozm a itym i środkam i tra n ­
sportow ym i. Zanim  cegła dotrze 
na budowę podlega ona prze­
c ię tn ie  7 — 10 przeiadunkom . 
Każdy przeładunek to za trud ­
nien ie w ie lu  rąk  roboczych. 
P rze ładunki powodują tłuczenie 
i niszczenie się znacznego p ro ­
centu cegły. Na samej ty lk o  bu-* 
dow ie  cegła w yładow ana z sa­
mochodów, czy fu rm anek w ędru  
je przez k ilk a  rąk, zanim  do­
trze do m urarza.

W sumie dotychczasowy p ro­
ces zaopatrzenia budowy w  ce­
głę, czy pustaki jest procesem 
ogrom nie pracochłonnym , a 
wręc drogim .

Przykład przodującego 
budownictwa 
radzieckiego

Przodujące budow n ic tw o ra ­
dzieckie dawno ju ż  zw róc iło  u - 
wagę na konieczność ulepszenia 
zaopatryw ania budów w  m ate­
ria ł. Do w a lk i z podrażającym  
koszty własne budow nictw a pro 
cesem zaopatrzenia m a te ria ło ­
wego stanęli inżyn ie row ie , tech­
n icy  i robotn icy  całego Zw iązku 
Radzieckiego. Owocem twórczej 
pracy radzieckich budow n i­
czych stało się wypracowanie 
systemu kon ta jneryzac ji. Dóstar

czanie cegły i pustaków , a ta k ­
że i innych m ateria łów  na bu ­
dowy przy pomocy m etalow ych 
po jem n ików  tzw. kon ta jnerów , 
zw o ln iło  d la  p ro d u kc ji o lb rzy ­
m ie rezerw y robocze, usunęło 
niszczenie m a te ria łu  w  czasie 
transportu , usp raw n iło  pracę b u ­
dów. Cegła nie przechodzi już  
przez w ie le  rąk. W łożona do me­
talowego po jem nika w  cegiel­
ni, w y jm ow ana jest z niego do­
piero na budowie.

P ojem nik chroni cegły przed 
tłuczeniem  się, prze ładunki, z li­
kw idow ane do m in im um , odby­
w a ją  się w yłącznie mechanicz­
nie K on ta jn e ry  z cegłam i ła ­
dowane są na bocznicach cegiel­
n i do wagonów przy pomocy 
dźw igów, dźw ig i i podnośniki 
przenoszą je  po p rzybyc iu  do 
s tac ji docelowej na ciężarówki, 
dźw ig i roz ładow u ją  samochody 
no budowach, zaopatru jąc w 
m a te ria ł brygady robocze. M e­
ta low e po jem n ik i są odsyłane 
do cegie ln i po nowy transport 
m ate ria łu .

Kontajnery można 
i trzeba zastosować

w obecnych warunkach 
budownictwa

N a jw iększym i osiągnięciam i 
w  pracach nad uspraw nien iem  
procesu zaopatrzenia budów w 
m a te ria ł może się poszczycić ra ­
dziecki inżyn ie r M alcew. Zapro­
jek tow ane przez niego k o n ta j-  

, ne ry używane są w  całym  ZSRR. 
Dó prób przeprowadzonych w  
dn iu  16 hm. na terenie budowy 
M D M  spośród pięciu różnych

typó w  po jem ników , dwa b y ły  
systemu M alęewa, trzy  natom iast 
skonstruow ali polscy inżyn ie ro ­
w ie  z G łównego In s ty tu tu  M e­
chanik i.

K on ta jneryzacja  zaopatrzenia 
m ateria łow ego w budow nic­
tw ie , ja k  w yn ika  z w yże j po­
danych p rzyk ładów  jest ściśle i 
n ierozłącznie związana z w y d a t­
nym  wzrostem  m echanizacji nie 
ty lk o  samych procesów budo­
w lanych , ale także i transp orto ­
wych.

Daleko nam jeszcze do wspa­
n ia łych wzorów  radzieckich, do 
nowoczesnych, specja lnie urzą­
dzonych na potrzeby budow n i- 
c lw a stac ji ko le jow ych, do nie­
spotykanego nigdzie na świecie 
procentu zmechanizowania prac 
budow lanych. Stan tak i osiąg­
n iem y' u nas drpgą stałe j, w v - 
teżonej pracy, drogą system aty­
cznego stosowania now atorskich 
ulepszeń.

Zadaniem  wczorajszej próby 
by ło  wykazanie, że kon ta jnery  
w naszych w arunkach „m a łe j 
m echan izacji“ budow lanej mo­
żna rów nież zastosować. D rugi 
cel próby, postaw iony przez 
je.i organizatora — M in is te r­
stwo B udow n ic tw a M iast i O- 
siedli, to w yb ran ie  najodpo­
wiedniejszego na obecnym eta­
pie  rozw o ju  naszego budow nic­
tw a  — typu  po jem nika.

Szybko zrealizować
wnioski z próby na MDM
Po próbach roz ładunku samo­

chodu z kon ta jneram i przez żu­
raw  budow lany zainsta lowany 
na teren ie budowy b loku 6-b, 
g łówna część „eksperym entu" 
odbyła się przy b loku i-d . B u ­
dynek ten wyposażony w  w indy 
typu  szachtowego jes t dość ty ­
powy dla  budow n ic tw a miesz­
kaniowego. W toku w y ładunku  
kon ta jne rów  z samochodu przy

pomocy specja lnych taczek, oraz 
dostarczania ich na kondygna­
cje, gdzie przebiegają roboty, 
kom isja  dokonała w ie lu  c ieka­
wych spostrzeżeń.

Zwrócono uwagę na nie dość 
precyzyjne wyw ażenie taczek, 
na zbyt diug ie ich rączki, w y ­
stające poza zasięg typowych 
w in d  szachtowych. Porównanie 
p ięciu ty p ó w ' kon ta jnerów  w  
op in ii za trudn ionych na b loku 
1-d m urarzy Jarząbka. R a tyń - 
skiego i W ydryszka w ypad ło  na 
korzyść po jem n ików  Malcewa, 
k tó re  posiadają lepsze uch w y ty  
ram ek, oraz m asywniejszą kon­
strukc ję .

B iorąc jednak pod uwagę, że 
po je m n ik i zaprojektowane przez 
G7M w ym aga ją m n ie j żelaza, są 
znacznie lżejsze, a jednocześnie 
zaw iera ją  w ięcej sztuk cegły, ko 
m isja  usta liła  iż należy na bazie 
dotychczasowych p ro jek tów  w y ­
pracować jeszcze jeden, nowy 
ty p  lekkiego, a jednocześnie w y ­
trzym ałego i praktycznego po je­
m nika. Zdecydowano rów nież e 
w .g lędu  na s ta ły  wzrost za trud ­
nien ia  kob ie t w  budow n ic tw ie  
zm niejszyć ilość cegieł wcho­
dzących do jedne j ra m k i do 6 
s /tu k , co zresztą bedzie dużym  
udogodnieniem w pracy cegielni. 
P rodukc ja  kon ta jn e rów  nie po­
w inna  nastręczać w iększych 
trudności m ateria łow ych , gdyż. 
w ykorzystane tu  będą odpadki 
żelaza zbrojeniowego.

Próba wczorajsza spe łn iła  po- 
si a w ionę je j zadania Trzeba ret- 
raz szybko i do końca rea lizo­
wać w yp ływ a jące  z n ie j w n io ­
ski. Trzeba w  oparciu o p rzy ­
k ła dy  przodującego przem ysłu 
budowlanego Z w iązku  Radziec­
kiego konsekw entn ie w prow a­
dzać w  życie nowoczesne m eto­
dy pracy budow nictw a i uza­
leżniającego je  przem ysłu cera­
micznego.

(KS)

Kobiety stolicy podejmują zobowiązania 
na cześć Kongresu LK i Międzynarodowego

Dnia Kobiet
Juź odbyły się kon ferenc je  dzie ln icow e Ligi K o b ie t w czterech

dzieln icach W arszawy
Kobiety Warszawy intensywnie przygotowują się do 

I  Ogólnopolskiego Kongresu Ligi Kobiet. W ybory delegatek 
na konferencje dzielnicowe zostały zakończone. W  dniu 15 
bm. odbyły się dwie pierwsze konferencje dzielnicowe na 
Grochówie i w Śródmieściu, na których wybrano delegatki 
na Kongres. 16 bm. odbyły się konferencje na Pradze Cen­
tralnej i Ochocie. Pozostałe dzielnice przeprowadzą konfe­
rencje w dniach 19 i 20 bm.

Ze wszystk ich stołecznych za­
k ładów  pracy w  dalszym ciągu 
nap ływ a ją  zobowiązania kobiet, 
k tó ry m i pragną one pow itać 
Kongres L K  i uczcić M iędzyna­
rodow y Dzień Kobiet.

Zobowiązania kobiet
z T - l l  i „Klawego“

W  Zakładach W ytw órczych 
A p a ra tu ry  O św ie tlen iow ej T - l l  
(daw nie j M arc in iak) kob ie ty  ze 
w szystkich dz ia łów  p ro d u kcy j­
nych zobow iązały się p rzekra ­
czać w yrab iane dotychczas n o r­
m y o 2 do 30 proc. K ob ie ty  za­
trudn ione  w  m agazynie w y ro ­
bów gotowych postanow iły o- 
szczędnie gospodarować papie­
rem  i sznurkiem , oraz uw ażn ie j 
pakować, aby nie uszkodzić m a­
te ria łów . 8-osobowa grupa ko­
b ie t za trudn ionych  przy k o n tro ­
l i  ostatecznej postanow iła szyb­
cie j i dok ładn ie j kon tro low ać 
w szystkie elem enty.

Zobowiązania w  zakresie prze 
kroczenia p lanów  p ro d u kcy j­
nych na miesiąc lu ty  pod ję ły  
kob ie ty  z w y tw ó rn i n r  1 Z jed ­
noczenia Zakładów  Przem ysłu 
Farm aceut57cznego (d. K law e). 
D zia ł zastrzyków  zobowiązał się 
sporządzić dodatkowo 5.000 am - 

i pu łek neuro ton iny, dzia ł gale-

A pe l krakow sk iego M H D  o 
obniżenie kosztów w łasnych 
pod ją ł rów nież warszawski 
Dom T ow arow y przy ul. P u­
ław sk ie j 47. Załoga dom u pod­
ję ła  na naradzie w ytw órcze j w  
dniu. 16 bm. zobowiązanie obn i­
żenia kosztów hand low ych w  
bieżącym roku o 17 proc.

»Źle gospodarowaliśmy 
w roku ub.“

— A na liza  pracy ub. r. w y ­
kazuje nam, iż pope łn iliśm y 
w iele błędów, w ie le  niedocią­
gnięć pow iedzia ł na nara­
dzie przewodniczący rady zakła­
dowej tow. M aciuk. — Z by t ma­
ło in te resow aliśm y się p lana­
m i ob ro tow ym i naszego domu. 
Zaopati żenię tow arow e by ło  cha 
otyczne. N ie w yko rzys tyw a liśm y 
należycie transportu . N ie an a li­
zowaliśm y dokładnie sprawy 
m ank i superat,

Tak. to by ły  błędy, to by ły
niedociągnięcia.

A le  pracow nicy PDT przy ul. 
P u ław sk ie j zdają sobie dosko­
nale sprawę, iż w stanie je  
z likw idow ać. Przecież w 1949 
roku o trzym a li proporzec dla 
przodującego we współzawod­
n ic tw ie  domu towarowego w  
Polsce.

— Jestem pewien, że nasze 
zobowiązanie podniesienia .w y ­
dajności pracy o 27 proc. jest

now y —  2000 kg syropu, dział 
tab le tkow y  — 13.000 tab letek,
dzia ł kap su łka m i — 800 kapsu­
łek, a dzia ł organopreparatów  
— 1000 am pułek specyfików  po­
nad plan. D zia ł chem iczny po­
s tanow ił zakończyć plan na lu ty  
5 dn i przed term inem  a dział 
ca tgut I  będzie przez 6 dn i da­
w a ł po 2 m n ic i ch irurg icznych 
w ięcej na godzinę.

Rozwój współzawodnictwa 
wśród robotnic^

Zobow iązania produkcy jne  
pod ję ły  rów nież kob ie ty  z kon ­
fekcy jn e j spółdzielni pracy im, 
M ariana  Buczka. W dniach od 8 
lutego do 8 m arca postanow iły 
one przekraczać w ykonyw ane 
dotychczas no rm y o 10 proc. 
M aria  M arc in iak , Leokadia K s ią ­
żek, S tan isława Jagielska, W ła ­
dysława W ercman oraz zetem-, 
pów ki Rom ualda Sasin, S tan i­
sława Kósieradzka, K rys tyna  
Dąbałów na i Helena W aw ra zo­
bow iązały się przeszkolić do 8 
m arca 10 kob ie t na samodzielne 
szwaczki.

C złonkin ie  L K  przy Oddziale 
3 PPRK 1 postanow iły  udeko­
row ać św ie tlice  robotnicze na 
budowa.ch na O kęciu i P e lcow i- 
źnie. K o ło  L K  przy C entra lnym

zupełnie realne, pow iedzia ł w  
dyskus ji k a lk u la to r ob. ,Obarski. 
Sztandar przechodni u tra c i­
liśm y w  ub. r. ty lk o  przez na­
szą złą, chaotyczną gospodarkę.

Więcej troski 
o socjalistyczną własność
Jednym  z szeroko om aw ia­

nych punktów  dyskus ji była 
sprawa wzmożenia tro sk i o 
socjalistjm zhą własność. P ra­
cow nicy PD T przyznali iż 
dotychczas nie by ła  ona nale­
żyta. A by rzeczyw iście wykonać 
zobowiązanie obniżenia kosz­
tów  hand low ych trzeba na ten 
odcinek pracy zw rócić  większą 
uwagę. Przede w szystk im  na­
leży w ye lim inow ać zniszcze­
nia towarowe. Trzeba tak za­
bezpieczyć tow ary zna jdujące 
się w sklepie i magazynach, 
aby do m in im um  zredukować 
ich ubytek na tu ra lny.

Dużo oszczędności p rzyn ie ­
sie też stała i systematyczna kon 
serwacja urządzeń, oraz zm n ie j­
szenie w yd a tków  na m ateria ły  
biurowe. Da to razem 165.600 
zł oszczędności rocznie.

74.967 zł rocznie 
przyniesie racjonalna

gospodarka transportem
Na naradzie poruszono także 

sprawę n iew łaściw e j do te j

Zarządzie PG R postanow iło o to­
czyć opieką przedszkole w  PGR 
F a lenty (okręg warszawski) i 
zorganizować tam  ko ło L K .

K ob ie ty  z V I I  O ddziału WPB 
zorganizują punk t san itarny, 
k tó ry  będzie obsługiw ała jedna 
z dotychczasowych pracownic 
fizycznych po przeszkoleniu na 
kursie.

Pracownice M in is te rs tw a  K o ­
m u n ika c ji u tw orzą do 8 marca 
św ie tlicę  dla dzieci ko le ja rzy  
przy ul. Żelaznej oraz obejmą 
opiekę nad trzem a przedszkola­
m i D y re k c ji G eneralnej K o le i 
Państwowych.

Rada Kobieca przy teatrze 
Domu W ojska Polskiego zorga­
n izu je  10 bezpłatnych^ im prez na 
tem at P lanu 6-letn iego w  fa b ry ­
kach warszawskich.

W szystkie kob ie ty  z Ludow ej 
Spó łdzie ln i W ydaw nicze j, D ru ­
ka rn ia  n r 1 postanow iły  p rzy­
stąpić do współzawodnictwa i 
systematycznie przekraczać no­
we no rm y obow iązujące w  prze­
myśle po lig ra ficznym . Ponadto 
kob ie ty  te postanow iły u tw orzyć 
s ta ły  zespół artystyczny.

Przodownice pracy
delegatkami śródmieścia 

stolicy
W  sali P rezyd ium  Stołecznej 

Rady Narodowej w  W arszawie 
zebrało się około 500 delegatek 
na dzie ln icową kon ferencję  L ig i 
K ob ie t Śródmieście. Po w ys łu ­
chaniu re fe ra tu  politycznego 
oraz sprawozdania z dzia ła lności 
dz ie ln icy L K  za okres od 1946

po ry  gospodarki transportem . 
Jest to zresztą, ja k  w ykazu ją  
odbyte dotychczas w  W arsza­
w ie  narady placówek handlu 
uspołecznionego, jedna z g łów ­
nych bolączek gospodarki han­
dlowej.

P racow nicy PDT przy ul. Pu­
ła w sk ie j zobow iązali się obn i­
żyć w  br. koszty transp ortu  o 
37 proc. przez przyśpieszenie 
załadunku i w y ładunku , skró­
cenie drogi i czasu dostaw 'to ­
warowych, w ykorzystan ie  zw ięk 
szenia dostaw tranzytem  z 20 
na 60 proc. Postanow iono ta k ­
że system atycznie planować 
odbiór tow aru  z centra l. Do­
kładne-ułożenie trasy wo?u od­
bierającego tow a r z centra l 
znajdujących się w różnych 
punktach W arszawy, pozwoli na 
w yko rzystan ie  95 proc. ładow ­
ności taboru.

Obniżenie kosztów transpor­
tu o 37 proc. przyn iesie w br.. 
74.967 zł oszczędności.

*  -
Dyskusja tocząca się na na­

radzie dow iodła, iż w przedsię­
b io rs tw ie  is tn ie ją  duże m oż liw o­
ści w a lk i o zm niejszenie kosz­
tów  własnych. Zobowiązania 
pracow n ików  PDT ja k k o lw ie k  
śm iałe, są realne. Trzeba ty lk o  
pe łnej m o b ilizac ji załogi do 
ich w ykonania . (sz)

do 1951 r. de legatki reprezentu­
jące ponad 16 tys. cz łonk iń  L K  
zorganizowanych w 234 kołach, 
liczn ie  zabra ły głos w  dyskusji. 
K ob ie ty  z fa b ryk , budów i  in ­
s ty tu c ji podkreś liły  swą niezłom  
ną wolę dalszej wytężonej w a lk i 
o pokój drogą zwiększania w y ­
dajności pracy, m obilizow ania 
szerokich mas kobiecych w  sze­
regi L ig i Kob ie t.

W toku  obrad p rzyb y ły  na sa­
lę entuzjastycznie w itane  delega 
cje, dzieci ze szkoły TPD n r 9, 
m łodzieży ze Szkoły P ie lęgnia­
rek  n r 2 oraz delegacja Z M P - 
owców z dz ie ln icy W arszawa- 
Śródmieście, k tó re  przekazał}7 
kon fe renc ji życzenia ja k  n a jb a r­
dziej owocnych obrad.

K on fe renc ja  dzie ln icowa do­
konała w yboru  8 dalegatek na I 
O gólnopolski Kongres L ig i K o ­
biet. Zostały T iim i przodownice 
pracy zawodowej i społecznej: 
Dorota Karaś, Zofia  Rosłoń, M a­
ria  Jeżewska, H a lina  W iśn iew ­
ska, K azim iera  Koczoń, S tefan ia 
Kow alczyk, Leokadia Bełza i 
Anna Janowska.

O brady zakończono podjęciem  
rezo lucji, w  k tó re j nap ię tnow a­
no i wyrażono pro test przeciw ko 
faszystow skim  zarządzeniom rzą 
du francuskiego, zakazującym  
działa lności m iędzynarodow ych 
organ izacji dem okratycznych.

Konferencja dzielnicowa
Ligi Kobiet na Grochówie

W dn iu  15 bm. odbyła się rów  
nież dz ie ln icowa konferencja  
wyborcza L K  na Grochówie.

— Zobow iązania podniesienia 
w ydajności pracy, oto nasza od­
powiedź podżegaczom w o jen ­
nym  — ośw iadczyła zabierając 
glos w  dyskus ji na dzie ln icow ej 
kon fe ren c ji L ig i K ob ie t G ro­
chów, deiegatka załogi WZPO 
im . O brońców W arszawy, tow . 
Nowak.

K ob ie ty  robotniczego G rocho­
wa zebrane w  dn iu  15 bm. w  
sali fa b ry k i im . 22 Lipca, raz 
jeszcze mocno i zdecydowanie 
podkreś liły  swą wolę oddania 
w szystkich s ił spf-awie w a lk i o 
pokój. W dyskus ji nad re fe ra ­
tem po litycznym  i sprawozda­
niem  z działa lności L ig i K ob ie t 
na teren ie dz ie ln icy delegatki 
grochowskich zakładów pracy 
m eldow ały o zobowiązaniach 
swych załóg z okaz ji zbliżające­
go się I  Ogólnopolskiego K o n ­
gresu L K  i M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet, d z ie liły  się ze sobą 
doświadczeniam i w  pracy spo­
łecznej i zawodowej, podkreśla­
ły  mocno konieczność w łączenia 
do L ig i ja k  najszerszych mas ko 
biecych.

Snośrńd 151 przedstaw icie lek 
zakładów  pracy dokonano w ybo 
ru czterech delegatek na kon ­
gres.

W ybrane zostały K azim iera 
Szm it z Zakładów  W ytw órczych 
Urządzeń Telefonicznych, M aria  
Szymańska pomocnica domowa. 
M aria  K inast z fa b ry k i im. 22 
Lipca, oraz Łączyńska z WZPO 
im  O brońców Warszawy.

W dn iu  wczorajszym  dz ie ln i­
cowe zebrania wyborcze na kon 
gres odby ły  się w  dzielnicach 
Ochota i Praga Centralna.

(kh)

„Zwiększym y wydajność pracy o 27 proc. 
obniżymy koszty handlowe o 17 procent"4

N a ra d a  w y tw ó rcza  p ra c o w n ik ó w  P D T  na  P u ła w s k ie j

Pogłębia się polsko-węgierska
współpraca

(pO W  ciągu ostatniego roku 
znacznie ożyw iła  się w spó łp ra­
ca po lsko-węgierska na po lu l i ­
te ra tu ry .

W iele pozycji z lite ra tu ry  
po lsk ie j ukazało się w  tłu m a ­
czeniu na język węgierski. M. 
in. wydano L. Rudnickiego „S ta ­
lle i nowe“ , tom  I ftom  I I  w to ­
ku  tłum aczenia), W Zalew skie­
go „T ra k to ry  zdobędą w iosnę", 
W. W asilew sk ie j „Z iem ia  w  ja ­
rzm ie “ , T. K onw ick iego „P rzy  
budow ie". L. K ruczkowskiego 
„K o rd ia n  i cham “ . Ukazała się 
rów nież Anto log ia  poezji M ic -

lite racka
kiew icza w  przekładzie czoło­
wych poetów węgierskich.

Z lite ra tu ry  w ęgie rsk ie j prze­
tłum aczono osta tn io na język 
po lsk i: Illesza B eli „Ludz ie  z 
gó r" oraz „O pow ieści o b ron i i 
boha te rstw ie“ . Szandora Szasz- 
d i „P ieśn i życia“ , L. K ova i po­
wieść historyczna „Z iem ia , chieb 
i wolność“ . Juliusza Haya. auto­
ra znanej w  Polsce sztuki „Bóg, 
cesarz i ch łop“  tom opowiadań 
pt. „W ia ra , nadzieja i m iłość" 

W iele innych dziel lite ra tu ry  
w ęgie rsk ie j zna jduje sie %v t łu ­
maczeniu lu b  też w  druku.

Coraz więcej zespołów pracuje  
ua m uran ow sk im  potoku

W dn iu  1 stycznia 1951 roku 
na budow ie osiedla .m ieszka­
niowego M uranów  is tn ia ło  fa k ­
tycznie zaledwie k ilk a  zespo­
łów  m urarsk ich . W w yn iku  sy­
stem atycznej a kc ji popu laryzo­
wania nowoczesnych metod pra 
cy, prowadzonej przez o rgan i­
zację pa rty jn a  o nowe k ie ro w ­
n ic tw o  m uranowskiego „po to ­
k u “  ilość zespołów na budowie 
w  czasie osta tn ich tygodn i7 
znacznie wzrosła.

W c h w ili obecnej is tn ie je  ju ż  
na M uranow ie  119 zespołów

, m ura rsk ich , w  i»vm 15 „ t ró je k “ . 
40 „d w ó je k “  Oraz 64 zespoły 
dw ó jkow e pracujące przy robo­
tach tynka rsk ich .

Towarzysze z M uranow a nie 
poprzestała na dotychczaso­
wych sukcesach w  dziedzinie 
upowszechnienia pracv zespoło­
w e j i św iadom i, że w potoko­
w ym  budow n ic tw ie  nie ma 
miejsca na skostniałe, in d y w i­
dualne m etody pracy, dążą do 
objęcia zespołami wszystkich 
robót.

Rosuą b lo k i m ieszkalne  
i urządzenia osiedla na Ochocie
Rozpoczęte w  roku  ub ieg łym  

osiedle m ieszkaniowe na Ocho­
cie rośnie w  szybkim  tempie. 
Już w  m arcu oddany zostanie 
do użytku  lokatorów  pierwszy 
b lok osiedla, oznaczony num e­
rem  12. W bloku tym  obecn e 
trw a ją  roboty  tynka rsk ie  i in ­
stalacyjne.

Następnym, przew idzianym  do 
wykończenia na dzień 15 k w ie t­
nia, b lok iem  osiedla Ochota bę­
dzie budynek n r 10.

Jednocześnie z b lokam i miesz

ka ln ym i w ykonyw ane są urzą­
dzenia socjalne, k u ltu ra ln e  itp . 
W budynku przedszkola, k tó ry  
ma zostać wykończony w  dn iu  
15 sie rpn ia br. trw a ją  roboty 
betonowe przy stropach. W p la ­
nie robót k ie row n ic tw a  grupy 
budów Ochota przew idziane są 
rów nież na rok  bieżący tak ie  
pozycje ja k  w ie lka  hala ta rgo­
wa przy ul. B arsk ie j, oraz bu­
dynek liceum  zawodowego, ó 
kubaturze ponad 80 tys. m  sześć.

(*)

T an ia  m ieszanina zastąpi ołów  
przy łączeniu  ru r  kanalizacyjnych

Dotychczas stosowano przy 
łączeniu ru r  kana lizacyjnych 
ołów  względnie cement. Usz­
czelnianie ru r  o łow iem  w ym a­
gało dużo czasu przy ub ija n iu  
go oraz by ło  dość drogie. U - 
szczelnienie cementem m ia ło  
te wady. że nie by ło  tak  trw a ­
łe oraz n ie  dawało gw aranc ji 
dobre j szczelności.

Obecnie w zoru jąc się na do­
świadczeniach radzieckich w ar 
szawskie wodociągi i kana liza­

cja  w prow adza ją  inny, znacz­
nie wygodnie jszy i tańszy spo­
sób łączenia ru r  kan a lizacy j­
nych. A  m ianow ic ie  złącza ru r  
zalewane będą specjalną m ie­
szaniną s ia rk i, drobnego pias­
ku przy użyciu m in im a lnych  
ilości węgla i n a fta lin y .

Sposobem ty m  zainteresowa­
ły  się rów nież inne przedsię­
b iors tw a ins ta lacy jne i zam ie­
rza ją  w prow adzić  go u siebie.

(i)

Osiągnięcia p rodukcyjne  
załogi e le k tro w n i k rako w sk ie j

(a) Załoga e le k tro w n i k ra ko w  
sk ie j po trz y k ro tn y m  zwycię - 
s tw ie  w  m iędzyzakładowym  
w spółzaw odn ictw ie pracy zdo - 
była  na własność proporzec 
przechodni u fundow any przez 
okręgowy kom ite t współzawod - 
n ic tw a pracy Zw. Zaw. Energe­
tyków .

Załoga e lek trow n i k ra ko w  - 
skie j w yróżn iła  się szczególnie 
s tarannym  przygotow aniem  do 
szczytu zimowego, organizując 
specjalne brygady rem ontow e i 
an tyaw a ry jne , k tó re  skróc iły  o 
30 proc. czas rem ontów  oraz nie 
dopuściły do przerw  w  dosta -  
w ie prądu.

Palacze e lek trow n i k ra ko w  -

skie j uzyska li najlepsze w y n ik i 
w  walce z m arno traw stw em  wę 
gla — zaoszczędzili on i średnio 
580 ton węgla miesięcznie oraz 
podnieśli zużycie m ia łu  do 20 
procent.

Poważnym  osiągnięciem by ło  
rów nież zrea lizowanie przez za­
łogę w osta tn im  etapie współza­
w odn ic tw a zobowiązań d ługo­
okresowych, k tó re  p rzyn ios ły  po­
nad 330 tys. zł Oszczędności o - 
raz obniżenie kosztów w łasnych 
o około 15 proc.

P rzodow nicy pracy e le k tro w ­
n i k rako w sk ie j o trzym a li za u - 
zyskane w y n ik i nagrody pienięż 
ne.

Dziś w  Warszawie
T E A T R Y

T E A T R  P O L S K I (K a ra ś ia  21 —
sobota  17.2 — „S p ry tn a  w d ó w k a "  — 
godz. 19, n ie d z ie la  18.2 — „ T ai
Y a n g  b u d z i s ię “  — godz. 14 „P ró b a  
s i ł “  — godz. 19.

T E A T R  K A M E R A L N Y  (F o ksa l l i )  
sobota  17.2 — „P ie ją  k o g u ty “  — 
godz. 19, n ie d z ie la  18.2 — „M ą ż  i  żo­
n a “  — godz 14 „P ie ją  k o g u ty “  — 
godz. 19.

T E A T R  N A R O D O W Y  (P I. T e a tra l­
n y ) — sobo ta  17.2 — „ J a k  w am  się 
p od o b a “  — godz. 19, n ie d z ie la  18.2 —  
„S zczę śc ie " — godz. 15 — p rzed s ta ­
w ie n ie  z a m k n ię te , „ J a k  w a m  się p o ­
doba  “  — godz. 19.

T E A T R  N O W Y  (P u ła w s k a  39) —
sobota  17.2 __ „M o ra ln o ś ć  p a n i D u l-
s k ie j “  — godz. 19, n ie d z ie la  19.2 — 
„M o ra ln o ś ć  p a n i D u ls k ie j“  — godz. 
15 i 19.

T E A T R  P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk ieg o  20) — sobo ta  17,2 —  „R o ż b it-  
k i "  — godz, 19. n ie d z ie la  18.2 —
„P a n  G e ld h a b “  —  godz. 15, .,Roz- 
b i t k i "  — godz. 19.

T E A T R  S Y R E N A  (L ite w s k a  3) — 
sobo ta  17.2 l n ie d z ie la  18.2 — „W o ­
d e w il W a rs z a w s k i“  — godz. 19.15, w  
n ie d z ie lę  15.45 i 19.15.

T E A T R  D O M U  W O J S K A  P O L ­
S K IE G O  (K ró le w s k a  13) — sobota 
17.2 i  n ie d z ie la  18.2 -  „Z a  ty c h . co 
na m o rz u “  — godz. 19.

T E A T R  W S P Ó ŁC Z E S N Y  (M o k o ­
to w ska  1*3) — sobota  17.2 i n ie d z ie ­
la 18.2 — „ Z w y k ła  s p ra w a “  — godz. 
19, w  n ie d z ie lę  15 30 i 19

L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  — 
(S zw edzka  2-4) — sobota 17.2 i n ie .
d z ie ła  18.2 __ „Z ie lo n y  G i l "  — godz
19.

T E A T R  N O W E J W A R S Z A W Y  — 
(M a rs z a łk o w s k a  8) — sobota  17.2 — 
„Z a c z y n a  się N o w y  R o k "  —  godz. 
16.15, „C z ło w ie k  i  m a s z y n y "  — godz. 
19, n ie d z ie la  18.2 —  „Z a c z y n a  się 
N o w y  R o k "  — godz. 12, „C z ło w ie k  1 
m a s z y n y “  — godz. 19.

T E A T R  L A L E K  „G U L IW E R "  — 
(M a rs z a łk o w s k a  81b) — sobo la  17.2 i 
n ie d z ie la  18.2 — „ T r z y  p o m a ra ń c z e " 
— godz. 13 i  17 (w  n ie d z ie le  ie A io  
p rzedst. o 13).

T E A T R  L A L E K  „N IE B IE S K IE  
M IG D A Ł Y "  — sobo ta  17.2 — „P a n  
D rops  i je g o  t r u p a “  — p rz e d s ta w ie ­
n ie  z a m k n ię te , n ie d z ie la  18.2 — 
„P a n  D rops i  je g o  t r u p a “  — godz. 
10 i 12.

T E A T R  D Z IE C I „G N O M ”  (O czk i 6) 
sobota  17.2 — „P a lu s z k a "  —  godz. 
17, n ie d z ie la  18.2 — „P a lu s z k a "  —
godz 12 i 15.

T E A T R  A R L E K IN  (W yb rze że  K o ­
ś c iu s z k o w s k ie  35) — sobo ta  17.2 1
n ie d z ie la  18.2 — „S a m b o  1 le w "  — 
godz. 16.30 I 19

P A Ń S T W O W A  O P E R A  I F IL ­
H A R M O N IA  (N o w o g ro d z k a  49) —
sobo ta  17.2 1 n ie d z ie la  18.2 — „P a n  
T w a rd o w s k i"  — godz. 19,

K I N A
M O S K W A  (P u ła w ska  19) — sobo­

ta  17.2 — » .P ie rw szy s ta r t “  — p rod . 
po lska  — dozw . od  7 la t — godz. 16,
1* 30. 21.

P R A H A  (J a g ie llo ń s k a  24-26) —
sobo ta  17.2 — „P ie rw s z y  s ta r t “  — 
p ro d . po lska  — d ozw  od  7 la t  — 
godz. 16, 18 30. 21.

P A L L A D IU M  (K n ic w s k ie g o  9) —
sobota 17.2 — ..S p isek b a n k r u tó w
— p ro d . ra d z ie cka  — dozw . od 12 
la t  — godz. 16.30, 18.45, 21.

A T L A N T IC  (R u tk o w s k ie g o  33) — 
sobota  17.2 — „S u k c e s  A n n y  S zabo“
— p rod . w ę g ie rs k a  — dozw . od  14 
la t  — godz. 15, 17, 19, 21.

S T O L IC A  (N s rb u tta )  — sobota  17.2
— „K o b ie ta  w y ru s z a  w  d ro g ę “  — 
p ro d . w ę g ie rs k a  — dozw . od  14 la t
— godz 16, 18. 20.

W —Z  (A l. Ś w ie rc z e w s k ie g o ) — 
sobo ta  17.2 — „S p is e k  b a n k ru tó w “
— p ro d . ra d z ie cka  — dozw . od  12 
la t  — godz. 16.30. 18.45, 21.

O C H O T A  (G » o jc c k a  65) — sobota
17.2 — „ Ś w in ia r k a  i  p a s tu c h “  — 
p ro d . ra d z ie c k a  — dozw . od  8 la t — 
godz. 16, 18, 20.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  8) — sobota
17.2 — „P ie rw s z y  s ta r t “  — p rod . 
p o lska  — d ozw . od  7 la t — godz. 17. 
19, 21

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2) — sobota
17.2 — „Ś m ia li  ludz ie '* — p ro d  ra ­
d z ie cka  — dozw . od 7 la t  — godz
16.30, 18.45, 21.

T Ę C Z A  (S uz ina  4) — sobota 17.2— 
„Z ło d z ie je  ro w e ró w “  — p ro d  w ło ­
ska — dozw . od 14 la t  — godz. 17. 
19, 21.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56) —
sobo ta  17.2 — „O p o w ie ś ć  leśna “  — 
p rp d . ra d z ie c k a  — dózw . od  7 la t  — 
godz. 14, 16, 18. 20.

L O T N IK  (P o w s ta ń có w  1) — sobota
17.2 — „M o n g o lia  w  o g n iu “  — p rod . 
ra d z ie c k a  — dozw . od  12 la t  — godz.
16.30. 19.

W Y S T A W Y
M U Z E U M  N A R O D O W E . Z b io ry  

s ta le : S z tu ka  g o ty c k a . S z tu k a  zdob ­
n icza . S z tu k a  s ta ro ż y tn a . M a la is t-  
w o  p o ls k ie  M a la rs tw o  ro s y js k ie  
O tw a rte  co d z ie n n ie  w godz. od 10 
do  17, w  n ie d z ie lę  od 10 do 19 z w y ­
ją tk ie m  p o n ie d z ia łk ó w  i  d n i p ośw ią - 
teczn ych .

M U Z E U M  W O JS K A  P O L S K IE G O  
W ystaw a  1 B ra te rs tw o  B ro n j A rm ii  
R a d z ie c k ie j i  L u d o w e g o  W o jska  
P o lsk ie g o  W y s ta w *  l i  W ie lk a  So­
c ja lis ty c z n a  R e w o lu c ja  P a ź d z ie rn i­
ko w a . W ys ta w a  I I I .  U z b ro je n ie  i 
u m u n d u io w a m e  h is to ry c z n e  K I — 
X X  w ie k  P a rk : B ro ń  S p rzę t X V I I
— X X  w ie k  O tw a rte  co dz ie n n ie  
p rócz  p o n ie d z ia łk ó w  t d n i p ośw ia - 
te czn ych  w god7 u  -  17 W n ie ­
d z ie le  od godz. 10.30 d o  17.

MUZEUM KU LTU R  LUDOW YCH 
(M ło c iny ) Stała wystawa „P o lsk i 
s tró j lu d o w y  O tw arta  eodnennie 
do zm ierzchu. Dojazd autobusam i 
PKS«

P o m y s ły
ra c jo n a liz a to rs k ie  

p rz y n io s ły  pow ażne 
oszczędności

K lu b  rac jona liza to rów  przy 
stacji PKS - Tow arow a przy ul. 
S taw ki w ykazu je  się dość żywą 
działalnością.

W ciągu ubiegłego roku człon­
kow ie tego k lubu zgłosili sze­
reg bardzo cennych pom ysłów 
rac jona liza torsk ich  Np m a j­
ster Zygm um  Kaczm arczyk zglo 
s ił 6 usprawnień, które w p ro ­
wadzone w życie dały poważne 
oszczędności J G radek przez 
swe uspraw nien ie przed łuży ł 
pracę akum ula tora  o rok.

Ogółem dzięki pomysłom ra ­
c jona liza to rsk im  i ich zastoso­
w aniu  zaoszczędzono sumę oko­
ło 50 tys. zł. (i)

P G R -y o k rę g u  
w arszaw sk iego  

zw iększa ią  p ro d u k c ję  
ro ś lin n ą

(G -H ). W  W arszaw ie odbyła 
się ostatn ia okręgowa narada 
dy re k to rów  zespołów PGR. se­
kre ta rzy  podstawowych organ i­
zacji* pa rty jnych , przewodniczą­
cych ro lnych  rad zakłado­
wych oraz agrotechników  i zo­
otechników* zespołowych. Na na 
radzie om ówiono plan tego­
rocznej wiosennej kam pan ii 
s iewnej w  gospodarstwach pań­
stw ow ych wojew ództw a w a r­
szawskiego.

W  stosunku do ubiegłego ro ­
ku, tegoroczny plan zasiewów 
wiosennych w  PGR-ach ok rę ­
gu warszawskiego p rzew idu je  
znaczne zwiększenie upraw  ro ­
ś lin  przem ysłow ych i  zbóż se­
lekcy jnych .

P rz y g o to w a n ia  
do  a k c ji k o lo n i i
le tn ic h  d la  dz ie c i

(G -H). ORZZ w  K osza lin ie  
rozpoczęła przygotow ania do te ­
gorocznej a k c ji ko lo n ii le tn ich  
dla dzieci robotników* i pracow ­
n ików . Na teren ie wojew ództw a 
w ytypow ano około 400 ob iek­
tów  na kolonie, pó łko lon ie  i o - 
bozy letn ie . Skorzysta z n ich  
ogółem ponad 20.000 dzieci. M. 
in. ponad 100 ośrodków ko lo ­
n ijn y c h  będzie czynnych w  n a j­
p iękn ie jszych m iejscowościach 
nadm orskich.

R A D I O
N IE D Z IE L A  18 L U T E G O

P ro g ra m  I  na ta l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.55, 15.45, na ju t r o  

23.10, S y g n a ł czasu 6.53, 11.57, W ia ­
dom ości 7.00, 8.00 12.04, 16.00. 20.00,
23.00.

6.50 P oczą tek  a u d y c ji ,  7.15 M u z y ­
ka , 8.05 A u d  d la  w s i, 8.15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 9.00 O d p o w ie dz i F a li 
49, 9 10 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  9.30 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a . 10.15 D w ie  h u m o ­
re s k i, 10.30 K o n c e r t s o lis tó w . 10.45 
„A w a n s  J a d ź k i K o w a l ik ó w n y "  — 
s łu c h o w is k o  d la  m ło d z ie ż y , 11.15 
W szechn ica  R ad iow a , 11.35 P o lska  
p ieśń  m asow a, 11.40 P io s e n k i f i lm o ­
w e, 12.15 R adz iecka  m u z y k a  b a le to ­
w a , 13.30 N ie d z ie la  na w s i, 14.00 P o­
gad a n ka  d la  k u rs ó w  p a r ty jn y c h ,  I. 
s to p n ia  na w s i z c y k lu :  „B u d u je m y  
p o d s ta w y  s o c ja liz m u “ , 14.25 P rz e r­
w a , 16.20 P io s e n k i w  w y k  C h ó ru  
E ry a n a . 16.35 A u d . o św ia to w a . 16.55 
W ia do m o śc i z Z im o w y c h  M is trz o s tw  
Z rzeszeń S p o rto w > c h  w  Z a ko p a n e m ,
17.00 „D z ia d  M ró z “  — ope ra  d z ie ­
cięca K ra s ie w a , 17.55 „W  R o z to ka ch “  
—ode. pow . O rk a n a , 18.15 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y . 19.15 F e lie to n , 19.25 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 20.30 M u z y k a  
taneczna , 21.15 Z agadka  l ite ra c k a ,
21.45 W ieczorna  se renada. 22.13 S ta n  
p ogody , 22.15 W ia do m o śc i s p o rto w e ,
22.45 M u z y k a  ta neczna , 23.17 M u zy ­
ka  p o p u la rn a , 24.02 K o n ie c  aud.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m .
P ro g ra m  d r i?  6.55. na ju t r o ,  23.55 

S y g n a ł czasu 6.53. W ia do m o śc i 8.00,
17.00, 21.00, 23.00.

6.50 P oczą tek a u d y c ji ,  7.00 M u z y ­
ka , 8.15 P o lska  p ieśń  m asow a. 8.20 
M u z y k a , 8.50 S K R K . 9.00 K o n c e r t o r ­
g a n o w y , 9.30 ..P ow óz“  — h u m o re s k a  
G ogo la , 9.45 W ieś ta ń c z y  1 śp iew a ,
10.00 P rze g lą d  p rasy  s to łe c z n e j, 10.05 
S k rz y n k a  o gó ln a . 10.20 Poezja  i m u ­
zyka , 11.15 R ecenz ja , 11.25 R ep e r­
tu a r  k in  i te a tró w . 11.30 U tw o ry  
s k rz y p c o w e , 11.45 S k rz y n k a  W szech­
n ic y  R a d io w e j, 12.15 K o n c e rt pod  
d y r . T a rs k ie g o . 13.00 H is to r ia  ru c h u  
ro b o tn icze g o . 13.15 T y g o d n ik  w a r ­
sza w sk i, 13.30 R im s k i-K o rs a k o w  — 
S u ita  z op. „ Z ło t y  K o g u c ik “  14.00 
W szechn ica  R ad io w a , 14.20 M u z y k « , 
14.40 „O  s ta li W im p la “  -  pog O. 
W o lc z k a , 14.50 G ra  P o lska  K a p e la  
pod d y r .  D z ie rża no w sk ieg o . 15.15 
K o n c e r t d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ,
16.00 M u z y k a  16.20 O p o w ia d a n ie  J. 
P e te rsena  z to m u  „N ie z n a n i p r z y ja ­
c ie le " .  16.35 M e lo d ie  św ia ta . 16.55 
W ia do m o śc i z Z im o w y c h  M is trz o s tw  
Z rzeszeń S p o rto w y c h  w  Z a ko p a n e m , 
17.20 K o n c e rt C h o p in o w s k i, 17.58 „F e ­
ra ln y  d z ie ń “  — s łu c h o w is k o  wg. A -  
U *ksandra O s tro w sk ie g o . 18.50 U tw o ­
r y  k o m p o z y to ró w  ra d z ie c k ic h  b ra t 
n ic h  r e p u b j ik ,  20.30 R epo rtaż  z Z i ­
m o w y c h  M is trz o s tw  w Z a ko p a n e m , 
20.50 T e a tr  E te re k , 21.20 F e lie to n , 
21.30 M u z y k a  taneczna  22.05 W ia do ­
m ości s p o rto w e . 22 45, 23.10 M u z y k a  
ta neczna , 24.00 H y m n  i  k o n ie c  a u ­
d y c ji

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t c e n t ra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r tu  

R o b o tn ic z e j 
R e d a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R S W „P ra s a “  
R e d a k c ja :

W arszaw a . D om  S łow a  
P o lsk ie g o . P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l. M ie d z ia n e j)  
T e le fo n y *  R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  N a ­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c j i  8-82-29. D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-39 D z ia ł p a r t y in y  7-34-36 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł
z a g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o ­
n o m ic z n y  7-34-10 D z ia ł k u l t u ­
ra ln y  8-65-25. D z ia ł lis tó w
i  in te rw e n c ji  8-65-23. D z ia ł

m ie js k i 8-71-82
C e n tra la  7-01-21. 7-01-22. 8-51-04 

8-57-62 8-82-28.
T e le fo n *  nocnes R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R e d a k to r te c h n ic z ­
n y  7.01-21. S e k re ta r ia t  8-82-28 
P re n u m e ra ta  i k o lp o r ta ż  P P K  
„R u c h “  O d d z ia ł w  W arszaw ie  
u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le ­

fo n ic z n a  804-20. 22. 23, 30. 
W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz­
to w ą  p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  
U rz ę d y  P o c z to w o -T e le k o m u n i-  
k a c y in e  ora? ka sy  P P K  ..R uchy 
w  W a rs z a w ie  p rz y  u l S re b rn e j 

15 1 P lac  3-ch K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  4 z ł. 50 gr. p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz. na jeden  
adres . p a r tv m a  2 z ł 25 g r.. za­

g ra n iczn a  9 — zł 
K o n to  P K O  -  N r  1-14008. 

P rz y  zg ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  v ■ czy ­

te ln y  adres.
A d m in is t ra c ja ’ W arszaw a ul. 

K n ie w s k ie g o  9. te l. 8-29-84. 
B iu ro  R e l''"» v O głoszeń 

8-50-23.
Z a k ła d v  G ra fic z n e  \ W y d a w n  

D om  S łow a  P o lsk ie g o
2 2 -B - l 1436
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G d y  d y re k c je  z a k ła d ó w  p ra c y  i  z w ią z k i 
zaw odow e n ie  d o c e n ia ją  sp raw y 

s z k o le n ia  k a d r
Na bieżący ro k  szkolny zapla­

nowano w  B ia łym stoku  trzy  
szkoły podstawowe dla  p ra cu ją ­
cych o 13 klasach, obe jm ujących 
520 uczniów. Zorganizowano je ­
dnak ty lk o  dw ie  szkoły o 11 k la ­
sach i 273 uczniach.

O rganizacje masowe, zw iązki 
zawodowe nie d o ta r ły  do setek 
m łodych lu dz i będących „p rzy  
rodzicach“ , lu b  za trudn ionych w  
różnych ins ty tuc jach  p ry w a t­
nych. N ie udzie lono pomocy 
a d m in is tra c ji szkolnej w  zorga - 
n izow an iu  choćby m niejszych 
szkół, ale związanych organicz­
nie  z zakładem  pracy, t. zw 
szkół zakładowych. Szkoła taka 
ściślej wiąże ucznia z zakładem 
pracy, gw aran tu je  dobrą fre k ­
wencje, zapewnia pomoc socja l­
ną, dostarcza odpow iednich urzą 
dzeń szkolnych.

Zapow iedziana na dzień 20

stycznia '1951 ro k u  w  D o­
m u W łókn ia rza  kon ferencja  d y ­
re k to ró w  i  k ie ro w n ikó w  zakła­
dów pracy oraz przedstaw ic ie li 
organ izacji społecznych i  m ło ­
dzieżowych w  spraw ie szkoln ic­
tw a podstawowego dla p ra cu ją ­
cych w  roku  szkolnym  1951-52 
nie odbyła się, ponieważ... za­
proszone osoby nie z ja w iły  się.

• N ie  wTszvscy ja k  w idać doce­
n ia ją , że sprawa podniesienia 
poziomu w ykszta łcen ia pracow ­
n ika  w iąże się n ierozerw a ln ie  z 
podniesieniem  poziomu p roduk­
c ji. A  to  jest niedobrze. Należy 
zmrenić stosunek do tak  poważ­
nego zagadnienia, ja k im  jest 
podstawowe szkoln ic tw o dla 
pracujących.

JO ZEF R Y B IŃ S K I 
W ydzia ł O św ia ty M R N  

B ia łys tok

P ija c k ie  zabaw y n ie  m a ją  n ic  w p ó ln e g o  
z k u ltu rą

W  roku  1948 G m inna Rada 
N arodowa w  Kędzie rzyn ie pod­
ję ła  uchwałę stworzenia Domu 
K u ltu ry .

W tym  celu postanow iła p rzy ­
stosować jeden z dom ów na po­
trzeby  takiego ośrodka. Dom 
w ym aga ł kap ita lnego rem ontu, 
w  zw iązku z czym  Prezyd ium  
G RN wyasygnow ało około m i­
lio n a  500 tysięcy z ł i w  roku  
1949 częściowo doprow adziło  du ­
żą salę do m ożliwego stanu oraz 
odrem ontow ało ca łkow ic ie  je d ­
ną, grożącą zawaleniem , ścianę 
zewnętrzną budynku.

Z  początkiem  50 ro ku  dom 
ten został oddany pod ad m in i­
s trac ję  P ow ia tow ej Rady Zw. 
Zaw . w  Koźlu. Należy s tw ie r­
dzić, że od te j c h w ili Dom  K u l­
tu ry , w ym aga jący dalszego po­
ważnego rem ontu, został ca łko­
w ic ie  zaniedbany i pozostaw iony 
na łaskę losu.

N ie m a tam  naw e t dozorcy, 
k tó ry  by zaopiekow ał się n im  
1 p ilno w a ł. W domu, gdzie po­
w in n o  wrzeć życie ku ltu ra ln e , 
odbyw a ją  się teraz dość często

ty lk o  zabawy taneczne, połączo­
ne z p ijaństw em , toteż P rezy­
d ium  GRN złożyło energiczny 
pro test pod adresem P ow ia to ­
w e j Rady Zw. Zaw., w  k tó ry m  
zapytu je  czy i k ie dy  P RZZ za­
m ierza przystąp ić  do rem ontu 
domu, czy i k iedy zamierza za­
angażować dozorcę, oraz do ja ­
k ich  celów  dom ma być prze­
znaczony.

Społeczeństwo pragn ie ro z ry ­
w ek k u ltu ra ln y c h , a nie p i ja ­
ck ich  potańcówek, k tó re  p raw ie  
z-^rsze  kończą się in te rw enc ją  
nTłej scowego posterunku MO.

Dom  K u ltu ry  w  Kędzie rzyn ie 
oprócz sali i sceny z garderobą 
posiada jeszcze 7 pokoi, k tó re  
mogą i  pow inny  być użyte na b i­
b lio tekę, św ie tlicę  i  różne sekcje 
ku ltu ra ln e . Uważam , że sprawą 
tą po w in ny  zainteresować się 
m ia roda jne czynn ik i, a przede 
w szys tk im  w yd z ia ł k u ltu ra ln o  -  
ośw ia tow y p rzy  O kręgowej Ra­
dzie Zw . Zawodowych w  O po­
lu.

W IT O L D  B IE L A K Ó W  
Kędzie rzyn

Czy n ie  b y ło b y  w skazane u z u p e łn ić  
p rz e p is y  ta ry fo w e

Dojeżdżam codziennie do p ra ­
cy z Łobezu do odległego o 35 
k m  Drawska. Jedyny pociąg, 
k tó ry m  mogę na czas dojechać 
do pracy, to  pociąg pospiesz­
n y  odchodzący z Łobezu o godz. 
5 -e j rano do Runowa (12 km ), 
gdzie przesiadam się na pociąg 
osobowy idący do Drawska.

B ile ty  miesięczne p racow n i­
cze ważne są jedyn ie  na pociągi 
osobowe, muszę w ięc każdora­
zowo brać dopłatę na pociąg 
pospieszny z Łobezu do Runo­
w a, co w ynosi m iesięcznie 
112.50 zł. podczas gdy b ile t m ie 
sięczny na tras ie  Łobez — D raw  
sko kosztu je  zaledw ie 14.90 zł. 
D opła ta ta stanow i w ięc poważ­

ną w y rw ę  w  m oim  budżecie 
pracow niczym , a inne j m oż li­
wości dostania się do pracy nie 
mam, gdyż pociąg osobowy w  
ty m  k ie ru n k u  idzie dopiero po 
po łudniu.

W podobnej sy tua c ji zna jdu je  
się na pewno niejeden p ra cu ją ­
cy. Czy n ie  by łob y  w ięc w ska­
zane, aby D yrekc ja  P K P  uzu­
pe łn iła  przepisy ta ry fow e  w  
tym  k ie ru n ku , ażeby ludzie  do­
jeżdża jący do pracy m ogli, o 
ile  to jest konieczne, korzystać 
rów nież z pociągów pospiesz­
nych. Oczywiście b ile t m iesię­
czny m usia łby wówczas koszto­
wać propo rc jona ln ie  drożej.

W Ł O D Z IM IE R Z  D U D C Z A K

N ie  b ę d z ie  w  nasze j w s i a n a lfa b e tó w
W  la tach p i zedwojennych 28 

proc. ludności pow. sokolskiego 
s ta n o w ili analfabeci, a m łodzież 
choć kończyła  4 k lasy szkoły 
powszechnej n ie  m ając m oż li- 
wości kon tynuow an ia  nauk i, z 
czasem w padała w  po w tó rn y  
analfabetyzm .

Dziś do w a lk i z ana lfabe ty ­
zmem p rzys tąp iły  w szystk ie  .o r­
ganizacje społeczne, nauczyciele 
i  działacze ośw iatow i. W  ub. r. 

w y n ik  a k c ji zwalczania an a lfa ­
betyzm u w yraża ł się liczbą 1568 
osób, k tó re  uczy ły  się na k u r ­
sach i zespołach nauczania po­
czątkowego i zda ły pom yśln ie 
egzamin.

W edług p lanu, do końca 1951 
roku  nauczy się w  pow iecie czy­
tać i  pisać, 2.281 analfabetów. 
Is tn ie ją  jednak w sze lk ie  m oż li­
wości ku  tem u, że p lan ten zo­
stanie w ykonany wcześniej.

I  tak  w  d n iu  27 stycznia br. 
Pow ia towa K om is ja  Społeczna 
do w a lk i z analfabetyzm em  na 
swym  zebraniu podję ła  zobow ią­
zanie z likw id o w a n ia  analfabe­
tyzm u w  pow iecie do dn ia 15 
k w ie tn ia  1951 r. Uroczyste zakoń 
czenie akc ji i rozdanie św ia ­
dectw  nastąpi 1 m aja br., w  dn iu  
św ięta pracy.

JO ZEF S T A S IU LE W IC Z  
Sokółka

Tydzień na arenie świata
J. StarecP rzy ok rą g łym  stole w  P a ry ­

żu, Schuman i Moch kon fe ru ją  
z h itle ro w s k im i generałam i. Te­
m atem  rozm ów  jest „ w spólny  
w k ła d  do a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
Zna się na tym  ta k i np., obec­
ny w  Paryżu, U lr ic h  M aiziere. 
Jako b y ły  sztabowiec H itle ra  
ma ju ż  na sw ym  koncie n ie je ­
den „w k ła d "  — m. in. oczyw i­
ście — w k ład  do u ja rzm ien ia  
F ranc ji.

Zdrada stanu
Dla Schumana i Mocha „d ro ­

biazg“  ta k i nie odgryw a jednak 
ja d n e j ro li. N a tchn ien i przez 
W aszyngton uczestnicy obrad 
„ożyw ien i są w spó lnym  duchem 
i w spó lnym i idea łam i“ . Co do 
stanow iska narodu francuskiego 
rząd Plevena nie ma zresztą 
żadnych złudzeń, czego w y ra ­
zem jest w ydany zawczasu za­
kaz m an ifes tac ji przeciw  p rzy ­
byc iu  generałów  h itle row sk ich .

D e fin ic ji d la  tefeo rodza ju  po­
stępowania rządu Plevena nie 
trzeba daleko szukać. Podpada 
ono aż nazbyt w yraźn ie  pod a r­
ty k u ł kodeksu karnego, którego 
tem atem  jest: zdrada stanu. 
Jeszcze raz potw ierdza się fak t, 
że pom ocnicy agresorów są w ro ­
gam i przede w szystk im  w łasne­
go narodu z d ru g ie j zaś strony, 
w łaśnie ja ko  n a jw ie rn ie js i i naj 
a k tyw n ie js i pa trioc i, reprezen­
tanci K ra jo w e j Rady Pokoju 
z łoży li w  p ro ku ra tu rze  gene­
ra ln e j skargę o zdradę stanu 
p rzeciw  p rem ie row i P levenow i 
i m in is tro w i obrony narodowej 
M ochow i.

O sprawach istotnych 
i ubocznych

Sądząc z aktyw ności rządu 
francuskiego po pow rocie  p re ­
m ie ra  z W aszyngtonu, P leven i 
M och ciężką pracą zarab ia ją  na 
sw ój —  n a zw ijm y  to — chleb. 
Jest to aktyw ność bardzo je d ­
noznaczna. W  Santa M arghe rita  
odbyła się kon ferenc ja  p rem ie­
ró w  i m in is tró w  rządów  F ra n ­
c ji i W łoch. Jak  ośw iadczył p re ­
m ie r w łosk i de G asperi: „k o n ­
ferencja , k tó rą  m am y przepro­
wadzić, m usi być trak tow ana  
ja ko  część składowa pak tu  a- 
tlan tyck iego, a n ie  jako  kon fe ­
rencja  uboczna“ . A  w ięc, bez o- 
gródek: isto tne jest to, co in te ­
resu je am erykańskich  agreso­
ró w  (zbro jen ia  zachodnio-n ie- 
m ieckie, dostaw y surowców 
francusk ich  d la  w łoskiego prze­
m ysłu  zbro jeniowego itd.). Za­
gadnienia rzeczyw iście in te re ­
sujące oba państwa —  to  „sp ra ­

w y  uboczne", k tó re  na kon fe ­
re n c ji zbyto ogóln ikam i.

Śródziemnomorska 
gorączka dyplomatów 

USA
K on fe renc ja  P leven — de G a­

speri w iąże się rów nież ze 
w zm ożonym i przygotow aniam i 
w o jen nym i im p e ria lis tó w  w  ba­
senie M orza Śródziemnego. J a k ­
by c iskani gorączką, u w ija ją  się 
na tras ie  A teny  — Belgrad — 
A nka ra  — Rzym  am erykańscy 
p o lity c y  i do.vodcy w o jskow i, 
r i  in. am erykański podsekre­
ta rz  stanu do spraw  E urop \ — 
Perkins, podsekretarz do spraw 
B lisk iego Wschodu — Mac Ghee, 
m in is te r lo tn ic tw a  USA F in le t-  
te r i  dowódca am erykańskie j 
f lo ty  śródziem nom orskie j — 
ad m ira ł Carney,

Perkins obradow ał w  B e lg ra ­
dzie z hersztam i sza jk i t ito w - 
sk ie j nad „bezpieczeństwem  J u ­
gos ław ii“ . O co chodzi, pow ie­
dz ia ł na kon fe ren c ji prasowej w 
W aszyngtonie Acheson. k tó ry  
podnosząc T ito  do „w y ż y n “  L i -  
Syn-m ana, zapow iedzia ł, że 
p rzy  za jm ow aniu  stanowiska 
wobec Jugosław ii „k ie ro u  ać się 
będzie tą  samą koncepcją, k tó ­
ra  sk ło n iła  go do in te rw e n c ji 
na K o re i“ . S fo rm u łow an ie  aż 
nadto wyraźne...

W tym  sam ym  czasie am ery­
kański m in is te r lo tn ic tw a  F in - 
le tte r  zapew nił rów nież „obronę 
bezpieczeństwa T u rc j i“ . Rów ­
nocześnie przeprowadzona' w  
S tam bule kon fe renc ja  dyp lo ­
m atycznych p rzedstaw ic ie li S ta­
nów  Z jednoczonych na B lisk im  
W schodzie obradowała nad ko ­
o rdynacją  przygotow ań w o jen ­
nych w  ca łym  ty m  re jon ie .

...i gorączka na Pacyfiku
Na P acy fiku  grasuje podże­

gacz w o jenny John Foster D u l- 
les. Podczas jego pobytu  w  To­
k io  om awiane b y ły  konkre tn ie  
spraw y związane z rea lizowaną 
ju ż  re m ilita ryza c ją  Japon ii i z 
separatystycznym  tra k ta te m  
„p o ko jo w ym “ , m ającym  u trw a ­
lić  pozycję Japon ii jako bazy 
w o jenne j S tanów  Zjednoczo­
nych. Id y lla  m iędzy Dullesem  a 
rządzącym i w  T ok io  sa te litam i 
spośród agresyw nej k l ik i  im pe­
ria lis tyczne j, zakłócona by ła  ty l  
ko  m yślą o nastro jach w  na ro ­
dzie japońskim . N ic  też 
dziwnego, że uczestnictwo 
Japon ii w  agresyw nym  „p a k ­
cie w za jem nej pom ocy“

Dulles uzależnia od „u m ie ję t­
ne j w a lk i z w rogiem  w ew nę trz ­
nym “ , czy li — od skutecznej a- 
g res ji przeciw ko narodow i ja ­
pońskiemu.

Korespondent agencji am ery­
kańsk ie j „Associated Press“ 
w ie  co pisze, gdy stw ierdza, że 
konszachty z sa te litam i USA w 
Europie, na B lis k im  Wschodzie 
i na D a lek im  Wschodzie — to 
ogniwa „je d n e j i te j samej ak ­
c j i "  Korespondent A P  uważa za 
stosowne nie nazywać te j akc ji 
po im ien iu.

Innego zdania jes t jeden z 
czołowych p rzedstaw ic ie li kół 
rządzących USA, ■ osław iony 
Dewey. Zalecając zerw anie z 
p o lityką  „m a łych  w o jen " i pod­
jęcie  p o lity k i „na  skalę św ia­
tow ą“  przy użyciu bomby ato­
m ow ej, Dewey nazywa rzecz po 
im ien iu , ośw iadczając: „Dosyć  
g łupstw , pow iedzm y św ia tu , ja ­
kie są nasze in te nc je “ .

Rząd USA w o li jednak m o r­
dować i pa lić  w  K ore i, rozsze­
rzać agresję w  Chinach i... de­
klam ow ać równocześnie o poko­
ju . M echaniczna większość sate­
li tó w  am erykańskich w  ONZ 
odrzuciła  radzieck i wniosek po­
tęp ien ia S tanów Zjednoczo­
nych za agresję przeciw  C h i­
nom. A  przecież nie k to  inny, 
ja k  przedstaw ic ie l USA w  ONZ, 
Gross, ja w n ie  ośw iadczył, że 
Stany Zjednoczone rozp a tru ją  
zagadnienie okupowanej przez 
nie ch ińsk ie j w yspy Ta iw an 
ty lk o  „z  p u n k tu  w idzen ia in te ­
resów i  s tra teg ii A m e ry k i" .

Nie zasłonią czarnej flagi
Już nie raz zostało udow od­

nione, że am erykańska m aszyn­
ka do głosowania w  O NZ nie 
reprezentu je  o p in ii narodów. 
Poprzez niebieską flagę ONZ, 
narody dostrzegają złowróżbną 
czerń p ira c k ie j f la g i am erykań­
skich m orderców.

Świadczą o ty m  nowe ciosy 
zadawane agresorom am erykań­
sk im  przez koreańską arm ię  lu ­
dową i  ochotn ików  chińskich. 
Św iadczy — fa la  s tra jkó w  prze­
c iw  po lityce  w o jn y  i  nędzy w 
kap ita lis tycznych  k ra ja ch  E u­
rop y  i A m e ryk i, w  Ind iach  i  
A u s tra lii.  Św iadczy — szeroki 
f ro n t p rzeciw  re m ilita ry z a c ji w  
Japon ii, oraz wzmagająca się 
w a lka  przeciw  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich. Świadczą 
poszczególne w ypow iedzi, rep re ­
zentujące szeroki w achlarz op i­

n ii pub liczne j w  k ra jach  k a p i­
ta lis tycznych.

P otw ierdza ją  to naw et przed­
s taw ic ie le  „gab inetu  f ig u r  w o­
skow ych“  T rum ana w  Europie. 
B ry ty js k i p rem ier A ttlee , w 
przem ów ien iu pa rlam enta rnym , 
nacechowanym niewoln iczą s łu ­
żalczością wobec USA, m usiał 
przyznać: „ Is tn ie je  szereg do­
wodów, że ludność niem iecka, 
'po doznanych doświadczeniach, 
odnosi się niechętnie do służby  
w o jskow e j".

Adenauer » z ko le i, podczas 
sWego przem ówienia w  Bonn, 
odm ów ił in fo rm a c ji na tem at 
przeprowadzonych uprzednio 
rozm ów z generałem  Eisenho­
werem, ze względu na n iep rzy­
chylne nastaw ienie „n ie k tó rych  
k ó ł“ w  A n g lii i F ra n c ji wobec 
re m ilita ry z a c ji T rizon ii. Ocenę 
tę potw ierdza burżuazy jny 
dziennik b ry ty js k i „News C hro­
n ic ie “ . stw ie rdza jąc:

„P raw ie  cała op in ia  w yp ow ia -  
da się przeciw  re m ilita ry z a c ji 
Niem iec zachodn ich".

„Karabin jest rzeczą 
doskonalą, ale...

Wobec wzrastającego nieza­
dowolenia mas p o lityką  agresji 
i zbro jeń mnożą się w  szeregach 
P a rt ii Pracy ostre głosy p ro te­
stu przeciw  po lityce  k ie ro w n i­
ctwa. N aw et ta k i p raw icow y 
działacz labourzystow sk i ja k  
G.D.H. Cole, na łam ach „N ew  
Statesman and N a tion “  pisze:

„C h c ia łbym  zapytać się tych, 
k tó rzy  idą  po te j lin ii ,  czy oni 
rzeczyw iście uważają, że m us i­
m y ślepo iść .za A m erykanam i, 
nawet je ś li p o lity k a  am erykań­
ska w yda je  się prow adzić nas 
najprostszą drogą do w o jn y " .

A ntyw o je nna  postawa mas 
ludowych. E uropy spędza sen z 
pow iek im peria lis tom . T ak  np „ 
om aw ia jąc zwiększone dostawy 
am erykańskie  d la  greokiego rzą ­
du m onarcho-faszystowskiego, 
pó łurzędów ka francuską „M o n ­
de“  sm ętnie m edytu je : „K a ra b in  
jest rzeczą doskonalą, ale trze ­
ba znaleźć żo łn ierzy, k tó rzy  by 
chc ie li się n im  posługiwać... 
A m erykanów  może spotkać w ie ­
le p rzyk rych  niespodzianek".

Szeroki wachlarz
W alka o pokój zysku je  dalsze 

k a d ry  bo jow n ików , obejm uje 
wciąż nowe od łam y o p in ii pu­
b liczne j. F a k t ten zna jdu je  w y ­
raz w  kom unikac ie  sekre ta ria tu  
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , s tw ie r­
dzającym , m. in .:

„S e k re ta ria t rozp a tryw a ł k ro ­
k i, k tóre by u m o ż liw iły  p rz y łą ­
czenie do w a lk i o pokój — róż­
nych prądów  pokojow ych, roz­
w ija ją cych  się nadal w  obliczu  
wzmagającego się niebezpie­
czeństwa w o jn y " .

Doniosłe będzie znaczenie 
I  Sesji Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju , k tó ra  podsum uje dotychcza­
sowe osiągnięcia oraz wskaże 
drogę dalszego' rozszerzenia za- 

| sięgu ruchu poko ju  i  zwarcia  
jego szeregów.

Takiej sil.y nie znają 
dzieje ludzkości

W ie lk im  św iętem  dla  p ro ­
stych, uczciw ych lu dz i całego 
św iata by ła  pierwsza rocznica 
radziecko-ch ińsk icgo uk ładu o 
przy jaźn i, sojuszu i w zajem nej 

i pomocy. Sojusz potężnego pa ń ­
stwa* socja lizm u z p ó lm ilia rd o - 
w ym  narodem ch ińsk im  jest ka ­
m ieniem  w ęgie lnym  św iatowego 
fro n tu  pokoju, udarem nia jącym  
p lany im peria lis tycznych  agre­
sorów. N ic darm o zgrzyta ją  zę­
bam i im p eria liśc i, wiedzą bo­
w iem , że — ja k  to s tw ie rdz i! 
dz ienn ik „P ra w d a “ :

„U k ła d  radziecko - ch iński 
przekszta łc ił p rzy jaźń m iędzy 
narodam i ZSRR i  C h in  w  tak  
w ie lką  i  potężną silę w  dziele 
um ocnien ia poko ju  na ca łym  
świecie, jak iego nie znają i  nie 
zna ły  dzieje ludzkości."

Szkolenie now ych  k a d r  stoczniowców w N R D

M łodzi uczniow ie budow n ic tw a okrętowego kształcą się w  kom binacie szkolen iow ym  państw o­
w e j stoczni w  Stralsundzie. Do Świadczeni, m a js trow ie  udzie la ją  im  wskazówek i  podstawowych  
wiadom ości o obróbce m eta li. Na zd jęc iu  uczniow ie n itu ją  elem enty p rzy  łodziach ra tunkow ych

F o to  F i lm  P o ls k i

„Jak hartow ała się stal46 w Pekińskim  
Teatrze Artystycznym M łodzieży

K ie ro w n ik  artys tyczny  i  reżyser pierwszego A rtystycznego  
T eatru  M łodzieży w  Pekinie Sun W ej-szi, baw iąc w  M oskw ie  
opow iedzia ła korespondentow i „O gon ioka ‘ o prem ierze przedsta­
w ien ia  „Ja k  hartow a ła  się stal." M ik o ła ja  Ostrowskiego, k tó rym  
now y tea tr o tw o rzy ł swoją twórczą działalność. P u b liku je m y  
pon iże j je j  w ypow iedź ogłoszoną w  N -rze  4 czasopisma „O go- 
n io k ".

Gdy K om ite t C en tra lny  De­
m okratycznego Zw iązku M ło ­
dzieży C h in  s tw orzy ł A rty s ty c z ­
ny  T ea tr M łodzieży w Pekinie, 
zaczęliśmy obmyślać jego re ­
pe rtuar. P ragnęliśm y rozpocząć 
sezon taką sztuką, k tó ra  porw a­
łaby  wszystkich w idzów , pom a­
gała w  kszta łtow an iu  m ora lne­
go oblicza nowego człowieka.

Wszyscy zgodziliśm y się, że 
p rem ierą  pow inna być insceni­
zacja w span ia le j ks iążk i pisa­
rza -  bolszewika M ik o ła ja  O- 
s trow skiego „Jak  hartow a ła  się 
s ta l“ . Postać Paw ła Korczagitia 
pociągała nas swym  męstwem, 
p ięknem , s iłą i bolszewicką w o­
lą.

P ostanow iliśm y przenieść ak­
c ję  powieści na scenę, zapoznać 
m łodzież chińską z Pawiem  
K orczaginem  i jego p rzy ja c ió ł­
m i, od tw orzyć obraz w o jny  do­
m ow ej, k ie dy  rosła 1 ha rtow a­
ła  się w b itw ach  m łoda Repub­
lik a  Rad.

N im  zacznę m ów ić  o pracy 
nad inscenizacją sztuk i „Jak  
h a rto w a ła  się s ta l", chcia łabym  
zapoznać czy te ln ikó w  z ko lek ­
tyw em  teatru , k tó ry  w z ią ł na 
s iebie to zaszczytne i trudne  za­
danie. Zespół Artvst.ycz.nego 
S ea tru  M łodzieży pow sta ł z k i l ­

ku  w ędrow nych zespołów tea­
tra ln ych , pracujących przedtem  
w a rm ii, w  zakładach pracy i 
we wsiach. Zespoły te ró ż n iły  
się m iędzy sobą, pochodziły z 
różnych szkół artystycznych, 
ho łdow a ły  różnym  k ie runkom  w  
sztuce. D latego na tem at po­
szczególnych obrazów i całego 
przedstaw ienia zdania b y ły  po­
dzielone.

Przy p ierw szym  czytan iu  in ­
scenizacji „Jak  ha rtow a ła  się 
s ta l“  część a rtys tów  uważała, że 
Korczagina należy przedstaw ić 
jako człowieka żelaznej w o li, 
nie znającego cie rp ien ia : inn i, 
przeciwnie, tw ie rd z ili,  że K o r-  
czagin tym  w łaśnie jest w ie lk i, 
że pokonuje wszelkie trudności 
i c ie rp ien ia  i należy go pokazać 
ja ko  żywego człowieka, przeży­
wającego radości, pragn ien ia  i  
trosk i.

O pracow u jąc poszczególne 
sceny, coraz g łęb ie j w n ika liśm y  
w  is to tę  u tw oru . A by stworzyć 
rea lis tyczny spektakl m usie liś­
m y dobrze poznać h is to rię  naro­
du radzieckiego. A rtyśc i prze­
s tud iow a li „K ró tk i kurs h is to r ii 
W K P (b)“  i  h is to rię  ZSRR, prze­
czyta li „K lę s k ę “  Fadie jewa, 
„Że lazny po tok" Serafim ow icza, 
obe jrze li f i lm y  „L e n in  w  1918

ro k u “ , „L e n in  w  P aźdz ie rn iku “ , 
try log ię  o M aksym ie, w ie le  fo ­
to g ra fii i rysunków  z okresu 
w o jn y  dom owej.

A rty s ta  ludow y ZSRR, reży­
ser f ilm o w y  S. G erasim ow, k tó ­
ry  w  tym  czasie b y i w  Pekin ie, 
w yg ło s ił d la . nas szereg w y k ła ­
dów na tem at m etody pracy 
K. S. S tanisławskiego, tea tru  ra ­
dzieckiego, da ł nam  rów n ież 
cenne rady.

Nasz te a tr n ie  posiada sceny 
obro tow ej i urządzeń niezbęd­
nych do częstej i szybkie j zm ia­
ny dekoracji. M us ie liśm y w ięc 
przerob ić inscenizację o b f itu ją ­
cą w  w ie lką  ilość obrazów. Caiy 
ko le k ty w  b ra ł udzia ł w  prze­
róbce sztuki, walcząc o to, by 
by ła  ona ja k  na jprzystępnie jsza 
dla  chińskiego w idza. W  trakc ie  
te j pracy, a rtyśc i zażądali je d ­
nogłośnie wniesien ia  pewnych 
zm ian tekstu : wszyscy na p rzy ­
k ład  chcie li, by Sergie j nie u- 
m arł. lecz pozostał żyw ym , ak­
tyw n ym  bo jo w n ik iem  i p rz y ja ­
cie lem  Korczagina. I  w  na­
szym przedstaw ien iu Serg ie j nie 
um iera.

Paw ła Korczagina g ra ł do­
św iadczony artys ta  T in  Szan, 
Ż uch ra ja  — U Sjue. Sergie ja — 
W ań Pej, Tanię — Czżan Ż un- 
fan, Lizę — Czżu L i. G dy ro lę 
Paw łow a powierzono T in  Szano- 
w i, zrodziły  się pewne w ą tp li­
wości: czy do jrza ły  artysta  po­
tra f i przerodzić się w  młodego 
bolszewika? A le  w ą tp liw ośc i te 
szybko zn ik ły .

T in  Szan przebyw ał ca łym i 
dniami wśród młodzieży, zajmo­

w a ł się sportem , spo tyka ł się z 
żo łn ie rzam i A rm ii Ludow ej, 
przeczyta ł w ie le  książek ra ­
dzieckich...

— Postać rosyjskiego bolsze­
w ik a  Korczagina .jest m i b liska  
—  m ów ił. — Posiada on w iele 
cech w łaściw ych naszej c h iń ­
sk ie j m łodzieży Chcę ta k  za­
grać Korczagina, by go poko­
cha li, by uczyli się od niego, by 
s ta ra li się m u dorów nać m łodzi 
Chińczycy. A  żeby dobrze za­
grać bolszew ika trzeba samemu 
być bo lszew ikiem , trzeba poko­
nyw ać trudności.

I T in  Szan pokonał trudności. 
T ak po m istrzow sku przygoto­
w y w a ł swoją rolę, że przed na­
m i s topniowo zarysowała .się 
czaru jąca postać Korczagina.

W czasie prób grano m elodie 
rosy jsk ich  pieśni z okresu w o j­
ny  dom owej. I  s łuchając „K a -  
ch o w k i“ , „Szła d y w iz ja “ , „Nasz 
parowóz pędzi naprzód“  z jesz­
cze w iększą siłą przeżyw aliśm y 
w yp ad k i rozgryw ające się na 
scenie.

Dużo pracow aliśm y nad de­
ko rac jam i i kostium am i A r ty ­
ści i k raw cy  z trudem  w yo b ra ­
żali sobie przedstaw ienie. De­
korac je  i kostium y trzeba było  
k ilk a  razy przerabiać. Docho­
dziło  do śmiesznych incyden­
tów : na p rzyk ład  k ra w cy  z ro b ili 
kostium  Paw ła Korczagina, tak,, 
że p rzypom ina ł on zgrzebną o - 
dzież Radziecki reżyser G era­
sim ow słusznie zauważył, że ta ­
k ie  ubran ie m ógł nosić włóczę­
ga, ale nie radz ieck i chłopiec, 
schludny, chociaż biedny.

Wreszcie wszystko by ło  goto­
we. Z aprosiliśm y na próbę ge­
ne ra lną pekińsk ich p racow n i­
ków  sztuki. Wszyscy denerwo­
w a li się, oczekując początku 
przedstaw ienia. Z daw ało  nam

się, że św ia tło  jest złe, że m u­
zyka niedobra, że n iek tó rzy  a r­
tyśc i są „n ie  w  sosie“ ... _Al.e oto 
rozległa się rosy jska  pieśń, k tó ­
ra p rze w ija  się u nas przez ca­
ły  spektakl, i  przedstaw ienie 
rozpoczęło się.

Powodzenie przeszło wszelkie 
oczekiwania Rano ukazały się 
w  gazetach recenzje wysoko o- 
ceniające przedstaw ienie „Ja k  
ha rtow a ła  się s ta l“ . Po prem ie­
rze rozkup iono w  przeciągu k i l ­
ku  dn i b ile ty  na dwa miesiące. 
Tego n igdy przedtem  nie by ło  w 
Chinach. Za k u lis y  przychodzi­
ły  stale delegacje z jednostek 
w o jskow ych, z fa b ry k  i  ze wsi, 
prosząc aby na tychm iast dać 
przedstaw ienie w  terenie. S tu ­
denci i uczn iow ie zapraszali nas 
abyśm y w y s tą p ili przed uczącą 
się młodzieżą.

Teraz wszyscy w  P ekin ie  zna­
ją  Paw ła Korczagina. Rosyjskie 
pieśni śpiewane na przedstaw ie­
n iu , rozlegają się na ulicach, w  
fab rykach  i szKołach. Im ien iem  
Paw ła Korczagina nazwane zo­
sta ły  liczne przodujące brygady 
w  fab rykach  • zakładach pracy. 
N aśladują Korczagina, stara ją  
się mu dorów nać I ta w ie lka  
m iłość m łodzieży ch ińsk ie j do 
naszego bohatera cieszy nas, 
jest naszą nagrodą.

*
Obecnie p rzygo tow u jem y się 

do w ystaw ien ia  sztuki. I. Popo­
wa „R odz ina“  — o . m łodzień­
czych latach w ie lk iego wodza 
W łodzim ierza Iljic z a  Lenina. 
Czeka nas wszystkich pełna na­
pięcia, trudn a  praca nad zapo­
znaniem  się z o lb rzym ią  lite ra ­
tu rą  o Len in ie  i  jego rodzin ie , 
o epoce w k tó re j rósł i do jrze ­
w a ł ja k o  re w o lu cy jh y  m a rks i­
sta, v

Późnie j chc ia łabym  w ystaw ić  
sztukę A rbuzow a „D aw ne cza­
sy“ . Jak iż  może być związek, 
zdawałoby się m iędzy w ypad­
kam i W ojny N arodow ej 1812 
roku, Nadieżdą D urow ą a współ 
czesnym w idzem  ch ińsk im . Czy 
to przedstaw ienie może za in te­
resować naszego widza? Czy da 
mu jakąś korzyść? Jestem prze­
konana, że „D aw ne czasy“  będą 
m ia ły  o lbrzyrm e powodzenie w 
Chinach. Muszę powiedzieć, że 
h is to ria  ludu chińskiego ma 
swoją Nadieżdę Durową. Jest to 
Go T iu n -c in .

W la tach w a lk i z am erykań­
sk im i im p e ria lis ta m i i K uo m in - 
tangiem  w ie le  cór Chin n ieustra  
szenie w a lczy ło  w  szeregach 
a rm ii ludow o-w yzw oleńczej" Bo 
ha te rka  Go T iu n -c in  w  prze­
b ran iu  chłopca przez pięć la t 
w a lczy ła  z w rogam i Chin.

Współczesna chińska Nadież- 
da D urow a — m oja p rzy ja c ió ł­
ka Go T iu n -c in  tłum aczy swoje 
postępowanie tym , że gdy C h i­
ny pow sta ły do w a lk i z w roga­
m i ojczyzny, starodawne tra d y ­
cje, w edług Których kob ie ta b y ­
ła n iew oln icą, nie pozw a la ły  je j 
jeszcze w s łąp ić  jako  żo łn ie rzo­
w i do czynnej a rm ii. K ob ie ty  
zm ien ia ły  ubranie, p rzyb ie ra ły  
w yg ląd  mężczyzny i ja ko  męż­
czyźni w a lczy ły  z w rogam i o j­
czyzny...

T rzy  sz tuk i radzieckie zajmą 
honorowe m iejsce w  repe rtua ­
rze pierwszego A rtystycznego 
T ea tru  M łodzieży w Pekinie.- 
W raz z u tw o ram i chińskich dra^ 
m atu rgów  będą stanow iły  re ­
pe rtuar, k tó ry  pomoże naszemu 
ko le k tyw o w i twórczem u brać 
a k ty w n y  udzia ł w  rozw oju m ło ­
dej rea lis tyczne j sz tuk i te a tra l­
ne j now ych Chin.

Z  o ka z j i  ko n fe ren c j i  w  Santa-  
M a rg h e r i ta

Ludomir Różycki
(W  d n iu  jubileuszu 50-lecia  pracy  

tw órczej)
W  dn iu  16 lutego, po prem ie­

rze ba le tu „P an  T w ard ow sk i“ 
w Państwow ej Operze W ar-

szawskiej —  odbyła się cen tra l­
na uroczystość jub ileuszow a 50-
łecia pracy tw órcze j nestora 
kom pozytorów  po lskich L u d o ­
m ira  Różyckiego. Uroczystość 
tę poprzedziły ju ż  liczne u ro ­
czystości lokalne. Szczególnie o- 
kazale w ypad ła  uroczystość na 
Śląsku, gdzie obecnie m ieszka 
ju b ila t.  Opera Śląska w y ­
s taw iła  w  B y tom iu  i  K a to ­
w icach znaną operę kom iczną 
„Casanova", F ilh a rm on ia  K a ­
tow icka  uczciła ju b ila ta  w  dn iu  
9 bm. specja lnym  koncertem  
sym fonicznym . P raw ie  wszyst­
k ie  filh a rm o n ie  i o rk ie s try  sym 
foniczne w ykona ły , poczynając 
od jes ien i ub. r „  w ie lką  ilość 
u tw o ró w  sym fonicznych Różyc­
kiego, w  Polsk im  Radio słysze­
liśm y w iele jego u tw orów .

Twórczość Lu do m ira  Różyc­
kiego jest w ie lostronna i bo­
gata. O be jm uje  szereg oper, ba ­
le tów , poem atów sym fonicz­
nych, koncertów , u tw o ró w  ka ­
m era lnych i  solowych. Do n a j-

ba rdz ie j znanych należą poe­
m aty sym foniczne: „S tańczyk“ , 
„B o les ław  Ś m ia ły ", „A n h e lli“ , 
„K ró l K o fe tua “ . d ram aty  m u ­
zyczne: „B o les ław  Ś m ia ły “ , „M e  
duża“ , „E ros i Psyche“ , „B ea­
t r ix  Cenci“ , kom edia m uzycz­
na „Casanova“ , ba le ty : „P an  
T w ard ow sk i“  i „M ły n  d iabe l­
s k i“ , I, K oncert fo rtep ianow y, 
„Tańce polskie“  itd .

W szystkie jego opery w ys ta ­
w iano z w ie lk im  powodzeniem  1 
w  Polsce i  innych  k ra jach  eu -  ̂
ropejsk ich, bardzo często ró w ­
nież b y ły  w ykonyw ane jego 
poem aty symfoniczne, nie m ó­
wiąc o u tw orach solowych. T a­
le n t Różyckiego jest nadzw y­
czaj płodny. Kom pozycje jego 
cechuje szczerość, prostota, 
programowość, szeroka m elodyj 
ność, bogactwo ha rm on ii, ba rw  
ność ins trum en tach  oraz n ie ­
w ą tp liw e  powiązanie z polską 
m elodyką ludow ą i polską na ro ­
dową tem atyką  muzyczną.

L u d o m ir Różycki je s t kom ­
pozytorem  rea lis tycznym , k tó ­
ry  p o tra f ił ustrzec się fo rm a li­
zmu, czerpiąc ob fic ie  ze źródeł 
ludow ych i narodowych, naw et 
w  tym  okresie, k iedy  fo rm a­
lizm  zaciążył u jem n ie  na tw ó r­
czości m uzycznej w ie lu  u ta ­
lentow anych kom pozyto rów  
polskich.

Życzym y L u d o m iro w i Ró­
życkiem u d ług ich  la t życia peł­
nego owocnej p racy tw órcze j 
dla rozw o ju  m uzyk i po lsk ie j i  
d la szerokich mas słuchaczy, 
k tó rzy  zdobyli dziś, dzięki re ­
fo rm om  Polski Ludow e j, dostęp 
do na jcennie jszych dóbr k u l­
tu ra lnych  narodu i są m. in . 
wdzięcznym i odbiorcam i p ięk­
nej, po lskie j m uzyk i, kom pono­
wanej przez ju b ila ta .

J E R Z Y  JA S IE Ń S K I

W  pracowniach pisarzy 
polskich

Redakcja „ T r y b u n y  L udu“  zw róc iła  się do p isarzy  i  poetów
po lsk ich  z prośbą o zakom unikow anie czy te ln ikom  swych p la ­
nów tw órczych i  prac zna jdu jących się na ich warsztacie l i te ­
rack im . P on iże j  d ru ku jem y odpowiedzi, k tó re  o trzym a ła  re ­
dakcja  „ T ryb u n y  L u du " od pisarzy.

W ła d ys ła w  B ro n ie w s k i
W ciągu najb liższych tygodn i 

złożę w yd aw n ic tw u  „K s iążka  i 
W iedza“  nowy tom  moich w ie r­
szy pt. „N adz ie ja “ . Będzie on 
obejm ował wszystkie wiersze 
napisane po powrocie do k ra ju  
t j.  od listopada 1945 r.

„P rasa W ojskow a“  w yda je  
„W yb ó r Poezji“  z rysunkam i 
W itza. Jest to tom  w yb ran y  ze 
w szystk ich  m oich w ierszy 
przede w szystk im  pod ideo log i­
cznym kątem  w idzen ia (w prze­
c iw ieńs tw ie  do „W ierszy zebra­
nych“ , k tó re  b y ły  zbiorem  a nie 
wyborem ).

„C z y te ln ik “  w yda je  tom  w ie r­
szy lirycznych  dla dzieci, z ba r­
w n ym i ilu s tra c ja m i O lg i S ie- 
maszkowej.

W „P aństw ow ym  In s ty tu c ie  
W ydaw n iczym “  w yda ję  prze­
k ład  „C usz im y" A . N o w ikow a- 
P ribo ja . Książkę tę t łu m a ­
czyłem k ilkanaście  la t tem u, w 
nowym  jednak w ydan iu  autor 
pow iększył tekst o przeszło 100 
proc., trzeba by ło  dotłum aczyć.

Piszę nowe wiersze.

Paweł Hertz
W osta tn im  kw a rta le  m in io ­

nego roku  ukazały się dwa prze­
k łady , nad k tó ry m i pracowałem  
w  roku  1950, a także w  1949 — 
T o łs to ja  „D z iec iństw o“ . „L a ta  
chłopięce", „M łodość“  oraz T u r­
g ieniewa „O pow iadan ia “ . W n a j­
bliższych miesiącach ukażą się 
następujące m oje przek łady: 
T urg ien iew a „O pow iadan ia " 
(K siążka i  W iedza); .Turgienie­

wa „M u m u  i inne opow iadan ia“  
(zm ienione w ydan ie  p ierwsze j 
serii „O pow iadań“ , przygotow a­
ne dla  K om ite tu  Upowszech­
nien ia  K s iążk i); G orkiego „M iesz 
czanie“  (przekład dokonany 
wspóln ie  z Sewerynem  P o lla - 
k iem  — w ydany przez P IW ). 
Sztuka ta będzie w ys ta ­
w iona w  tym  sezonie przez 
T ea tr Współczesny; P austow- 
skiego „Nasz współczesny“  
(sztuka o Puszkinie, nakładem  
„K s ią żk i' i W iedzy“ ). Do „A n to ę  
lo g ii d ram atu  rosy jsk iego", k tó ­
ra  ma się ukazać nakładem  
„C z y te ln ik a " przygotow ałem  
przekład „M iesiąca na w s i“  T u r ­
gieniewa. Jest to jeden z u tw o ­
rów  należących do żelaznego re ­
pe rtuaru  scen rosy jsk ich . Są­
dzę, że poza antologią p rzekład 
ten będzie m ógł się ukazać ró w ­
nież ja k o  oddzielne w ydan ie.

Książką, k tó ra  była przygoto­
wana przeze m nie jeszcze w  ro ­
ku ub ieg łym , a ukaże sie w  ro k u  
1931, są także „Poezje i lis ty "  
Juliusza Słowackiego. Będzie to  
w ybór l i r y k  i fragm entów  z ko­
respondencji, u łożony w  pewną 
całość i skom entow any, z przed­
mową. Pom yślałem  ją  tak, b /  
mogła służyć najszerszym rze­
szom czyte ln iczym . Ukaże się na 
kładem  P IW .

C hcia łbym , jeś li dę to  uda, 
napisać książkę t, k tó rym ś z 
w ie lk ich  pisarzy ro s y js k ic h  X IX  
stulecia, podobną do „P o rtre tu  
S łowackiego". M ógłby to być: 
„P o rtre t T urg ien iew a", a może 
„P o rtre t T o łs to ja “ . A le  to w y ­
maga czasu i bardzo poważnych* 
iłu g ich  stud iów .


